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N IE  C Z Y S T O C H E M I C Z N E
Jerzy Skrzyp ińsk i, rów nież student 
I I I  roku. Jeśli dodamy do tego przy­
gotowywanie się do wykładów,, ćw i­
czeń i ko lokw iów , domowe rozw ią­
zywanie zadań i przerab ian i- lek tu r, 
na co potrzeba co na jm n ie j dw a­
dzieścia k ilk a  godzin tygodniowo — 
to otrzym am y około 14 godzin 
dziennie. Dodajm y czas na jetlzenie, 
dojazdy do uczelni i  domu, a na 
pewno zbraknie go na rozryw kę, 
książkę, randkę — słowem —  tę 
wszystkie sprawy, k tó re  cziow ieko- 
w i studiującem u n ie  mogą być obce.

Czy w  tych w arunkach może być 
mowa o rzete lne j, .napraw dę tw ó r­
czej nauce? Na to pytanie trudno  
dać odpowiedź pozytywną. Czy 
można się w ięc dz iw ić, że część stu­
dentów  organizuje sobie czas nie  
w m yś l urzędowego rozkładu dnia, 
a le  według m n ie j lu b  bardziej lo­
gicznych, jednak rea lnych norm?

■DZIEKANAT —  SWOJE
Źle  jest gdy ta k i stan istn ie je , a 

is tn ie je  ju ż  od dość dawna. A le  
stokrotn ie  gorzej, że n ic  się n ie  ro ­
bi, aby ten stan rzeczy zmienić. 
W dziekanacie m ów i się o tym  z 
ca łkow itym  spokojem ducha, a na 
własne rozgrzeszenie ma się jedyny 
niezawodny sposób —  udzie lanie 
urlopów, usuwanie z uczelni i  bez­
radne rozkładanie rąk.

Zresztą przyczyny zła dziekanat 
w idz i byna jm nie j n ie  w  przeciąże­
n iu  studentów. Prodziekan Grębski 
na m oje pytan ia  wykazał, że pro­
gram  ustalony w  Polanicy p rzew i­
du je  np. d la  I I I  roku  ty lko  36 go­
dz in  zajęć tygodniowo. „To jest o- 
czywista formalność —  przyznaje 
jednak profesor — w  rzeczywistości 
studenci zajęci są na uczelni ponad 
40 godzin“.

A  tymczasem dziekan Tomassi 
powiada w prost: „N ie  należy w ie ­
rzyć w  nadm ierne przeciążenie stu­
dentów. 50 godzin zajęć to nonsens, 
w ym ysł młodzieży. Studenci zbyt 
m ało się uczą, są mało zdoln i i d ę ­
tego — tak ie  w y n ik i“ i

W m yśl lo g ik i n ie  Zawsze z dwóch 
zdań wykluczających się ¡nawzajem 
jedno m usi być prawdziwe. W  tym  
wypadku rację należy,^przyznać ra ­
czej studentom.

A by  otrzym ać zaliczenie V I se­
m estru studenci obok egzaminów 
muszą również zaliczyć dw ie  pra­
cownie: analizy ilościowej i tech­
nicznej oraz p repa ra tyk i organicz­
nej. Szczupłość pracowni powoduje 
jednak, że ty lk o  petowa studęntów 
może od razu zasiąść przy stanow i­
skach roboczych. A  trudność tk w i 
w  tym , że studenci nie mogą zajm o­
wać tych stanow isk na zmianę 
(aby wykonać odpowiednie prepa­
ra ty  itp . każdy okupu je stanowisko 
w raz z urządzeniam i aż do zalicze­
nia  pracowni).

W  CZTERY OffZY Z  PRAW DĄ
Wobec ta k ie j sy tuac ji zadecydo­

wano zwiększenie czasu o tw arc ia  
pracow ni w  dwójnasób. Studenci 
m ają w ięc np. zamiast 12 godzin 
p repara tyk i organicznej 24 godziny 
tygodniowo, aby pracując d w u k ro t­
n ie  d łuże j kończyć pracownię d w u ­
kro tn ie  szybciej i  dać możność w e j­
ścia do n ie j następnej grupie.

Niestety, tak  się n ie  dzieje. .Stu­
denci przemęczeni w ielogodzinnym  
ślęczeniem nad preparatam i n ie  
mogą pracować tak  in tensywnie, 
ja kb y  to  ro b ili przy norm alnym  
rozłożeniu zajęć. A  ponadto zbyt 
obszerny iest chyba program  za­
dań, skoro bardzo w ie lu  z n ich  
przedłuża swój pobyt poza usta lony 
okres un iem ożliw ia jąc wejście do 
pracow ni następnym grupom.

T y le  fak ty . Jednak dziekanat —> 
ja k  w yn ika  z cytowanych wypo­
w iedzi — nie  bardzo o rien tu je  się w  
całokształcie zajęć młodzieży stu­
d iu jące j na wydziale chemii. Dzie­
kan m ów i swoje (że to w ina  stu­
dentów), studenci swoje (że. nie da ją  
rady) i  stąd m iędzy dziekanatem a 
studentam i istn ie je  praw dziw y m ur 
nieporozumień, k tó ry  byna jm nie j 
nie u ła tw ia  młodzieży stud iów  a 
dziekanatow i pracy.

N iestety w  MSW  n ik t  n ie  w ie  o 
te j sytuacji i dopiero na in te rw en­
cję Redakcji obiecano się tym  za­
jąć. A  przecież za „w ąskie  gard ło“ 
w ydzia łu  —  za ciasnotę w  pracow­
niach, za to, że studenci pracu ją  
w  w arunkach niezgodnych z prze­
pisam i BHP —  odpowiada przede 
wszystkim  M in is terstw o. Bo gdy w  

(Dokończenie na str. 6)

dentów I  roku tylko 73 osoby uni­
knęły sesji poprawkowej Z jedną 
notą niedostateczną przystąp iło do 
nie j 92 pierwszoroczniaków, a 
około 30 musiało zrezygnować z 
dalszej nauki. Na I I I  roku suma 
tych, którzy nie zdali w  pierwszym  
term in ie, urosła do b lisko 150. 
S tudentów z dw iem a i  w ięcej dw ó j­
kam i było aż 72 (co według rozporzą­
dzenia M in is terstw a odbiera im  
prawo dalszego pozostawania na u - 
czelni).

T  rudno się dziw ić, że b lon­
dynka mająca duże, b łę k it­
ne oczy w łożyła dla podkreś­
lenia swej urody niebieski 
sweterek. Jak je j w  n im  
do tw arzy — pomyślałem, 

gdy uprzejm ym  ruchem wskazała 
m i krzesło obok siebie. Rozejrzałem 
się po pokoju. Oprócz wspomnianej 
koleżanki dokonywały ostatniego 
przeglądu swych wiadomości cztery 
inne s tudentk i w ydzia łu  chem ii 
P o litechn ik i W arszawskiej: o ile  
sobie przypom inam , żadna z n ich 
n ie  była blondynką ani n ie  m ia ła  
dużych b łęk itnych  oczu, a m im o 
to  wszystkie ubra ły  tego dinia swe­
te rk i o wyraźnie, n ieb ieskim  ko lo­
rze.

W szystkie b y ły  n iezw ykle  m iłe  i  
— ja k  na kob ie ty przystało — roz­
mowne. Z ich opowiadań w yn io ­
słem dosyć pe łny obraz życia stu­
dentów w ydzia łu  chem ii i  obawę 
o w y n ik i te j sesji, do k tó re j m oje 
rozm ówczynie ta k  zawzięcie się 
przygotowywały.

Nawet jednak na jbardzie j pesy­
mistyczne przew idywania okazały 
się różowe. Bo oto na 211 stu-

G D ZIE  CZAS NA  RA NDK I?

F akty  m ów ią, że w ydz ia ł ten za j­
m uje  jedno z ostatn ich m iejsc w  
w yn ikach nauczania P o litechn ik i 
W arszawskiej. Sytuacja jest zafem 
dość jednoznaczna, aby w  je j oce­
nie  m ogły być zasadnicze różnice 
między profesoram i, dziekanatem a 
studentami. Rozbieżności zaczynają 
się dopiero wówczas, gdy dziekanat 
i  studenci zaczynają badać przyczy­
ny  zła . i  wyciągać stąd wnioski.

Studenci żalą się, że n ie  bardzo 
wiedzą kom u przedłożyć wniosek, 
którego rea lizacja radyka ln ie  zm ie­
n iłaby dotychczasowy stan rzeczy. 
Chodzi o' to, aby przedłużyć dobę o 
co na jm n ie j 12 godzin. Bo jakże 
można — m ów ią — spełniać wszystkie 
obow iązki studenckie i ludzkie, sko­
ro ty lko  suma zajęć na uczelni prze­
kracza tygodniowo 50, a u mężczyzn 
zbliża się do 60 godzin.

W idocznie przy tych słówach m u­
siałem mieć wątpiącą m inę, gdyż 
moi rozmówcy wyciąga li pośpiesznie 
plany w yk ładów  i ćwiczeń i  udo­
w adn ia li czarno na b ia łym , że tak 
jest w  istocie. Oto tygodniowy roz­
kład zajęć studenta I I I  roku , A n ­
drzeja Boldoka:

poniedziałek — od 7.30 do 19.0P 
bez przerwy,

w to rek — od 7.30 do 19.00 z je d ­
ną godziną przerwy,

środa —  od 9.15 do 12.45 i od 
15.00 do 19.00, 

czw artek — 7 godzin zajęć, 
p ią tek — od 7.30 do 19.00 bez 

przerwy,
sobota — od 7.30 do 12.45. 
Ogółem ponad 50 godzin. Inne 

grupy m ają. jeszcze więcej zajęć — 
opowiada przewodniczący ZW  ZM P

Dla niewtajemniczonych wygląda to jak  bańka od mleka.  W  języku  
fachowców zwie się kalorymetrem  i  służy do oznaczania ciepła roz­
puszczania i  ciepła zobojętniania substancji. Przy aparacie kol. Hen­
ry k a  Jabłońska. foto Jerzy Wojciechowski

W śród k a lifo rn ijsk ich
poszukiwaczy złota 
zrodziła się legenda o 
czarodziejskim  echu. 
Pow iadali, że przed 
ułożeniem się do snu 

wystarczyło zawołać w  przestrzeń 
donośnym głosem „H ee j! Czas wsta- 
.wać!“ , aby dźw ięk od b ity  przez 
majaczące na horyzoncie ska ły  po­
w ró c ił w  dziesięć godzin później, 

■Wzywając do przebudzenia. Czaro­
dziejskie echo n ie  w ytrzym ałoby 
zapewne kon fro n tac ji z p raw am i 
akustyk i, ale n ie  „m ędrca oko i  

.szkiełko“  stanow i o m etaforycznym  
ziarnie filozoficznej prawdy, zaw ar- 
tej w każdym  podaniu. W spom nij­
my, ileż to razy donośny glos m i- 
n.óneij epoki powracał po wieiliu la ­
tach i ja k  często glos ten w zyw ał 
do przebudzenia... . ]■

odpowiedzieć na pytan ie : „Jaka jest 
cena życia człow ieka“ . D la nas ży­
cie człowieka jest bezcenne. D ia n a ; 
bezcenne i  najwznioślejsze jest to 
co spraw ie człowieka służy i d late­
go swym  przekonaniem pozostajemy 
w ie rn i aż do końca.

W czasach, kiedy opętanie zro­
dziło apoteozę „p o lity k i z pozycji 
s iły “ , szlachetny głos w ie lk iego p i­
sarza rozlega się ja k  czarodziejskie 
echo, by raz jeszcze nas upewnić, 
że zwycięstwo jest udziałem  tych, 
k tó rzy  walczą z pozycji w ia ry  w 
człowieka. J. S.

Woli narodu upatru jem y siłę zdolną
do odrzucenia w idm a bratobójczej 
wo jny, k tó ra  stałaby się wo jną świa-

N awet jednak strach . przed znie­
nawidzoną wojną, strach, k tó ry  
(jak  to w  .swej ostatn ie j f ilip ice  
otw arcie  sprecyzował W inston 
C hurch ill) ma załamać, sparaliżo­
wać prostego człowieka — n ie  jest 
w  stanie ludzi upodlić, odwieść ich 
od najgłębszych przekonań, w ia ry  
w  człowieka.

W tym  samym roku  1915 zanoto­
w a ł Romain Rolland:

„Tygodnik amerykański „Fair 
Play“ poprosił, aby wziąć udział 
w ankiecie na temat: „Co spośród 
tego w  co Pan szczególnie wierzył 
zburzyła wielka wojna?“

Odpowiedziałem 29 sierpnia:
„Wojna nie zburzyła niczego w  

co wierzyłem. Uczyniła ona jedynie 
wiarę moją jeszcze silniejszą. Umoc­
niła ona:

1. Moją nienawiść do ldas panują­
cych i do rządów, do oligarchii fi­
nansowej, do kościoła i do tak zwa­
nego kwiatu inteligencji — które 
doprowadziły ludy do tej absurdal­
nej rzezi.

2. Moje braterskie uczucia dia 
wszystkich tych, którzy cierpią, w  
każdym narodzie.

3. Moją wiarę w  ich przyszłe 
zjednoczenie i w  dominację nowego 
socjalistycznego porządku bardziej 
sprawiedliwego i bardziej ludzkie­
go“.

Tego rodzaju refleksje , może zibyt 
abstrakcyjne, budzi dz ienn ik  w ie l­
kiego hum anisty, Rom ain Rollawda, 
pisarza, którego um iłow an ie czło­
w ieka ' przyw iod ło  do rew o luc ji. 
D z ienn ik  swój p isał on przez całe ży­
cie. Część rękopisów  —  „D zienn ik  
z la t w o jny “  o fia row a ł Rolland lu ­
dziom radzieckim , przesia ł do M o­
skw y i  w  liście swym  z 25 listopada 
,1934 roku, zaadresowanym do dy ­
rekto ra  B ib lio te k i im . Lenina okre ­
ś li ł te rm in  otw arc ia  zapieczętowa­
nych pakie tów  na 1 stycznia 1955. 
Tego też dn ia  m yśli Romain R o la n ­
da, zrodzone w  la tach pierwszej 
w o jny, w targnę ły w  naszą współ­
czesność, nie mogąc nie  zadziwić 
trafnością w  pe łn i dziś aktualnych 
sądów.

Oto, co pisze Rolland w  roku  
1915:

„Jestem przekonany, że zniszcze­
nie niemieckiego imperializmu m i- 
litarystycznego jest dziś kategorycz­
ną koniecznością. Tym  niemniej 
jestem przekonany, że niesposób 
zniszczyć go jedynie siłami sojusz­
niczych armii, jeśli nie przyłączy 
się do nich wola „lepszych Nie­
miec“... Owe „lepsze Niemcy“ ist­
nieją i moje pretensje do polityki 
narodów sojuszniczych polegają na 
tym, że nie potrafiły ich dostrzec, 
dopomóc im i wykorzystać...“

Gdyby dziś żył Rom ain Rolland 
—  n ie  m ógłby nam  uczynić podob­
nego zarzutu. „Lepsze N iem cy“ 
przyb ra ły  kszta łt w idom y pomiędzy 
Odrą a Łabą. „lepsze N iem cy“  is t­
n ie ją  i pomiędzy Łabą a Renem i  
zdobywają się dziś one na protest 
przeciwko układom  wojennym . W 
tych to Niemczech, w praw dziw e j
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jest to faszystowska książka — bo 
chodzi o. rozgryw ki personalne, bo 
Stolarczyk — w  k tó rym  prof. C ie­
ślak odszukał siebie, to postać ne­
gatywna, a Barenda —  rzekom y 
szwagier autora — to postać pozy­
tywna, podczas gdy w rzeczywisto­
ści było odw rotn ie  itp . Przy okazji 
nie «szczędzono obelg autorow i, me 
szczędzono rozm aitych szczegółów z 
działalności Zaremby w  T orun iu  a 
nawet wręcz pytano się W róbla d la ­
czego me skorzystał z dokum entów 
party jnych, z których niedwuznacz­
nie w yn ika  kto naprawdę by ł pozy­
tyw ny, a kto  nie.

go-się na trybun ie  szanowanego go­
ścia z Warszawy.. Bo k im  jest ten, 
k tó ry  nazywa człowieka siedzącego 
w  prezydium  kłamcą, tchórzem i 
faszystą — to przecież -tow. Cieślak, 
poważny naukowiec, łub iany przez 
młodzież rek to r Szkoty G łów nej 
Służby Zagranicznej...

O cóż więc chodzi — o m order­
stwo, sabotaż, zamach polityczny, 
podpalenie? Nie, chodzi o co inne­
go, o wydaną niedawno przez 
„ Is k ry “  . książkę Zdzisława W róbla 
pt. „Inaugu rac ja “ ...

Ta oto książka została przez tow. 
Puciatową nazwana paszkwilem na­
dającym  się do zgnilizny burżuazyj- 
• nej, a dyskusja nad n ią  według tej 
towairzysżki pow inna odbywać się w 
sądzie,

żańcowego... Jak T oruń  Toruniem
— żadna z dotychczasowych imprez 
nie m iała ty lu  ciekawych uczestni­
ków. '

P rzytłum ione szepty i  ironiczne 
uśmieszki, zdenerwowane spojrzenia 
n iezbyt licznie reprezentowanych 
studentów. Oho — już n iektórzy 
przyk ładają dłonie do ucha — sen­
sacyjne zgromadzenie rozpoczęło 
się.

Trzeba przyznać, że pierwszy 
mówca nie zaw iódł oczekiwań.

—  Udzielam głosu tow. Puciato- 
w e j — oznajm i! przewodniczący.

Na blade lica słuchaczek, tych z 
bractw a różańcowego w ystąp iły  n ie ­
zdrowe w yp iek i — C ibajtisowa, C i- 
ba jtisowa — poszedł z łoś liw y szept 
po sali.

Na wstępie maie zastrzeże­
nie: nie znam i żadne w ię­
zy rodzinne nie łączą mnie 
z ob. Zarembą, ob. Cie­
ślakiem, ani z k tó rąko l­
w iek z osób, o których w 

tym  artyku le  wypadnie m i wspom­
nieć. Prócz tego pochodzę z Woli, 
mam 1,80 m wzrostu i przez półto­
ra roku trenowałem  boks. A  teraz, 
po tym  — ja k  się na pewnym  ze­
braniu okazaio — koniecznym wstę­
pie, przechodzę do spraw zasadni­
czych.

Każda wiadomość rozchodzi się 
po n iew ie lk im  mieście z szybkością 
pośpiesznego pociągu. Jeżeli zaś jest 
to wiadomość z posmakiem sensacji, 
czy też „ty lk o  dla zaufanych“ , szyb­
kość docierania je j do wszystkich 
zainteresowanych i  n ie- 
zainteresowanych zb li- 
ża się do szybkości 
odrzutowego samolotu,
N ic w ięc dziwnego, £
że w  T orun iu , sie- M
dząc we wzorcowej re- jj® '8®“ “ ' 
staiuiracji „P o lon ia“  lu b  S ||g g |5®|B0 
przechadzając się po 
uliczkach zam kniętych 
w  tzw . „tró jką c ie  w y - 
chowawczym “ (nazwa ta 
pochodzi od w ierzcho ł­
ków  tró jką ta , k tó ry m i są u n i­
wersytet, kościół i  w ięzienie) 
można było otrzymać najświeższe 
wiadomości: „ to  krym ina lna  afera“ , 
„przyjedzie z KC  tow. Tepicht“ , „za­
kazano sprzedaży“ , „w ezw ali go do 
W arszawy“ , „przy jedzie  nie Tepicht, 
a m in is te r Rapacki“  itd . itp.

P lo tka nabierała szybkości i roz­
machu, coraz częściej padały na 
ztyiska . działaczy państwowych, i 
pa rty jnych , coraz większe zaintere­
sowanie wzbudzało zebranie — na 
k tó rym  m iała „pęknąć bomba“ , a 
sprawca „k rym in a ln e j a fe ry“  odpo-

Oj, nie ła tw o  być autorem książ'*i 
o Torun iu , nie. Nie wolno ci użyć 
nazwiska Stolarczyk, bo stolarz i 
cieśla to pokrewne zawody, nie
_________  wolno puścić wodzy

fan ta z ji — bo przecież 
w  dokumentach jest ina- 
czej, nie 
satyrycznego 
kraw iem  a —

I  jeszcze, jedną re fleks ję  budzi 
lek tu ra  „D z ienn ika“ . O w i ludzie bez 
skrupułów , którzy — ja k  tó n ie ­
dawno podała agencja Associated 
Press — ob liczyli, że w  przyszłej 
w o jn ie  zabicie człowieka kosztować 
będzie jedynie 2 do lary 80 centów, 
podczas gdy za czasów pierwszej 
w o jny św iatowej kosztowało aż 1000 
dolarów, ow i to w łaśnie ludzie po­
dają się za obrońców „wyższego do­
b ra“ , ludzkiego ducha itp . itd .

wo jno uzy; 
■ przejau 
-  bo sta.
paszkwilfi.jesz się

^  j y p rffil i  t6m  * to do tego t-a-
n o a l szystowskim !

Komuś k to  z ja w ił sdę 
tu  z zewnątrz wydawa- 
ło  się. że to co dzie- 
je  się na sali, to 

ja k iś  koszm arny sen. Nasuwały 
się skojarzenia z in kw izy to rsk im i 
sądami mrocznego średniowiecza, z 
paleniem czarownic z dziew iętna­
stowiecznymi groteskowym i sporam i 
mieszczuchów na tem at Zagłoby.

Na początku porywała pasja i 
chęć wyśm iania karykaturalnego 
„procesu“ , ale zaraz przyszło opa­
m ię tan ie—  przecież niem ożliwe aby 
na te j sali n ik t n ie  zechciał czy me 
po tra fił dać w łaściw ej odpowiedzi.

Rzeczywiście, n ie liczn i na sali stu­
denci pokazali w ja k i sposób w inno  
się dyskutować nad książką, roz­
p ra w ili się z tym i, k tó rzy  na gw a łt 
chcieli udowodnić, że to on i są ty ­
m i, r k tó rych  opisał autor.

—  Ja i  99 proc. czyte ln ików  tra k ­
tu jem y tę książkę jako  powieść* 
która oddaje atmosferę la t czter­
dziestych siódmych nie ty lk o  w  To­
run iu , która oddaje typową specy­
fikę  w ie lu  uczelni z tego okresu 
— powiedział m łody student, kol. 
Rulka.

(Dokończenie na str. 5)

Napisanie te j książki nazwai pro­
fesor dokto r C ieślak „faszystowską, 
haniebną sprawą“ . A u to ra  zaś je j 
— tchó rz liw ym  paszkwilantem . Do 
da ł do tego,, że pochodzi z M okre­
go, . robotniczej dzie ln icy Torunia, 
gdzie podobne sprawy za ła tw ia się" 
„pó męsku“ , niedwuznacznym ge­
stem pokazując, że to „po męsku“  
polega na b ic iu  w zęby.

Gdzie leży źródło tych zarzutów? 
Otóż po prostu n iektórzy żyw i i 
działa jący obecnie ludzie, poznali 
siebie w ujem nych postaciach ksią­
żki, na podstawie zbieżności pew­
nych cech zewnętrznych, ja k  peł­
niona wówczas funkc ja , ilość dzie­
ci, pochodzenie społeczne itp .

Natom iast w  bohaterze pozytyw ­
nym  — Barendzie —■ usiłowano do­
szukać się szwagra autora — Za­
rembę, k tó ry  w  latach 47— 50 pe i- 
n ił funkc ję  sekretarza K om ite tu  
Partyjnego na U M K . A  więc cała 
książka została napisana po to, 
aby bronić „ro d z in k i“  autora, a o- 
degrać się na dawnych przec iw n i­
kach byłego sekretarza. A  w ięc —

„D yskusja ta powinna się toczyć 
gdzie indzie j —  w  kom is ji kon tro li 
pa rty jne j, ozy nawet: w  sądzie“ .

—  Tu wchodzą w  grę porachunki 
osobiste. Tow. W róbel jest szwa­
grem tow . Barendy — dram atycz­
nym  głosem obwieszcza tow. Pucia- 
towa.

—  To jest jednym  w ie lk im  skan­
dalem i aferą k rym ina lną  — stw ie r­
dzi! jeden z następnych mówców.
— To faszystowska, haniebna spra­
wa...

— To jest ohydne, ord jm am e 
św iństwo pod pokryw ką licencji po­
etyckiej...

Na sali szał... T łuste d łon ie  pań
walą, klaszczą, b iją  brawa. Łysaw i 
panowie z brzuszkam i ponsowi z 
emocji rzucają piorunujące, zda się
— mordercze spojrzenia w  stronę 
siedzącego w  prezydium  sprawcy 
„a fe ry “ .

Studenci zdają się nie w ierzyć te­
mu co słyszą. Patrzą z przeraże­
niem na poważane autorytety, jak  
pienią się i burzą niby średnio­
wieczni inkw izyto rzy , na m iotające-

W  dniach 7 i 8 marca br. odbyła się w Warszawie 
I  Ogólnopolska Narada Młodych Aktorów i Reżyserów 
zorganizowana przez Zarząd Główny Związku Młodzie­
ży Polskiej i Zarząd Główny SPATIF. Podczas dwu­
dniowej dyskusji, w której wzięło udział ponad 30 de­
legatów z różnych ośrodków teatralnych naszego kraju, 
omówiono wiele problemów związanych z pracą mło­

dego aktora i reżysera w teatrze.

Szczegółowe omówienie Narady oraz fragmenty nie- 
kfńrwK przemówień przyniesie następny numer PO-
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dy  w  trakp ie  przechadzki 
spadnie ¡komuś n a  głowę 

.cegła, warszaw ska gw ara 
• s kw itu je  to la p id a rn ym  po­
w iedzonkiem : „P rzypadk i
chodzą po ludz iach “ . P rzy­

padk i „chodzą** i po w ydarzeniach 
h istorycznych, ale idea „z jednoczonej 
E uropy n ie  jes t płodem rio im owoi- 
nego zetkn ięc ia  się cegły z' g łow ą 
któregoś z kap ita lis tycznych  m łjżów  
stanu. Ci, k tó rz y  w y w le k li tę ideę 
z historycznej rup ie c iam i, m ie li po 
tem u ważkie powody. W  otihczu 
bankructw a an tyradzieck ie j in te r ­
w e nc ji nawet pomarszczona ze s ta ­
rości idea „zjednoczonej Europy ‘ 
została powołana pod broń i w ys ła ­
na na fro n t w a lk i \ z  „w idm em  ko ­
m un izm u“ .

Od roku 1945 upićir „zjednoczonej,

czelni. T ak  o to  p iękne m iasto B ru - 
ges s ta ło  się siedzibą kuźn i w o ju ­
jących „E uropę jeżyków“ , m iastem
sprawiającym  rząd dusz zjednoczcn 
ne j in -ipotentiam  Europy.

dzy-narodowyoh, którego zadaniem 
jes t zapoznanie pewnej liczby s tu ­
dentów z rzeczywistością europej­
ską“ , R ekto r Brugmans, rozw ija jąc  
to s form ułow anie pisze: „K o leg ium

Federa listów  i  z tego ty tu łu  w ie lo ­
krotn ie . zabierał głos w  sprawach 
bieżącęfj p o lity k i.

Na [Kongresie Europejskie j U n ii 
Federa listów  (EUF) w  Rzymie, w  
listopa< łzie 1948 roku , pan prezes 
ośw iadczył: „S tanow im y część, jeże li 
n ie  am erykańskiego, to w  każdym  
bądź raz ie  antyrosyjskiego obozu1

ż-1 i  ■
we harce, a ro k  19481 s ta ł się w i - |  R osji & Europy“  oraz w łączenia 
dow nią iście epokowego ewenemen- 1 N iem iec do federacji europejskie j, 
tu : doszedł do sku tku  Kongres Pan- \  W  noku 1950 Jego M agnificencja  
europejski. Honorowym  przewodni- w y d a ł ■dzie ło zatytu łowane: „L a  cité 
czącym Kongresu zostaf W inston européenne“ , w  k tó ry m  w yk łada
C hurch ill. ‘ ................

W iekopomne uchw a ły  .Kongresu 
Paneuropejskiego powołały do życia 
szereg „europejskich“  in s ty tu c ji. W 
Strassburgu zaczęło obradować Zgro­
madzenie Europejskie, przypom ina­
jące swą gadatliwością ' ów  fra n k ­
fu rc k i parlam ent Ż okresu W iosny 
Ludów , nazwany przez Engelsa 
zbiegow iskiem  starych bab. W  
tym że Strassburgu, k tó ry  —  trzeba 
te  dodać — awansował do godności

Europy“  zaczął w yczyn iać p ra w d z i-| i  w ys tą p ił z żądaniam i: „w ygnan ia

z  na jd robn ie jszym i szczegółami fe- 
de ra lis tyczny program  zjednoczenia 
E uropy, Dzieło to  zaczyna się od 
s)ówz „Europa, jeże li chce obronić 
s ię  i  przetrwać, m usi się zjedno­
czyć“ ; następnie pan Brugmans 
tw iesdzi, że „pom oc M arshalla  o- 
twteńa drogę jedności europejskie j 
i  w ym aga obalenia istn ie jących 
s tru k tu r  narodow ych“  i  wreszcie 
kończy książkę wezwaniem  do Bo-

Koleg ium  Europejskie- przygotow uje do działania, k tó re  
f ,  u  ,sl<*, utzeln,a nazywa, zo- może się rozw ijać  na różnorodnych 
stal H e n ry k  Brugmans, „w  c y w ilu “  . odcinkach propagandy, rad ia , p ra - 
p ro  esorj uniwensj tetu w  U trech- s y ,  dalszych badań naukowych, a 
2 1 '  *1 ,1 ,7 ’ d̂ w iaf cz°n y  europej- także na odcinku działalności p o li- 

, ksz. roku 1947 jest on tycznej lu b  adm in is tracy jne j, naro- 
przewodm czącym  Europe jskie j U n ii dowej czy ponadnarodowej“ .

Koleg ium  przygotow uje więc „w o ­
ju jących  Europejczyków“ . N ie  m a­
m y podstaw do niew ierzenia w  sło­
wa przewodniczącego Stowarzysze­
n ia  Byłych Słuchaczy Kolegium  
Europejskiego, gdy pisze on: „B y li 
B rug ijczycy pracują w  Sekretaria­
tach Rady Europy, Europejskie j 
W spólnoty W ęgla i  S ta li, Europej­
sk ie j O rganizacji W spółpracy Gos­
podarczej, w  Europe jskim  Ośrodku 
K u ltu ry , w  Ruchu Europejskim , w  
adm in is trac ji publicznej, w  różnych 
organizacjach narodowych i  m iędzy­
narodowych. „W o ju ją cy  Europejczy­
cy“  z Bruges, słowem  i  czynem 
przygotow ują  , w ięc zjednoczenie 
Europy.

W yhodowanie tak ich  w o ju jących 
„E urope jczyków “  wym aga doboru 
ludzi szczególnie pewnych. Liczba 
słuchaczy Koleg ium  nie przekracza 
w ięc czterdziestu w ybranych spoś­
ród absolwentów wyższych uczelni 
przez kom isje  selekcyjne.

„¿uroipejskie*“  czasopismo „S yn- 
thesćs“ , z którego pochodzi więlk-
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4  ga, by da ł federalistom  cierpliwość 
sto licy, zjednoczonej in  -  poten- ‘ niezbędną dla  doprowadzenia do 
tia m  Europy, obraduje Rada Euro-S  sku tku  w ie lk iego  dzieła in te g ra c ji szość naszych wiadomości o K ole- 
pejska. O rganizacje w o ju jących  „e u - ; ’ europejskie j. Pan Brugmans jest 8ium  Europejskim , tak tow n ie  n ie  
rope jsk ich“  derw iszów  skoordyno-f bow iem  w o ju jącym  ka to lik iem . wspom niało o tym , że s tud iu ją  tam
w a ły  swą działalność w . ram ach ■ Znajomość z tym  panem jednak 
Ruchu Europejskiego, k tó ry . m. in . : |  nam  n ie  wystarcza. Jaiko ludzie

prozaiczni chcemy przede wszystkim  
wiedzieć, k to  tę ins ty tuc ję  finansu­
je , bowiem  roczny budżet w  w y ­
sokości 4.500.000 fra n k ó w  be lg ij­
skich n ie  spada chyba z nieba, na-

pesiada K om is ję  K u ltu ra lną . W  p la ­
ny  te j kom is ji wchodziło utworzenie 
,[eu rope jsk ie j“  wyższej uczelni, ale 
w ys tąp iły  poważne trudności p rzy  
szukaniu d la  n ie j siedziby. Toteż
w ie lka  radość zapanowała wśród [ w e t jeże li m odlą się o to  tak  czyste 
bezdomnych „E urope jczyków “  gdy j ■ dusze ja k  re k to r Brugmans. I  rze-
Kaw alec van O utryve d ‘ Ydewałle , 
gubernator F la n d rii Zachodniej, 
zaproponował im  ja ko  siedzibę u - 
czelni, centum  adm in is tracy jne po­
wierzonego jego pieczy te ry to riu m : 
stare, piękne m iasto Bruges. O ferta  
gubernatora została z m iejsca przy­
ję ta  i w  październiku 1950 roku , w  
S ali G otyckie j m iasta Bruges, w  
k tó re j niegdyś ustanow iono o rder 
Z łotego Runa, odbyła się inaugu­
rac ja  te j pierwszej w  dziejach 
św iata „eu rope jsk ie j“  wyższej u -
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Wielki Maksymilian

czywiście, geneza budżetu jest bar­
dziej przyziemna. K o leg ium  jest 
m ianow icie  finansowane przez k ra je  
Beneluxu ł  N iem cy zachodnie. 
K to  ile  da je  —  trudno  dociec: 
N iem cy n ie  są chyba jednak na sza­
ry m  końcu p ła tn ików .

Wiedząc już, k to  p łaci i  kom u p ła ­
ci, m usim y dowiedzieć się dokład­
n ie  —  za co się płaci.

Ko leg ium  Europejskie zdaniem 
swego w yk ładow cy L o ry  „je s t in ­
s ty tu tem  wyższych stud iów  m ię-

rów nież „em igranc i“  z ¡Polski, Wę­
g ier i  Czechosłowacji. Pisze o tym  
natom iast m n ie j dyskre tny „Yea-r- 
booik o f In te rn a tion a l Organisa­
tion®“  z roku  1951-52.

Tak więc w o ju jący  europejscy 
derwisze inkasu ją  brzęczącą mone­
tę za w yprodukow anie w  ciągu ro ­
k u  czterdziestu innych europejskich 
derwiszów.

Nauka odbywa się na tu ra ln ie  w  
duchu odpowiadającym  panu Ade- 
nauerow i. T ak w ięc inp. p ro f. Le 
Lannou naucza: „G eografia n ie  
jes t nauką, jest s tanow iskiem “ . 
Ła tw o  jest bow iem  uzasadniać 
przy  pomocy tak ie j „geog ra fii“  
żądanie zjednoczenia Europy, po 
U ra l, W ładywostok, ewentualn ie po 
W isłę czy Dniepr, w  zależności od 
ko n iu n k tu ry . Gdy pro fesor Lazitch  
w ykłada, że „kom unizm  jest podbu-

Oto okładka specjalnego numeru  
miesięcznika „ Synthesćs", organu 
„wo ju jących  Europejczyków", poś­
więconego „Koleg ium Europejskie­
m u “ , pierwszej w  dziejach „paneu­
ropejsk ie j" uczelni kształcącej na­
ganiaczy do k ruc ja ty  przeciwko  
Wschodowi.

Jeśli interesue was, czego uczą 
się studenci tej n iezwyk łe j uczelni 
—  przeczytajcie a r tyku ł  obok.

dową reżim u to ta lita rnego“  p łyn ie  
stąd wniosek prosty —  trzeba zn i­
szczyć kom unizm  i  reżim , to ta lita r­
ny. P isa ł jiuż przecież Buirnham, że: 
„W a lka  o wyzw olenie 800 m ilionów  
n iew o ln ików  w a rta  jest nowej 
k ru c ja ty “ . S łowa „w yzw olen ie“  i  
„n iew o ln icy “  trzeba oczyw iście ro ­
zumieć na opak. D z iw ny jes t bo­
w iem  ten „eu rope jsk i“  język.

Dziwne co na jm n ie j są również 
jego koneksje poząświatoWe. Oto 
dn ia  7 września Adenauer ośw iad­
czył: „Bóg pow ierzył Niemcom
stworzenie Europy, prowadzenie je j 
i  dowodzenie n ią “ . - Zgódźmy się ra ­
czej na liczbę mnogą: to  chyba bo­
gowie pow ie rzy li faszyzmowi tę -mi­
sję. Bogowie sta li, n a fty  i  z łota 
Ich zainteresowania są n iedw u­
znaczne: „Jest rzeczą szczególnie 
niezbędną —  pisała „N ew  Y o rk  H e­
ra ld  TMbune“  —  odnalezienie no­
wych rezerw  ludzkich , zaś rezerwy 
te zna jdu ją  się tyllko w  Niemczech“ . 
Dlatego „bogow ie“  finansu ją  ró w ­
nież ow o „K o leg ium  Europejskie“ , 
którego „absolwenci“  m ają spełniać 
m. in . ro lę naganiaczy.

Jednak fa k ty  przekonują, że i  
bogowie są om yln i. O wych „rezerw  
ludzk ich “  jest coraz m n ie j. Nato­
m iast coraz w ięcej ludzi —  również 
i w  Niemczech —  przeciwstaw ia się 
poczynaniom „bogów“ . • W ykształco­
nym  za ich pieniądze „absolweń- ’ 
tom “  grozi... bezrobocie.

Studenckie rozmowy

Ni
•ie b y ły  częste. Z tych, w  
k tó rych  brałem  udział, w y ­
brałem  k ilk a , by przedsta­
w ić dość typowe w yobra­
żenia i  koncepcje. Oto one: 
najczęściej m ów iono tak : 

szczęście jest zupełnie subiektywne. 
Przecież szczęście to trw ałe, przy­
jemne życie, przyjem ne wówczas, 
gdy przynosi realizację pragnień 
człowieka. A  pragnienia te mogą 
być najróżnorodniejsze — ja k  róż­
n i są ludzie. Dlatego też nie ma 
żadnej ob iektyw nej postawy, k ry ­
te rium , an i p-awdziwego szczęścia. 
Szczęście jest ludzkie — ja k ie  kto  
sobie wym arzy. I da le j padały 
stw ierdzenia: „wystarczy, że czuję 
się szczęśliwy“ , „każdy człowiek po­
w in ien  dążyć do swego własnego 
szczęścia“ .

P raktycznym  potw ierdzeniem  tej 
teo rii — m ówiono — są nasze dy­
skusje, duża różnorodność stano­
w isk, / różnorodność uspraw ied liw io­
na.

*
W  szczerych wystąpieniach —  ta ­

k ie  by ły  na ogół wszystkie, p rzy­
na jm n ie j o tak ich  ty lko  piszę — nie 
brak ło  g lo ry fika c ji przyjemności, ba, 
nawet uznania ich dom inującej ro li 
w  m otywach postępowania człow ie­
ka. I  z tak ich  to w łaśnie podstaw 
teoretycznych zrodziła się zapewne 
kartka , k tórą napisano podczas jed­
nej z dyskusji. Pisana była dla przy­
ja c ió łk i —: przypadek zrządził, że 
dziś można ją  tu  zacytować w  ca­
łości.

„M o ja  koncepcja szczęścia:
1. Pensja w  m iarę wystarczająca 

—- oikoło 2 tys. zł.
2. M ożliw ie  porządny typ  na „to ­

warzysza życia“  (ładne dzieci —  co 
na jm n ie j 2).

3. M ieszkanie —  na jm n ie j 2 po­
koje.

4. M otor.
5. Pies
i  żeby m nie zęby nie bolały.
A  co tu  się n ie  zgadza z kom u­

nizmem? Kochanka m am  mieć i  
mieszkać w  Szałasie? Ja mam dosyć , 
w a lk i, chcę trochę pożyć bez w a l­
k i“ .

Na k a rtc e , była też rep lika  adre­
satk i owej o ryg ina lne j koresponden­
c ji:

„A  konsekwencje, jeś li to pow ie­
dzą wszyscy i  tak  zrobią?“

Nieznane są dalsze dzieje te j 
p ryw atne j po lem iki. A le  znane są 
zapewne setki podobnych przyk ła -

0 SZCZĘŚCIU
J A N U S Z  C Z Y Ń S K I

ludzi o podobnych marzeJ

W arcydziele Gustawa F lauberta 

„Bouvard i  Pécuchet“  (Książka i  
Wiedza, W arszawa 1950) opisana 
jest niezapomniana scena: nauczy­

cie] P etit w ykłada „w  gorączko­

wych słowach a rty k u ły  swej w ia ­

ry “ , międ.zy innym i „równość płac, 

(  przeciętny poziom niezbędny do o- 

» siągnięcia złotego w ieku  w  postaci 
? repub lik i z dykta to rem  na czele, 

i  zuchem, k tó ry  to wszystko zrea lizu- 

J je beż ceregie li!“ . Następnie P e tit 

wznosi „toast na cześć bohatera, 
n ieśm ierte lnej o fia ry , w ie lkiego M a­

ksym iliana !“  (str. 169).

Przy M aksym ilian ie  tłum acz (do­

da jm y: św ietny tłumacz, W acław 
Rogowicz) da l następujący przypis: 

„Kogo m ia ł autor na m yśli, trudno 

dociec“ .
f  Czy rzeczywiście trudno? Zadanie 

J polega na opracowaniu przypisu, 

i  k tó ry  by mógł wejść do drugiego 

J wydania te j cennej książki. Dla u- 
# ła tw ieb ia  załączamy po rtre t „w ie l-  

J kiego M aksym iliana “ .
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Złota myśl Pawiowa
„N auk i przyrodnicze —  m aw ia ł 

Paw łów  — to praca ludzkiego um y-

słu, zwrócona k u  przyrodzie. A  
przyrodę należy badać bez żadnych 

in te rp re ta c ji i  pojęć pochodzących 
z innych źródeł poza ty lk o  nag im i 
fa k ta m i“  (A. Popowsfki, Mozg po­

znaje sam siebie, C zyte ln ik  1950, 
str. 50).

Zadanie polega na odpowiedzi 
p r z e c i w  c z e m u  jes t w y ­
mierzenia ta myśl.
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Maupassant o kobietach
W  now e li pod ty tu łe m  „N aszyj­

n ik “  pisze G uy de Maupassant: 

„K o b ie ty  n ie  należą do żadnej ra ­
sy i  do żadnej w a rs tw y  społecznej, 

a urodzenie i  rodzinę zastępują im  
piękność i  wdzięk. H ierarch ię  wśród 

n ich  stwarza jedyn ie  wrodzona sub­

telność, w y k w in t in s tyn k tów  i  by-

STO TY S IĘ C Y  PYTAŃ, kwestii, trudności, problemów, łamigłówek, zagadnień, zagadek i zadań. N IE U ­
STAJĄCY KONKURS spostrzegawczości, pomysłowości, inteligencji, erudycji, dowcipu, zdrowego roz­
sądku, wyobraźni poetyckiej, umiejętności rysowania, komponowania, obliczania, odgadywania, demasko­
wani» oraz łwónzego, abstrakcyjnego, filozoficznego myślenia pod redakcją dr Andrzeja NO W IC K IEG O .

strość um ysłu, dz ięk i k tó ry m  dziew­

częta z ludu sta ją  się rów ne w ie l­
k im  darnom“ . (Opowiadania, Czy­
te ln ik  1953, st.r. 76).

Czy zgadzacie się ze zdaniem 

Maupassanta?
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Dwanaście filozofek Greckich
Jakie poglądy filozoficzne głosiły 

(do jak ich  szkól filozoficznych nale­
żały) następujące uczone greckie:

1. A  r  e t  e
2. A k s j o t h  e a
3. D a m  a
4. E r o t i o n
5. H e d e j  a
6. H i p p a r c h i a
7. L a s t h e n e j a
8. L  e o n  t  i  o n
9. M a m  m  a r  i  o n

10. N i  k  i d i  o n
11. T  e m  i  s t  a
12. T h e a n  o.

O d p o w ie sz ! na  n ie u s ta ją c y  k o n k u rs  „ K to  p o t ra f i? “  będą nag radzane  raz  
w  m ie s ią cu . A  o to  l is ta  p rz e d m io tó w , k tó re  ju ż  w  ty m  m ie s ią cu  n ag rodzą  w y ­
s iłe k , d o w c ip  i  u m ie ję tn o ś c i n a jp i ln ie js z y c h  C z y te ln ik ó w :

1. Teczka  skó rzan a  lu b  a p a ra t p ro je k c y jn y .
2. D ob re  w ieczne  p ió ro  lu b  ż y w y  żó łw .
3- B o n  k s ią ż k o w y  na  sum ę 150 z ł lu b  1 k g  lu k s u s o w y c h  s ło d yczy .
1—10. S iedem  w a rto ś c io w y c h  ks iąże k .
A  za tem  ro z w ią z u jc ie , m y ś lc ie , ry s u jc ie  i  p iszc ie  do nas. P ie rw sze  w y n ik i  

l is ta  n a g ro d z o n y c h  — i  sp is d a lszych  n a g ró d  ju ż  w  m a rc u !
Do o trz y m a n ia  n a g ro d y  w y s ta rc z y  d o b ra  o d p o w ie d ź  n a w e t na  je d n o  p y ­

ta n ie .
w ie d ?  k o p e rc ie  n a le ż y  P odaw ać n u m e r  p y ta n ia , n a  k tó re  n a d s y ła  się odp o -

D ziś  po  ra z  p ie rw s z y  p u b l ik u je m y  n ie k tó re  o d p o w ie d z i, nadesłane  na  nasz 
K o n k u rs  „ K to  p o t ra f i? “  P o n ie w aż  odnoszą  się do zadan ia  n r  2 — T y lk o  d la  
m ęzczyzn “  a d o tyczą  id e a iu  k o b ie ty , ro z s trz y g n ą ć  p o w in n y ś c ie  W v , ’k o le ż a n k i-  
k tó rą  z n ic h  uznać za na jlepszą?

„D o b r y  ż a r t ty n fa  w a r t “  — d o b ra  ra d a  też, za tem  i  ra d y  ko le ż a n e k  beda 
n ag radzane . P ro s im y  W as o pośp iech , bo p ie rw s z y  e tap  k o n k u rs u  u k o ro n u ­
je m y  n a g ro d a m i ju ż  w  13 n u m e rze  P O P R O S TU . O czyw iśc ie , re d a k c y jn e  iu r y  
ocen iac  będzie  o dp o w ie d z i na  w s z y s tk ie  p y ta n ia , a w ię c  n ie c h a j n ie  m a r tw ia  
się c i, k tó rz y  n ie  p is a li o p ro b le m a ty c e  id e a łu  k o b ie ty .

UW AG A! PIERW SZE O DPO W IEDZI M ĘŻCZYZN O K O BIETACH !
U w a ża m , że ko fc ie ta  odw a żn a  n ie  Jest d z ie ln e , a p rz y  ty m  u rocze  i m iłe  k o le -

a n i o d ro b in ę  m n ie j p on ę tn a  o d  k o b ie ty  
n ie o d w a ż n e j, tzn . na p rz y k ła d  od  te j,  k tó ­
rą  — p o w ra c a ją c  do d om u  — za s ta je m y  
na  sza fie , „p o n ie w a ż  pod łó ż k ie m  coś 
c h ro b o ta ło “ . N ie  m a n a to m ia s t n ic  k o ­
b iecego  w  sob ie  is to ta  żeńska o „o d w a ­
dze “ , k tó rą  sam a c h a ra k te ry z u je  w  te n  
sposób: „M y s z  d la  m n ie  to  fra s z k a  —
je d n ą  m ysz sama b u te m  ro z g n io tła m , 
in n e j o bcęgam i w y rw a ła m  o go n “ .

Sądzę, że im  k o b ie ta  je s t d e l ik a tn ie j­
sza, b a rd z ie j w sp ó łczu ją ca , serdeczna i 
n ie ś m ia ła  (n ieśm ia łość  n ie  k o lid u je  z o d ­
w agą), ty m  b a rd z ie j je s t p onę tna . Je ś li 
k o b ie ta  posiada  w s p o m n ia n e  w y ż e j ce chy  
i  je s t p rz y  ty m  m ą d ra  i  odw ażna, ś m ia ło  
m ożna  życzyć  ją  za żonę — n a w e t n a j­
b liższe m u  p rz y ja c ie lo w i.

(A  sobie  n ie?  —. re d .). 1
J E ItZ Y  C W IĘ K A Ł A  

W arszaw a

P. S. P rz y z n a m  s a m o k ry ty c z n ie : ty c h  
k i lk a  m y ś li o k o b ie ta c h  piszę z m yś lą  o 
ż y w y m  ż ó łw iu . O by los b y ł  d la  m n ie  ła ­
s k a w y ! 1

V:

B z d u ra ! G d y b y  Russel c z y ta ł „ P a m ią t­
kę  z C e lu lo z y “  lu b  w id z ia ł „P o k o le n ie “ , 
na pew n o  p o d o b a ły b y  m u  się M a dz ia  i 
D o ro ta .

N ie  w ie m , ja k  w  ogó le  m ożna  n ie  d o ­
s trzegać tego, że k o b ie ta  może być  k o ­
chana  za ouw agę i że odw aga  je j  n a jczę ­
śc ie j doskona le  h a rm o n iz u je  z s u b tc ln o - 

-śc ią , uczuc io w ośc ią  i w s z e lk im i za le ta m i 
m i łe j  ż e ń sk ie j is to ty . D o w o d y  z d z ie d z i­
n y  s z tu k i p rz y to c z y łe m  - -  a życ ie  p o ­
tw ie rd z a  je  co d z ie n n ie . M a m y  p rzecież

ż a n k i, w  k tó ry c h  „ t y lk o  się ko c h a ć “
„J E D E N  Z Z A K O C H A N Y C H “  

U n iw e rs y te t W a rsza w sk i

K ogoś p o ko ch a ć  i  p o w ie d z ie ć  m u  to , 
u w a ża m  ró w n ie ż  za pew n ą  odw agę. Je - ] 
ś li c z y n i to  k o b ie ta , to  ty lk o  g łu p ie c  ’ 
m ia łb y  je j  to  za złe. D la te g o  k o b ie ta  p o - i  
w in n a  b y ć  odw ażna  i  m ó w ić  p ra w d ę , to  ( 
co c z u je  w  se rcu , a w te d y  podobać się t 
będzie  m ężczyźn ie .

W  z w ią z k u  z ty m  n ie  zgadzam  się z *  
R u s s e ire m . 4

L . K .
f Szczecin

P e w n ie , że zgadzam  się z R u s s e lle m ’
K o b ie ta  uw ażana  b y ła  i  je s t . za p łeć 

s łabą. S łabość k o b ie ty  im p o n u je  m ężczy­
źn ie . K o b ie ta  odw ażna  a m a sku ją ca  tę  
sw o ją  za le tę , s ta je  się m o g iłą  d la  n a iw -  \  
m a k ó w , na  k tó re j w a r to  b y  dać n a p is : f  

T u  leży  f r a je r  u z ie m io n y , ł
P rzez k o b ie tę  „z n o k a u c p n y “ . ^

A . R U D N Y  i  
N ysą  i

B e r tra n d  R usse ll m a ra c ję ! {
K o b ie ta , k tó ra  s ta ra  się ‘ b yć  odw ażna, f  

ba rdzo  często zab ie ra  p o le Jpop isu  sw em u f  
to w a rz y s z o w i. N o, o c z y w iś c ie , n ie  m oże 4 
się to  spodobać chyba  żacjnem u m ężczy- ą 
źn ie . K o b ie ta  w  ta k ic h  w y p a d k a c h  p o- \  
w in n a  u k ry w a ć  sw o ją  odw agę. N ie w ą t-  r  
p liw ie  i to  p rz y jd z ie  je j  bąręjzn ła tw o , i  
a lb o w ie m  n ie n a tu ra ln o ś ć  od p o czą tkó w  A 
ś w ia ta  je s t cn o tą  k o b ie ty

ZP>. K R A J N IK  \  
W ro c ła w  f

dów
niach, o podobnej „ f ilo z o fii życia‘\  
Przecież niedaleko gdzieś zrodziła 
się taka maksyma życiowa młodej 
dw udziestok ilku le tn ie j dziewczyny, 
o k tó re j pisała do Redakcji kol. Te­
resa D om in iak z Torunia.

„Jestem artystką  w m iłości i d la­
tego jestem szczęśliwa. Pam iętaj! 
Mąż nigdy nie pow inien wiedzieć, 
że żona go kocha. T y lko  „n iepew ­
ność“  gw arantu je  stałość jego u- 
czuć. Taka jest moja maksyma ży­
ciow a“ .

Zapewne zgodnie z tą maksymą 
owa Hela zabrała swej p rzy jac ió ł­
ce kochanego chłopca trak tu jąc  to 
jako zupełnie * na tura lne prawo 
„spry tn ie jsze j“ .

O m iłości o twarcie m ówiono jed­
nak mało. W iadomo — sprawy na j­
bardzie j osobiste — trudno z nich 
się zwierzać. A le  wyczytałem  jesz­
cze w jednym  liście wyznania stu­
dentk i I I  r. UMCS, która miłość 
uznawała za jedyną godną uwagi 
sprawę życia, a w każdym bądź ra­
zie najważniejszą — miłość, jak  p i­
sała, prawdziwą, ogarniającą na za­
wsze wszystkie m yśli i  uczucia czło­
w ieka.

*
Opowiedziałem o tym  Andrze jow i, 

In teresuje się wszystkim , g łów nie 
sztuką, stara się zdobyć „pe łn ię  ży­
c ia“ . Spytałem czy po jm u je  ją  ja k  
te dziewczęta — fnoże trochę na 
wzór s łynnej książki Harrisa.

Uznał marzenia dziewcząt za „ra *  
c jonalne“  lecz dość p rym ityw ne. 
Swoją koncepcję uważa za nieskoń­
czenie wyższą. Przyznawał, że „p rzy ­
gody m iłosne“  są niezbędnym skład­
n ik iem  jego życia, które uważa za 
szczęśliwe i pełne. A le  za w ażn ie j­
sze od m iłości (kochał się co p raw ­
da kiedyś na zabój przez k ilk a  la t) 
uznał swe zainteresowania, codzien­
ne „de lektow an ie“  się sztuką, roz­
m owy z p rzy jac ió łm i —  artystam i, 
Jak m ów ił, „w c h ła n ia ł“  w  siebie 
wszystko co ciekawe, godne uwagi, 
Jest oczytany — kiedyś, choć k ró t-  
ko, ząją ł go egzystencjonalizm. Roz­
p ra w ia ł o „Ladacznicy z zasadami** 
i... o książkach Heideggera, potem 
przyszła moda na inną in te le k tu a l­
ną pożywkę: muzykę i  spraw y li te ­
rackie. I tak  ja k  m ów ił, życie da je  
mu szczęście: teatr, kino, częste to­
warzyskie dyskusje, kaw iarn ie , cza­
sem wspomniane „przygody“ . Jest 
przekonany, że żyje nie ty lko  cie­
kaw ie  i  szczęśliwie, ale i słusznie — 
ja k  m ów i — praw dziw ie.
. *  r

W ydaw ało się, „zupełnie inaczej 
po jm ow a li sprawy szczęścia napoty­
kan i w  rozmowach kato licy. Ci, Któ­
rzy  na serio tra k to w a li swój re lig ij­
n y  światopogląd, o sprawach wspo­
m nianych wyżej m ó w ili jedyn ie ja k ­
by na marginesie, nawet trochę 
w s tyd liw ie . W  jednej z dyskusji 
w ys tąp ił z fanatyczną obroną w ar­
tości re lig ii m łody student zysku­
jąc zresztą aprobatę części sali, 
M ów ił, że jego ciężkie życie m oż li­
w e było do p rze trw an ia  jedyn ie  
dz ięk i s ile  w ia ry , pomocy, jaką  da­
wała m u m odlitw a. Zaatakowano go 

• ostro: lecz nawet te argum enty, k tó ­
re  celnie tra fia ły  i  n ie m ogły być 
odparte, nie zachw ia ły jego stano­
w iska.

Przypom niałem  sobie wówczas je­
dnego ze studentów PŁ, k tó ry  na­
pisał w  ankiecie katedry podstaw 
m arksizm u -  lenk iizm u, że w ierzy, 
choć w ie, iż  re lig ia  n ie  może przed­
staw ić żadnych fa k tó w  dla  obrony 
swych tez. W ierzył, ja k  pisał, bo da­
je  m u to  potrzebne i  przyjem ne 
przekonanie, że n ie  wszystko skoń­
czy się ze śmiercią. I  dlatego, m im o 
słuszności argum entów nauki, n ie  
m yś li wyrzekać się swej w ia ry , k tó ­
ra  da je  mu przyjem ne i  spokojne, 
wolne od w ie lu  „m etafizycznych 
trosk“  życie.

*
Zdarza li się wreszcie ZM P-owcy, 

k tó rzy  szuka li odpowiedzi na pyta­
nia o szczęściu w lite ra tu rze ; grupa 
dziewcząt z IV  r. w B ia łym stoku 
poszukiwała „p raw dy życia“  w  ro­
mantycznych utworach X IX  w ieku, 
m aiząc o poświęceniu, o p raw dzi­
w ej i g łębokie j a nie biologicznej 
ty lko  m iłości. D aw nie j były a k ty - 
w is tkam i, lecz dziś, ja k  m ów iły , p ra­
w ie wszystko stało się w organiza­
c ji takie  blade, _ bez w a lk i i w ie l­
k ich spraw, takie  „adm in is tracy jno - 
urzędnicze“ ; dlatego pozostały im  
ty lko  marzenia i  romantyczna lite ­
ratura.

In n i znów — np. uczestnicy dy­
skusji z I I I  r. b io logu -U W  — czuli 
się mocno związani z bieżącym ży­
ciem, z kążdą jego chw ilą . Gorącz­
kowo szukali praktycznych wskazań, 
by .lep ie j i.  pe łn ie j żyć, zrozumieć 
codzienne sprawy, w których prze­
cież muszą znajdować się p rzyna j­
m nie j okruchy szczęścia. Dość m ie li 
teoretyzowania — chcie li wiedzieć 
praktyczn ie i umieć żyć szczęśli-
wie.

*
I tu ogarnęły mnie wątp liw ości.

Czy te ostatnie stanowiska są słusz­
ne? Czy są jakieś „z iarna p raw dy“  
we wszystkich poprzednich? K ry ty ­
kowano je, to prawda, lecz nieprze- 
konywająco, blado, często ty ln o  
„k rzyk ie m “ . Dlatego też nie przy­
toczyłem innych głosów. Gdzie szu­
kać praw dziw e j koncepcji szczęścia, 
takie j, która ukazałaby porywające 
cele, radość życia? Ćo odpowiedzieć 
na proste przecież pytanie: jak żyć?

Co o tym  sądzicie, Czytelnicy?
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ak zrodziła się ich miłość —  ro b ił pom niki na groby, jeździł au- 
trudno powiedzieć. Faktem  tem, bra ł się do blacharstwa i  ko- 
jest, ze juz pod koniec lis to - ronkarstwa. Barańska pracowała w 
pada koledzy z grupy zaczę- DRN. W spólnymi s iłam i wykańczali 
l i  ich razem łączyć. „T y lko  swój domek.
patrzeć — m ówiono ■— ja k  

W idzewska i  Barański założą ro­
dzinę“ ,.. S ławka, choć śm iał się z 

. tych plotek, iry to w a ły  dyskretne u- 
smieszki kolegów, poufałe poklepy­
wania po ram ieniu i  pytanie : „K ie ­
dy wesele?“ . Cóż oni chcą od nie­
go? Co ich obchodzą jego własne, 
osobiste sprawy? Skąd wiedzą, czy 
uczucie, k tó rym  obdarzył Renę, moż­
na nazwać praw dziw ą miłością? 
Osobiście by ł przekonany, że kocha 
szczerze.

Rena była zupełnie inną kobietą 
n iż  te, w  k tó rych  podkochiwał się 
w  handlówce. Była ty lko  m łodziu t­
ka, ja k  tamte. .M ia ła  siedemnaście

Teraz przede wszystkim  chcieli 
św ietnej ka rie ry  dla syna. Matka 
pielęgnowała go ja k  drogocenną ro­
ślinę. W ym arzyła mu w myślach 
życie dobre i dostatnie. Skończy 
studia, dostanie dobrą posadę, bę­
dzie zarabiał dużo pieniędzy, ubie­
rze się ładnie, ,a i rodzicom nie  po­
skąpi grosza. Gdy ozem się, za­
mieszka razem z zoną w ich dom- 
ku. Zonę musi mieć też w ykszta ł­
coną, ładną i bogatą. Będzie mu 
uprzyjem niać życie.

S ławek dużo prze ją ł z ich sposo­
bu myślenia. Często nie zdawał so­
bie z tego sprawy, bowiem nigdy

się cicha i  nieśm iała. A le  to by ły  --- 
pozory. M ia ła  w  sobie bowiem  
dużo ha rtu  i  uparte j w o li. P ie rw ­
sze ćwiczenia, zwłaszcza ze sta­
tys tyk i, podstaw m arksizm u -  le- 
n in izm u i  ekonom ii po litycznej

W  czasie św iąt w ielkanocnych 
Widzewscy zaprosili Barańskich. 
W idzewska proponowała ślub. Ba­
rańska stanowczo protestowała: 
„Jeżeli skończą studia, to w tedy

. .. - « -------„ możemy o tym  porozmawiać“  — o-
^ o c ly  na n i^ uwagę asystentów, rzekła kategorycznie. S ławek m il  

ak tyw is tów  i  grupy. M ów iła  odwa-

czyć, chcę żyć! Nie chcę się wiązać. 
Sama to powiedziałaś, że nie jesteś­
my dziećmi... idźmy swoim i droga­
mi...“

Rena słuchała z przerażeniem. 
Nie spodziewała się tak ich  słów  po 
ostatniej rozmowie. A  więc koniec... 
a co z dzieckiem? Czy on pomyślał 
o dziecku? v

—  Są sposoby... ostatecznie dziec­
ko można gdzieś stracić... albo od­
dać komuś...

Rena długo myślała tego wieczo­
ru i w ciągu następnych dni. P rzy­
patryw ała się uważnie S ławkow i, 
k tó ry  po bezskutecznych próbach 
znalezienia chętnego lekarza pogo­
dził się z myślą urodzin dziecka. 
Czy go dobrze znam? — Pytała się 
siebie setki i"azy. B yw a ły momenty, 
k iedy ogarniało ją  przeczucie, że 
most łączący ją  ze S ław kiem  — 
w a li się. Pękają wszystkie przęsła. 
Czyżby Sławek mnie nie kochał? 
Dlaczego w  tak im  razie nie m ów i 
otwarcie? Potra fię to znieść. A le  
S ławek tego nigdy nie powiedział. 
Dlaczego w  tak im  razie n ie  postę­
pu je ja k  mężczyzna?

radź coś, ja  tak  przecież żyć n ie
mogę...

S ławek zaprowadził ją  do domu. 
N akarm ił i  pożegnał:

—  Nie możesz tu być, gdy m at­
ka przyjdzie. Co do twojego ojca, 
to niech przyjedzie. A le  radzić m u­
sisz sobie sama... cóż mogę ci po­
móc?

W parę dn i później Widzewscy 
przyjechali do W ilanowa. Rozmowa 
przy stole była sztywna. S tary Ba­
rański próbował co prawda rubasz­
nie lekceważyć całą sprawę:

—: No cóż, w iny  syna nie w idz i­
my. Młodość musi się wyszumieć. 
Co tu dużo gadać, każdy mężczyzna 
ma potrzeby... to tak ie  prawo. Sta­
wek t ra f i ł na pańską córkę, panie 
W idzewski, mógł tra fić  na inną! 
A  może to nie jego dzieciak? 

Barańska odparowywała ostro:
— Rena nie jest byle k im . Może zre­
sztą rzucić studia, wychowywać 
dziecko.

W idzewski zaciskał pięści. Żal i 
wściekłość mieszały się z bólem:
— A  pan, panie S ławku, co pan po­
wie?

żnie i  dobrze. Celowała w  matema­
tyce. W  zespole samopomocy w  na­
uce, do którego należał Sławek, gó­
row ała  nad innym i in te ligencją  i  
oczytaniem. S ławek po cichu zaczął 
z n ią  ryw alizow ać: „ona n ie  simie 
w ięcej umieć n iż  ja “  —  pow tarza ł 
z uporem. A  Rena n ie  chowała 
swych wiadomości do kieszeni. 
Chętnie pomagała S ław kow i i  to 
n ie  ty lko  w  nauce. Gdy m ia ł k łopo­

czą!. Gdy w ró c ili do W ilanowa, na­
pom knął jeszcze raz o ślubie. M a t­
ka n ie  chciała o tym  nawet sły-< 
szeć.

Z Reną porozm aw ia ł zaraz po 
przyjeździe do Sopot. Pow iedział 
je j o uparcie negatywnym  stanow i­
sku rodziców. Dopiero w tedy Rema 
zaczęła pojm ować trag izm  położe­
nia. Już od ch w ili, gdy dow iedzia ł 
ła  się, że jest w  ciąży, poczęła tra ­
cić swoją energię i  zapał. CorazŁ u h i ¿cipcu. \wuraa

wA ani w " “  „mU, bardziej natom iast przyw iązyw aław o ani „akadem ika“  ani stypendium, 
natarczyw ie in terw eniow ała ' w  ZSP 
i  dziekanacie. Sama pożyczała m u 
pieniędzy, m im o że utrzym yw a ła 
się z częściowego stypendium. K ie ­
dy S ławek z powodu tych trudnoś­
ci chciał rezygnować ze studiów , 
rozm awia ła z n im  nie  jeden raz. Po­
dz iw ia ł je j twarde zasady życiowe. 
M ia ła  swój w y tkn ię ty  cel: stud ia i  
pracę w  organizaćji. Zm ierzała do 
niego drogą prostą, bez zakrętów.

Sławek znał dotychczas puste, 
lekkom yślne dziewczęta. Rena była 
inna. Przesadzała nawet w  swych 
surowych sądach o życiu i ludziach. 
S ławka zadziw ia ł je j optymizm. 
Z entuzjazmem przyjm ow ała n a j­
trudnie jsze zadania organizacyjne. 
N ie narzekała na nawał zajęć. Bra-

się do Sławka, coraz bardziej swe 
życie w iązała z jego życiem. Wie-' 
rzy ła  w  swoje s iły  i  w  m iłość 
Sławka, w  to, że n ie  ma tak ie j 
przeszkody, k tó re j by n ie  usunęli. 
Tymczasem, gdy przyszła pierwsza 
przeszkoda — sprzeciw rodziców, 
S ławek sta ł się bezradny: „N ie  w iem  
—  pow tarza ł w  kó łko  — nie w iem  
co mam rob ić“ .

Coraz częściej ł^pa ł się na tym , 
że cała ta sytuacja zaczyna mu c ią­
żyć. Z domu nie  ma poparcia i  
chyba nie będzie go m iał, bo w  do­
datku m atka nie  lu b i Reny. .Co 
zrobi, gdy urodzi się dziecko? Bę­
dzie chyba m usiał rzucić stud ia i  
wziąć się do pracy. B rr r !

—  Jeżeli nie chcą się zgodzić —> 
myślała głośno Rena — to możemy

la się do wszystkiego: do sportu, tymczasem tak żyć. M iłość jest le-
do organizowania zabaw i  w ieczor­
ków, śpiewu i  wycieczek. K w itła  
zdrowiem, wydawała się najszczę­
śliwszym  człowiekiem  pod słońcem.

Na początku listopada grupa po­
jechała na w ykopki. Rena powozi­
ła końm i: Zarum ieniona od w ia tru  
Pokrzykiwała wesoło, śmiała się.
Renve lWSł t ^ r f  Się być ja k  naib liże j Reny W ładek — szkolny kolega — 
trąca ł znacząco: „Znow u wpa-

gitym acją naszego postępowania. —. 
S ławek uczepił się te j m yśli. To 
byio jakieś niekrępujące wyjście. 
A le  na uczelni coraz częściej pyta­
no go o ślub. P y ta li koledzy w n a j-  
lepszej wierze. O to samo pyta ły  
koleżanki Renę. W  dodatku kiedyś 
W idzewska odwiedziła niespodzia­
nie  córkę i zastała ją  ze S ławkiem  
w  całkiem  niedwuznacznej sytuacji.

dłeś'7“  Po n ra rv  zoctau • • " *T . N ie  P ow iedzia ła  je d n a k  a n i s łow a. 
0 . 1 °  ^ a! L f OStah d,iu z ®J m z D op ie ro  w  liśc ie  ośw iadczy ła  w y -inn i. Była już zimna noc, kiedy za­

brała ich ciężarówka. S ławek od­
s tąp ił Renie swój ‘ płaszcz. Podzię­
kowała. Nie rozm aw ia li dużo. Chy­
ba z powodu zimna p rz y tu lili się 
do siebie. I  w tedy na te j podska­
ku jące j na wybojach ciężarówce, 
przy rom antycznym  m igotaniu 
gwiazd m yśle li d iuże j niż zwykle o 
sobie...

W parę dn i po wykopkach dla 
wszystkich stało się jasne, że m ię­
dzy Reną a S ław kiem  zacieśniły się 
więzy, nie ty lko  koleżeńskie.

...W kw ie tn iu  Rena zm izerniała. 
Stawek z niepokojem  pa trzy ł na 
nią. „Ź le  się czujesz? — pyta ł tro ­
sk liw ie  —  idź do lekarza...“  „N ic  
m i n ie  jest — bagatelizowała Rena 
—  jestem zdrowa, to ty lko  z prze­
męczenia, czuję się słabo“ . S ławek 
n ie  ustąpił, a doktor s tw ie rdz ił cią­
żę. Rena rozpaczała. „N ie  m a rtw  
się —  uspokajał ją  S ławek — po­
bierzemy się, a po studiach będzie­
m y m ie li trzyletn iego synka! Czy 
to nie wspaniale?“

W  parę dn i później Rena Wypro- 
\vadziła się z „akadem ika“  i za­
m ieszkała u pani M iry , znajom ej je j 
m atk i. W  'ślady Reny poszedł S ła­
wek. U radz ili, że na W ielkanoc po­
jadą do d e m u 'i poproszą rodziców 
o zgodę na ślub.

*
Wspólne życie z Reną w  pojęciu 

S iawka było wyzwaniem  rzuconym 
op in ii społecznej. Chociaż większość 
studentów przyję ła to jako coś zro­
zumiałego i naturalnego, to jednak 
Siawek począł odczuwać poważny 
niepokój. N ie zastanawiał się do 
te j pory nad konsekwencjam i współ­
życia z Reną. Było mu na razie do­
brze. T ym  usp raw ied liw ia ł swoje 
postępowanie. Perspektywa dalszego 
życia stanęła bardzo ostro w  mo­
mencie, gdy jechał po zgodę rodzi­
ców na ślub.

Barańscy nie w iedzie li, że , syn 
mieszka razem z Reną, że Rena 
jest w  ciąży. A n i im  przez myśl .nie 
przeszło, by Siawek m ia ł się żenić 
Przed ukończeniem studiów , przed 
zajęciem dobre j pozycji w społe­
czeństwie. B y li bowiem ludźm i, k tó ­
rych poglądy życiowe tk w iły  głębo­
ko w  czasach odległych o k ilk a ­
dziesiąt lat. M ie li w  swym życiu 
ty lko  dwa cele: wygody i dobrobyt 
własny oraz karie rę  życiową jedy­
naka. Szczęście rodzinne ukonkre t­
n ili we w łasnym  wygodnym  domu 
z ogrodem i w dobrym  jedzeniu. O- 
siągnąć ten cel nie było łatwo. Ba­
rański przed wojną by} szoferem w

raźnie: „Chyba postąpi pan ja k  
mężczyzna —  panie S ławku. Niech 
pan wie, że m ój mąż nie  wpuści 
Reny do domu, jeżeli nie weźmie 
ślubu“ .

— Weźmy ślub, S ław ky — prosi­
ła w tedy Rena — po co mamy 
mieć k łopo ty i z moją rodziną? — 
Sławek w  dalszym ciągu był bez­
radny. „Cóż ja mogę? M oi rodzice 
nie chcą się zgodzić...“ . Za parę 
dn i szerzej zw ie rzy ł się Renie ze 
swych m yśli: „Pom yśl, Rena, czy 
dobrze byśmy z rob ili biorąc teraz 
ślub na pierwszym  roku? Zwiąże­
my sobie życie, może przerw iem y 
studia... 3 ja  chcę się uczyć, być 
czymś w  życiu! Nie chcę biedować!“

—  Jak on dziw nie m ów i — za­
stanawiała się Rena — a co ze mną 
będzie? Sam da sobie radę. Ja zo­
stanę przecież z dzieckiem... Czy 
m iłość nie ma żadnego znaczenia? 
Targnęła ją  dum a i  ambicja. N ie 
będzie go prosić.

■— Nie m artw  się — powiedziała 
jak im ś suchym głosem — rzeczy­
w iście zaw in iliśm y, ' postąpiliśm y 
ja k  dzieci. Ja przede wszystkim  je­
stem w inna, muszę ponieść konse­
kwencje...

— Co chcesz przez to powiedzieć? 
— zaniepokoił się nagle Siawek, 
choć niepokój mieszał się z jak im ś 
uczuciem ulgi...

— Idź S ław ku swoją drogą, m o­
żesz przenieść się na inną uczelnię, 
ja... ja  nie zginę, dam sobie radę! —
I naraz Rena rozpłakała się! S iawek 
rozzłościł się: — Płacze m i jeszcze 
potrzebne... — Lecz potem przyp ły­
nęło współczucie. — Czyżbym by ł taką 
św in ią  i odszedł, gdy ona potrzebuje 
pomocy? Przepraszał i błagał, by 
m u w ierzyła . Przysiągł, że jeszcze 
raz pojedzie do. W ilanowa prosić 
rodziców o pozwolenie.

I  rzeczywiście w  domu postaw ił 
sprawę jasno: chce się żenić i prosi 
rodziców, by w y ra z ili zgodę. Roz­
mowa była o w ie le ostrzejsza niż 
poprzednia. M atka ' zorientowała się,, 
że zam iar syna jest poważny. A  to 
druzgotało je j plany życiowe. M y­
ślała ty lko  o S ławku. Co ją  obcho­
dzi jakaś tam  Rena? „N ie  dopusz­
czę“  •— oświadczyła kategorycznie. 
Prosiła, błagała, groziła: nic n ie  po­
może, nie da ani grosza, niech zdy­
chają! „M asz skrupuły? Dziecinna- 
da! N ik t ci w  życiu nie pomoże, 
zdany jesteś na siebie, myśl prze­
de wszystkim  o sobie. To samo ra ­
dzę Renie“ .

Podczas parogodzinnej drogi do

Nadchodziły wakacje. Trzeba by­
ło  jechać do domu. A  • ojciec? A  
matka? Rena coraz bardziej uzmy­
sław ia ła sobie grozę sytuacji. Cho­
ciaż ojciec jest członkiem  pa rtii, to 
jednak nigdy nie przebaczy córce 
„hańby“ , k tó rą  rzuciła na dom i  ro­
dzinę. Co będzie, gdy się ojciec do­
wie? Bała się nawet podobnej m y­
śli, odganiała ją  od siebie —  nie 
pomagało. Opuściła się trochę w 
pracy w  zarządzie, s tron iła  od kor 
leżanek. „Co się dzieje z W idzew­
ską?“  — zastanawiali się znajomi. 
Nie w iedzieli, bo Rena nikom u nie 
zw ierzała się ze zm artw ień. Zw ró­
ciła się o radę do Sławka. Wzruszył 
niechętnie ram ionam i: „Cóż rńnie 
to obchodzi? Radź sobie sama. Ja 
muszę jechać do rodziców. To jest 
zrozumiale. Ty lepie j zostań w  So­
pocie. Znajdź pretekst d la  rodzi­
ców, a dla siebie jakieś zajęcie“ .

Zajęcia n ie  znalazła. Lekarz .zale­
c ił je j spokój i wypoczynek w  do­
mu. M usiała więc jechać.

Do W arszawy pojechali całą 
paczką. Na dw orcu czekali rodzice 
S ławka. Barańska spojrzała złym  
w zrokiem  na Renę. U ję ła syna pod 
ram ię i pociągnęła za sobą, Do mę­
ża szepnęła: „W idziałeś? Ona jest 
w  ciąży! Rany boskie, to dopiero 
h is to ria !“ : S iawek ani razu nie  o- 
be jrza ł się za sm ukłą jeszcze dziew­
czyną, k tó re j n ie  talk dawno m ów ił: 
kocham...

*
W idzewska domyślała się wszyst­

kiego, ty lko  ojciec nie w iedzia ł o 
niczym. A  Renie coraz tru d n ie j by­
ło ukryć  ciążę.

Sprawa wreszcie wyszła na jaw. 
Ojciec o mało nie dostał ataku ser­
ca. Kazał córce iść z domu i  nie 
pokazywać się do czasu ślubu na 
oczy. Przyniosła hańbę domowi, 
niech, teraz cierpi. B y ł jednak na 
ty le  przytom ny, że spyta ł o S ław­
ka: — Cóż na to pan Barański? 
—  Rena nie  wiedziała co odpowie­
dzieć. Ojciec postanowił pojechać 
do W ilanowa.

— Trzeba zaraz uprzedzić S ław­
ka — m yślała gorączkowo Rena. 
Pojechała do W ilanowa. Dom był 
pusty. Barańscy poszli do pra­
cy. M ia ła  odchodzić, gdy spostrze-___  _ Sopot S ławek rozważał wszystkie

MPO. C hw yta ł się przy tym  róż- racje. W  rozmowie z Reną by ł już gła S ławka jadącego na rowerze,
nych zarobków. Byle ty lko  zbudo- zdecydowany: „N ie  możemy się po- P rzyw ita ł ją  o fic ja ln ie . W tedy po-
wae dom. Przed wojną stanęły fu n - brać, Renuśka. Przed nam i la ta
dam enty i dw ie  izby. C h ron ili je  ciężkich stud iów , przed nam i ży-
trosk liw ie  przed spaleniem w  cza- cie! Po co mam to wszystko tracić?
sie okupacji. Dom ocalał. Po w o jn ie  Nie mam pieniędzy, m ieszkania, a
oboje zakasali rękaw y. Barański rodzice nie pomogą! Ja chcę się u-

wiedziała mu prawdę:
— Sławku, jestem ja k  zaszczuty 

pies... ojciec wypędzi! mnie z do­
mu, trzy  dn i praw ie nic nie ja ­
dłam... nocuję u  babki i  ciotek...

Rys. Jerzy Cwiertn ia

— Cóż ja mogę? Ja...
— Jego niech pan nie pyta — 

przerwała Barańska — ja  tu ty lko  
mogę coś powiedzieć!

Potem by iy  jeszcze spory i  targ i, 
k łó tn ie  i wym yślania. Ostatecznie 
W idzewscy odjechali z niczym. Sła­
w ek m ilczał. B y ł znużony całą spra­
wą. Psiakrew! Zepsuli m i wakacje!

Nieudana wyprawa do W ilanowa 
• jeszcze bardziej rozwścieczyła W i­
dzewskiego. Przed Reną zamknął 
d rzw i: — „N ie  mam c ó rk i“  —  rzucił 
je j w  twarz.

Rozpoczęły się dn i udręki. Rena 
błąka ła się po ulicach Warszawy. 
Spała dale j u babki i ciotek. Nie 
m ia ła  z czego żyć. M atka od czasu 
do czasu dawała je j parę złotych. 
Od krew nych nie chciaia pożyczać. 
Jadała ty lko  r^z na dzień.

Przypadkowo spotkała Sławka. 
P rosiła o pomoc. Rzucił je j z n ie ­
chęcią dwadzieścia złotych. To było 
Wszystko, co mógł dla n ie j zrobić...

Jednak Rena doprowadzona do 
rozpaczy nalegała stanowczo: — Sła­
wek, m usim y wziąć ślub, ją k  długo 
ta k  mogę żyć? Koniecznie weźmy 
ślub...

—  H isteryzuje —  denerwow ał się 
Sławek.

A  Rena wciąż nalegała: —  weźmy 
ślub, weźmy ślub... —  Sprzeczali się 
długo. Naradzali. Wreszcie S ławek 
zdecydował się. Wezmą ślub po c i­
chu, a potem to się zobaczy. D a li 
na zapowiedzi, złożyli papiery w  
USC na W illow e j. T erm in  ślubu o- 
znaczyli na koniec sierpnia.

Już ,po paru dniach S iawek za­
czął żałować pochopnej decyzji. 
Skoro jednak postanowił, musi przy­
na jm n ie j jeszcze raz rozpatrzyć ca­
łą sprawę. Wniosek — małżeństwo 
zw ichnie mu dalszą drogę życiową.
I  studia, i własne plany wezmą w 
łeb. Oderw ie się od rodziny, która 
nie poprze małżeństwa. Stanie się 
niczym  w  życiu. A  czy będzie szczę­
ś liw y  w  małżeństwie? W ygrzebywał 
i tw o rzy ł rzeczywiste i zmyślone 
wady Reny. Im  więcej m yślał, tym  
bardziej przekonywał się o swej 
lekkomyślności. Ostatecznie rozwa­
żył jeszcze jeden argum ent: czy dla 
szczęścia Reny i je j rodziców mo­
gę poświęcić własne? Co jest waż­
niejsze?

W  stanie rozte rk i i  niepokoju 
wyjechał z Warszawy do Żabieńca, 
do znajomej koleżanki. Opalał s ę, 
pracował w  polu. W przeddzień w y­
jazdu do Warszawy koleżanka u- 
rządzi-ła małą bibkę, Na d rug i dzień

poczuł lekk ie  k łuc ie  serca. Osłabie­
nie zwolna m ija ło , ale S ławek 
chw ycił się choroby ja k  ostatn iej 
deski ratunku...

...W Oznaczonym dn iu ślubu S ław ­
ka zabrakło. Dosłownie oszalały z 
wściekłości. W idzewski pociągnął 
rodzinę do W ilanowa. Rzucał Ba­
rańskim  obelgi. W yzywa! ich, spa­
zmowa!. Barańscy nie pozostali d łu ­
żni. Oddali papierośnicę, k tórą W i­
dzewski podarował S ław kow i i  
ślubną obrączkę.

Rena z przerażeniem obserwowa­
ła rozg ryw ki rodziców. Czuła -się 
niepotrzebna i mało ważna. Była 
towarem, k tó ry  musi być sprzedany, 
a którego n ik t nie chce kupić. Żal 
do S ławka wzmagał się. Dlaczego 
tak postąpił? Dlaczego bru ta ln ie  
depce uczucia ludzkie? Była już  
przeświadczona, że popełniła coś 
strasznego. „Panna z dzieckiem — 
bluzgal je j ojciec — wszyscy będą 
na ciebie pluć, będą tobą pomiatać. 
A  dziecko kopną ja k  psa!“  Czuła 
bez p rzerw y złe, d rw iące spojrze­
nia  lokatorów  i najb liższej rodziny.

Czekała na S ławka do końca wa­
kac ji. Łudziła  się, że przyjdzie, już 
nawet nie chciała m iłości, ślubu. 
W ystarczyłoby je j norm alne, ludz­
k ie  współczucie, serdeczne słowo, 
życzliwa opieka...

S ławek nie  pokazał się w  domu 
Reny. Gdy przyjechał z Żabieńca, 
m atka opowiedziała m u o k łó tn i. 
Złość m a tk i na W idzewskich i  na 
Renę udzie liła  m u się. Rena zn ika­
ła  z jego oczu. Z n ika ł je j ból, 
krzywda. Postanow ił przenieść się 
z Sopotu do Warszawy. Jak już  
w ykreś lić  ten  epizod z życia, to 
całkow icie !

*

W idzewski roztrząsł się zupełnie. 
Zaczął pić, ¡robić aw antury, sprzeda­
wać rzeczy z domu. B y ł nieczuły, 
gdy w  dn iu  wyjazdu do Sopot Re­
na m ia ła  39 stopni gorączki i  ostry 
ból nerek. M atka m usiała z n ią  po­
jechać. W  Sopocie bóle wzm ogły 
się. Trzeba było wezwać lekarza. 

.Wstępna diagnoza brzm ia ła : zapale­
nie nerwów, ja k  najszybciej do 
szpitala. Rozpoczęły się d la  Rany 
ciężkie dni. Została na dług ie  m ie­
siące przyku ta  do łóżka. W  okresie 
rozw iązania lekarze m ie li nietęgie 
m iny. Życie Reny w is ia ło  na w łos­
ku. Jednak natura zwyciężyła sła­
bość i  poród odbył się szczęśliwie.

A  Sławek?
Spotkał przypadkowo na uczelni 

W idzewską. Była  przerażona choro­
bą córki, prosiła go, by pomógł, by 
zatroszczył się o Renę. S ławek 
żachnął się n ieprzyjem nie: z Reną 

: ju ż  skończył, n ić  go nie obchodzi... 
ostatecznie po pogotowie może za­
dzwonić. I  tak  też zrob ił.

D rugie spotkanie nastąpiło za paj  
rę tygodni. S ławek przez ten czas 
nie zatroszczył, się o chorą Renę. 
Postępował już konsekwentnie, 
chociaż byw ały momenty, w  których 
m yśla ł o Renie. Jednak nowa sytu­
acja na uczelni spotęgowała jego 
złość. W ładze uczelni dow iedziały 
się o postępowaniu S ławka. Pow ie­
działa Widzewska. Za ją ł się n im  
Zarząd Uczelniany ZMP. Koledzy 
z Zarządu postanow ili zmusić S ław ­

n i. A  S ławek się nie dawał. Zacisk 
k a ł zęby i  postanaw iał robić wszyst­
ko, by dopiąć swego.

Nie nam yślał się długo, gdy Rena 
z litow a ła  się nad jego trudnościa­
m i. Bez słowa w prow adził się do 
dawnego mieszkania u pani M iry . 
M ia ł już  punkt oparcia w  walce z 
uczeln ią: m ieszkanie i częściowo u- 
trzym anie. Gdy bieda przycisnęła 
oboje, w z ią ł się do pracy. Każdej 
nocy z soboty na niedzielę zgłaszał 
się w porcie do wyładowyw ania 
drobnicy. Potem rozpoczął pracę ja ­
ko ślusarz, choć nie m ia ł pojęcia o 
obróbce m etali. Byle ty lko  wygrać 
z uczelnią! Byle nie dać się znisz­
czyć! Gdy spotyka! aktyw istów , pa­
trzy ! na nich drw iąco: cóż — mó­
w iły  jego oczy — chcecie mnie w y­
kończyć? Zobaczymy!

A k tyw iśc i nie m yśle li jednak u- 
stępować. S ławek wiedział, że d łu ­
go tak  nie pociągnie. Cóż — m y­
ś la ł — chyba muszę się ożenić. 
Gdzieś na wiosnę poczęła wracać 
fa la  sym patii do Reny. Dbała o 
S ławka. Była oszczędna i gospodar­
na. Barańscy zaś, gdy dow iedzie li 
się o kłopotach jedynaka, rozważyli 
całą sprawę. Rozsądek zdecydował. 
W idz ie li jasno, że uporem nic nie 
wskórają . S ławek będzie m ia ł zła­
maną karierę. Ciężko im  przyszła 
decyzja. W idocznie tak trzeba — 
o rzek li — jeżeli jest ci to' potrzeb- 
ne, weź . ślub.

W  m aju odbył się ślub bez udzia­
łu  Barańskich. Na wakacje młodzi 
po jechali do W ilanowa.

*

S ławek tra k to w a ł całą tę sprawę 
raczej zimno: Nie myśl — rzekł ao 
Reny — że ślub jest wybawieniem . 
Jeżeli będę chciał, rozejdziemy się.

Barańska przy ję ła  synową z w y­
muszoną serdecznością. Rena na ka­
żdym k roku  odczuwała chiód. Z ka^ 
żdym dniem  posępniała. Każda 
drobnostka w yw o ływ a ła  wściekłość 
teściowej. Skarżyła si£ S ław kow i, 
lam entowała, że kochankę trzym a 
w  domu, że Rena zm usiła syna do 
ślubu, że jest dziadowską córką, bo 
je j nawet w yp raw y nie da li, że oie 
jest odpowiednią żoną dla S ławka. 
Skąd S ławek wie, że W aldek jest 
jego synem?

Tego la ta  teściowa zdecydowała: 
S ławek będzie się da le j uczył, a 
Rena zostanie w  domu. Po co je j 
nauka? Niech p iln u je  garnków, 
chowa dziecko i  dba o męża.

S ławek do Sopotu n ie  w rócił. 
N ienawiść do Zarządu Uczelnianego 
ZM P i  aktyw is tów , strach przed a t­
mosferą uczelni, chęć zapomnienia 
o w szystk im  — przyspieszyły decy­
zję. Po d ług ich staraniach i  czyn­
ne j pomocy żony zapisał się na stu­
d ium  zaoczne SGPiS. Pracował już  
zarobkowo. Rena również została 
przy ję ta  do pracy w  Zarządzie Bu­
dow lanym  na M uranow ie. Wstąp, la 
na kursy kreślarskie. I  tak  płynęło 
im  m onotonne życie. Rena wstaw a­
ła ó w pó ł do p ią te j, sprzątała i  
spieszyła na siódmą do pracy. W i~ - 
cała o p ią te j albo późno wieczór 
w  dn i zajęć na kursie. Pomagała 
w  gotowaniu obiadu, sprzątała, ce­
row ała , prała. W  ogóle: n ie  wyobra­
żała sobie powrotu dawnych dni,

ka do ślubu. Nie bardzo zastana- k iedy  była działaczką łubianą przez 
„ „ „  kolegów. Samotnia w ilanowska od­

cięła ją  od świata. Ze S ławkiem  me
w ia li się, czy tak ie  załatw ienie 
sprawy jest dobre. Od siebie posta­
w i l i  u ltim a tum : albo ożeni się z 
Reną, albo w y lec i z uczelni, pó j­
dzie na trzy  la ta do w o jska i  skoń­
czy ze studiam i. Swoje stanow isko 

. poparli odebraniem S ław kow i m ie­
szkania w  DS i stypendium . Rów­
nież wśród studentów wieść o po­
stępowaniu S ławka rozeszła się lo ­
tem  błyskaw icy. Potępiano go za 
n ie ludzki stosunek do człowieka. 
Znajom i odwracali się od S ławka, 
nie podawali mu ręki.

S ławek próbował walczyć: „Chce­
cie mnie zniszczyć? Chcecie znisz­
czyć moje życie? Zobaczymy, k to  
wygra! I tak  postawię na swoim ! 
Z W idzewską się nie ożenię!“ . N ie­
naw idz ił m a tk i Reny i je j ojca. 
N ienaw idz ił Reny. „N ie  dość, że 
mnie us id liła  — m yśla ł — to jesz­
cze chce m nie ta k im i sposobami 
wykończyć“ .

K iedy spotkał W idzewską, sta ł 
się zupełnie nieczuły. Postanow ił z 
niczego się nie tłumaczyć. Gdy 
m atka Reny płakała, błagała go w  
im ien iu  córk i, by przyszedł, p rzy­
na jm n ie j odw iedził ją , pow iedział 
zwykłe, ludzkie  słowo, „bo Rena 
chce sobie życie odebrać“  —  odpo­
w iedzia ł b ru ta ln ie : — Czy to jed­
na panna z dzieckiem? Z robiliśc ie  
m i krzywdę, niech i Rena za to po­
cierpi. Dobrze je j tak!

O pin ia studencka zmusiła go jed­
nak do odwiedzin. B y ł w  szpitalu 
chyba dwa razy. W izyty by ły  szty­
wne, form alne. K iedyś spotkał W i­
dzewskiego. P a trzy ł na niego ze 
wstrętem. Śm iał się głośno, gdy o j­
ciec prosił go o ślub.

K iedy urodził się syn, S ław kiem  
coś targnęło. Gdy bra ł na ręce

rozm aw ia ła na te tematy.
S ławek nie by ł szczęśliwy. Być 

może pierwsze dn i po ślubie up ły ­
w a ły  pod znakiem zrozum ienia i 
zgody małżeńskiej. A le  tych chw il 
było  mato. O w iele w ięcej było 
zgrzytów, często może niedostrze­
galnych. Coraz częściej rozmyślał 

'O  rzeczyw istych i f ikcy jn ych  wa­
dach żony.

S iawek uważał dom rodzinny za 
miejsce odprężenia po pracy zawo­
dowej. Dom m ia ł być czymś w ro­
dzaju falochronu. Kończyły się tu 
sprawy zawodowe, społeczne, po li­
tyczne, zetempowskie i partyjne. 
Rozbija ły się zm artw ienia. W b iu ­
rze m usia ł bez przerwy czuwać nad 
sobą, zgrywać się — ja k  często 
m aw iał. M usia ł być o fic ja lny , czu j­
ny i opanowany. W  domu zaś mógł 
bawić się, radować, dowcipkować. 
Z n ika ła  sztywność i oficjalność.

Uważał, że pow in ien zajmować 
uprzyw ile jow ane stanowisko. Cho­
ciaż Rena pracuje —  on jest prze­
cież g łównym  żyw icielem  rodziny. 
Należą mu się z tego ty tu łu  przy­
w ile je . N ie pow in ien zajmować się 
sprawam i dom owym i, w in ien mieć 
lepsze kąski, diużej spać, mieć swo­
bodę w  doborze swych kolegów i 
rozporządzaniu wo lnym  czasem.

Tymczasem gdy przychodził z 
pracy, jego pojęcia o szczęściu m a ł­
żeńskim rozw iew ały się m om ental­
nie. Rena siedzi z m iną grobową, 
piacze. Pokłóciła  się z matką. To 
go denerwowało. N ie m yśla ł o tym, 
że Rena czuła się coraz gorzej. 
Zmęczona pracą, poniewierana przez 
teściów, czująca chłód ze strony 
męża.

A  S ławek w  m iarę narastania złej
małe cia łko, jakieś nieznane ciepło atm osfery coraz bardziej obojętniał.
zmywało oschłość i cynizm. Zapo­
m inał w tedy o sobie. Dla Reny sta­
wał się czuły i serdeczny.

Zaczęła mu ciążyć samotność. N ie 
m ia ł gdzie spać, z czego żyć, wszy­
scy się od niego odw rócili. Nauka, 
w k tóre j pogrąży} się całkowicie, 
by nie dać się w yrzucić z uczelni, 
nie wystarczała. U trudn iano mu ży­
cie na każdym kroku. Przeniesienia 
do W arszawy nie otrzym ał, chociaż 
dw o ił się i tro ił,  zasypywał dzie­
kanat podaniami i zaświadczenia­
mi. Asystenci raz po raz w zyw ali 
go na konsultacje, nie zaliczali ćw i­
czeń. Jasn-e byio, że szukano 
pretekstu, by go wyrzucić z uczel-

Jeżeli chcą — m yśla ł z wściekłoś­
cią niech pouryw ają sobie głowy.

Co jest najważniejsze w  życiu? 
zastanawiał się.— Osobiste szczę­

ście każdego człow ieka! W ja k i sno- 
sób je osiągnąć? Czy społeczeństwo 
pomaga? Oczywiście, m ówi się pow­
szechnie, że ko lektyw , że siia w  
ko lektyw ie ! G uzik prawda! Człowiek 
zdany jest na własne siły. Każdy 
umiera w  samotności. Gdy przy­
chodzi nieszczęście — wszyscy od­
suwają się od człowieka, k tó ry  zo-

(Dokończenie na str. 6)
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„ Stronica życia" W. Rojowa. Tadeusz Janczar (Bogatyr iow) i  Maria  
Janecka (Natasza). f o t o  COPIA

Mów i się u  nas o potrzebie 
teatru d la  młodzieży. P isa­
no na ten tem at w  prasie 
młodzieżowej, dyskutowano 
w gabinetach dyrekto rów  
CZT, in teresu je się tą 

sprawą Zarząd G łów ny ZMP. A le  
jalk to często n iestety byw a —  w  
teoretycznych rozważaniach o  tym , 
co być powinno, zapomina się o już  
istn ie jących próbach rozw iązania 
te j kw estii, n ie . analizuje ich, n ie  
reaguje na nie. T eatr Nowej W ar­
szawy, k tó ry  przechodził już różne 
koleje, ma w  swoim  dorobku „Poe­
m at pedagogiczny'1 i  „M łodość o j­
ców“ , a od roku stara się kształto­
wać swoje oblicze ja ko  tea tr „m ło ­
dych dla m łodych“  skupia jąc w  
sw ym  zespole przeważnie młode 
pokoienrie akto rsk ie  i  dzieląc do 
niedawna scenę z warsztatam i 
PWST.

T eatr m łodzieżowy to sprawa nie  
•tak prosta. W iele trudności przyspa­
rza w  pierwszym  rzędzie repertuar, 
a szczególnie repertua r współczesny. 
Słuszne bowiem jest założenie, że 
bez współczesnych sztuk, bez po­
ruszania spraw, k tó re  n u rtu ją  na­
szego w idza tea tr istnieć n ie  może. 
Szczególnie dotyczy to teatru , k tó ­
rego w idow nię  zapełniać pow inno 
przede wszystkim  m łode pokolerre. 
Gdzie jednak znaleźć sztuk i m ó- 
wiące głównie o sprawach m łodzie-

J A N I N A  L U D A W S K A

Czas już o tym pomyśleć
(Przed Festiuia’em Młodzieży i Studentów u; Warszawie)

JERZY TIMOSZEWICZwiecie, }ak wygląda f la-  
f  J  ga Bo l iw i i?  Nie? Trzy po- 
m ziome pasy: środkowy żół- 

górny czerwony, a dol­
ny zielony. Opisuję z pa­
mięci. Stolica Bol iw i i?  

Ilość mieszkańców? Język? O tym  
nic powied^eć nie■ potrafię bez za­
glądania do encyklopedii. A  niemal 
wszystkie f lag i świata znam na pa­
mięć ty lko  dlatego, że k iedy mia­
łem 12 lat, ogarnęła mnie namiętna 
pasja malowania barw państwo­
wych wszelkich możl iwych naro­
dów. Trwałoś to ty lko  rok, ale za 
to do dziś jestem znakom itym  • spe­
cem tu tej dziedzinie.

Lecz da jmy spokój f lagom. Po­
wiedzmy sobie szczerze, co prze­
ciętny obywatel Polski Ludowej w  
wieku lat 16—25 wie o języku, k u l ­
turze czy h is tor i i  B o l iw i i ,  Brazyl i i ,  
Liber i i ,  S jamu lub nawet Hiszpa­
nii,  Norweg ii czy Szwajcari i.  N ic  
albo praw ie nic. Więcej wierny o 
narodach wchodzących w  skład'

cza w  arcydokładnych, wychodzą­
cych w mil ionach egzemplarzy, nie­
których zachodnich encyklopediachi 
Pamiętajmy, że mamy do odrobie­
nia skandaliczny okres rządów sa­
nacyjnych, kiedy to „emeszetowskie 
bubki“  na Zjeździe M olierowsk im  
w  Paryżu przedstawiły Boya-Żeleń­
skiego jako... prof.  Jeleńskiego z 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, nie 
dodając nawet, że by ł on jedynym  
pisarzem w  Europie, k tó ry  p rzy­
swoił  swemu narodowi całego M o­
liera i  to znakomicie.

Z  tych to i  w ie lu  jeszcze innych  
powodów sympatia do ojczyzny K o­
pernika, Kościuszki, Chopina i  Skło­
dowskie j -  Curie nieczęsto idzie w  
parze ze znajomością Polski. Nasz 
k ra j  jest tak samo egzotyczny dla 
Ind i i ,  ja k  dla nas wspomniana na 
Ulstępie Boliw ia.

“Zbliżający się Festiwal będzie
państw obozu pokoju, dzięki łączą- . w ie lką okazją dla propagandy Pol­
ce] nas z n im i wym ian ie  ku l tu ra l ­
nej i  naukowej. Bo przecież w ie­
dzy o innym  k ra ju  nie zdobywamy  
ty lko  na lekc j i  geografii czy na od­
czycie. Rzeczywistą wiedzę, bogat­
szą, ciekawszą daje nam f i lm ,  
książka, sztuka teatralna i  in tere­
sujący reportaż. A le na jbardziej 
pamiętne, najcenniejsze źródło w ie­
dzy o świecie —  to zawsze żyw y  
człowiek. Bezpośredni kon takt z 
przedstawicielem inne j narodowoś­
ci, choć może nie da nam pełnego, 
bogatego w  fa k ty  i  liczby obrazu 
jego k ra ju  — jest niemal tak cen­
ny, ja k  najpięknie jsza forma pozna­
wania świata  — podróże.

Tę ostatnią formę „n a u k i  geogra­
f i i “  zastosują wobec Polski uczest­
nicy światowego Festiwalu Młodzie­
ży i  Studentów, a tę poprzednią  — 
poznanie narodu poprzez jego przed­
stawicie l i — będziemy stosować wo­
bec nich my i  oni wszyscy między  
sobą.

M ów il iśm y wyże j o naszej igno­
rancji . Teraz odwróćmy sytuację. 
Przecież znajomość naszej ojczyzny  
jest często niżej na jp ry m i ty w n ie j­
szego poziomu i  to nie ty lko  w  
Azji ,  czy Ameryce ale i  w  Euro­
pie. Można przytaczać dziesiątki au­
tentycznych anegdot na ten temat, 
a ignorancja ta obejmuje w ie lu  lu ­
dzi i  to różnych klas, o różnym wie­
ku i  poziomie wykształcenia. Odpo­
wiecie, że to niemożliwe. ,.e 
przecież w  ostatn im dziesięcioleciu 
rola Polski na arenie międzynarodo­
we j ogromnie wzrosła, że k ra j  nasz 
dzięki swemu ustro jow i wzbudza 
przyjaźń i  zainteresowanie m i l io ­
nów ludzi pracy, że polscy pisarze 
przedzierają się przez dżungle Wiet­
namu, że „ Mazowsze“  odnosi sukce­
sy w Chinach, Paryżu, że UNESCO 
uczci Mickiewicza, że Konkursy  
Chopinowskie, że.-. Wszystko to 
prawda: Na peiuno świat wie o nas 
więcej i lepiej niż przed 15 laty.

A le goszcząc w  sierpniu 3C tysię­
cy naszych przyjació ł z całego świa­
ta musimy pamiętać o tym, że w  
krajach kapital istycznych, a zwłasz­
cza w kolonialnych, szkoła, nawet 
podstawowa — obejmuje ty lko  
część młodzieży Że przyjedzie do 
nas młodzież o różnych poglądach, 
a wśród niej będą tacy, co po raz 
pierwszy nazwę „Warszawa“  prze­
czytają na swoim b i is j ie  kolejo­
wym. Musimy pamiętać o tym, że 
młodzi twórcy, młoda postępowa 
in teligencja k ra jów  kapital is tycz­
nych jest często zdana ty lko  na 
„ in fo rm acje“  swojej prasy o na­
szym życiu, naszej kulturze: że bur-  
żuazyjna nauka i  szkoła kształto­
wa ły  się i  okrzepły w okres.z, gdy 
Polska nie mia ła samodzielnego by­
tu państwowego, a. nasra rewolucyj­
na wa lka narodowo - wyzwoleńcza 
nie mieściła się w  kapital is tycznym  
obrazie świata To do dziś jeszcze 
ciąży na nnv.ee tych k ra jów  i  dla­
tego na próżno szukamy M ick iew i-
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ski wśród młodzieży świata. Do­
chodzą nas wiadomości o przygoto­
waniach do Festiwalu i  w  tej dzie­
dzinie. Przygotowywane są w yd aw ­
nictwa o osiągnięciach dziesięciole­
cia, o zabytkach naszej ku l tu ry .  To 
bardzo dobrze. A le  książki i  a lbu­
m y  to nie wszystko. Wrażenia z 
Polski, jak ie  .wywiozą uczestnicy 
Festiwalu, zależą w w ie lk ie j  mierze 
od wiedzy, k u l tu ry  i  tak tu  (to bar­
dzo ważne) opiekunów, przewodni­
ków i t łumaczy oraz wszystkich na­
szych kolegów, którzy wezmą udział 
w  Festiwalu.

Chcia łbym tu zwrócić uwagę na 
jedną z dziedzin naszej ku l tu ry ,  któ­
ra ma wszelkie dane, by ja k  na jle­
p ie j być reprezentowaną na Festi­
w a lu  — na teatr. Z G  Z M P  m yś l i  o 
przeglądzie przedstawień reżysero­
wanych i  granych przez młodzież 
aktorską, o występach młodych ak­
torów itp. Nie o tym  jednak mowa.  
Chodzi m i  o „norm alne“  warszaw­
skie teatry w  okresie Festiwalu. 
Pierwsza i  najistotn ie jsza sprawa —  
to uzgodnienie z M in is terstwem  
K u l tu ry  i  Sztuki te rm inu letn ich  
urlopów w  teatrach. Pierwsze sce­
ny warszawskie muszą grać w  cza­
sie trwan ia  Festiwalu. Nie może się 
powtórzyć sytuacja sprzed dwóch 
lat, k iedy to podczas Międzynaro­
dowego Kongresu Studentów polską 
sztukę teatralną reprezentował Teatr 
Nowy k iepskim  przedstawieniem  
„C y ru l ik a  Sewilskiego“ . Koniecznie 
powinny być co na jm n ie j czynne 
Teatry Polski i Narodowy ze swy­
m i scenami kameralnymi, Opera 
Warszawska i  Teatr Domu Wojska  
Polskiego (już w  Pałacu K u l tu ry  i  
Nauki). Warto by także pomyśleć 
o wizycie któregoś z teatrów poza- 
warszawskich. W ubiegłym roku  
Warszawa gościła Teatr Śląski. Mo­
że teraz w  ramach od ty lu  już lat 
pro jektowanej, le tn ie j wym iany  
teatrów zjedzie do stolicy krakow­
ski Teatr im  Słowackiego i  łódz­
k i  Teatr Nowy.

Jeśli zostanie rozstrzygnięte po­
myśln ie zagadnienie urlopów w  tea­
trach, sprawa repertuaru nie 
jest właściw ie tak im  problemem, ja k  
ów problem admin istracyjny. Przy  
najbardziej pesymistycznych przewi­
dywaniach w  okręsie dzielącym nas 
od Festiwalu teatry warszawskie  
dadzą na pewno k i lka  interesują­
cych premier, które razem z obec­
nym  repertuarem i  wznowieniami  
złożą się na wcale interesujący „ fe ­
st iwa lowy repertuar“ . W tym roku  , 
m ija  150 rocznica śmierci F ryderyka  
Schillera. W ramach Festiwalu od­
będą się uroczystości ku czci w ie l­
kiego poety niemieckiego. W. m aju  
Tentr Polski wznawia „ In t rygę  i  
miłość“  a Teatr Narodowy prawdo­
podobnie w ys taw i bardzo dawno nie 
graną w Polsce tragedię Schil lera 
„M aria  S tuart“ . Oba te- spektakle 
będą cenną pozycją repertuaru fe­
stiwalowego. W ie lk i dramat naro­
dowy reprezentowałby: warszawsk' 
„Horsztyński“ , tyrakowski „Fantazy“  
i  warszawskie „Wesele“  Wyspiań-

skiego (premiera w  maju, w  Pała­
cu K u l tu ry  i  Nauki) a jeszcze in  
spe „K o rd ia n “  w  Narodowym.  Z  
Fredry  można będzie pokazać „M ę­
ża i  żonę“  i  „Zemstę“  (o ile będzie 
m ia ł li tość nad nią dyr. Axer). 
Koniecznie trzeba pokazać naszym  
gościom „N iem cy“  i  „Jul iusza i  E- 
thel“ . Teatr Nowy z Łodzi poka- 

'załby cenne przedstawienie „Ła źn i“  
Majakowskiego. Opera Warszawska 
wniesie do repertuaru festiwalowe­
go przede wszystk im „H a lkę “  i  
„Romea i  Ju l ię “ . A  jeszcze prapre­
miera „Lorenzaccia“  Musseta w  
Polskim, Turgieniew w  Kam era l­
nym, Merimee we Współczesnym, 
wznowienie „Cyda“ , a może k ra ­
kowski spektakl Brechta „K aukas­
kie kredowe kolo“ ... Żeby ty lk o  te 
urlopy.

Konieczne jest przygotowanie za­
wczasu odpoiDiednich (co na jm n ie j  
w  czterech językach) programów z 
przedstawień wchodzących w  skład
repertuaru festiwalowego. Progra­
m y  te powinny zawierać oprócz 
streszczenia sztuki i  zdjęć  — ele­
mentarne wiadomości o po lskim te­
atrze, jego dziejach i  upowszech­
nieniu.

I  jeszcze jedna sprawa, ju ż  nie 
o tak  dużym zasięgu, ale również  
ważna. Przyjedzie na Festiwal m ło ­
dzież różnych zawodów. Będą 
wśród nich na pewno młodzi lu ­
dzie teatru: reżyserzy, aktorzy. K o ­
nieczne jest przydzielenie im  takie­
go tłumacza -  opiekuna, k tó ry  bę­
dzie się orientował choćby średnio 
w  sprawach polskiego teatru, bo 
one będą głównie interesować na­
szych gości. Ponieważ „gu ide ‘owie“  
fes t iwa low i będą się rekru tować  
głównie spośród studentów f i lo lo ­
gii, można przypuszczać, znając 
ku ltu rę  teatralną tych wydzia łów,  
że odpowiednich tłumaczy znajdzie  
się niewielu. Warto by wówczas 
pomyśleć o „uzupe łn ien iu" t łum a­
cza którymś z młodych reżyserów, 
k ry ty k ó w  czy aktorów.

M a m y ’ jeszcze sporo czasu na do­
kładne przygotowanie teatra lnych  
spraw Festiwalu. A le  trzeba już za­
cząć pracę. Opłaci się nam ona 
stokrotnie, jeśl i  choćby drobną 
cząstkę polskie j sztuki doniosą we 
wspomnieniach dziewczęta i  chłop­
cy do najdalszych stron świata. 
Może właśnie te młodzieńcze wspom­
nienia będą w  przyszłości funda­
mentem współpracy  i  przy jaźn i z 
Polską?

*
Przy okazji pragnę zapropono­

wać, by B iu ro  Festiwalu wzięło za 
jedno z haseł — przewodnich m y ­
śli  Festiwalu  —  przetłumaczone na  
ipszystkie język i świata piękne zda­
nie Goethego: „Czy może być coś 
piękniejszego niż młodzież, k tóra  
by się zebrała ze wszystkich stron  
świata, aby się mocnie j związać dla 
sprawy dobra?“ . To zdanie powin­
no być mottem wszelk ich kom uni­
katów, odezw, apelów i  uchwał Fe­
stiwalu.

OD REDAKCJI.  A r t y k u ł  został 
złożony w  Redakcji  jeszcze przed 
ukazaniem się w prasie wiadomoś­
ci o udziale Teatru Polskiego, O- 
Pery Warszawskiej i  F i lha rm on ii  
Narodowej w  imprezach artystycz­
nych Festiwalu. Ograniczenie tego 
udzia łu do dwóch ty lko  teatrów  
jest podykt&wane koniecznością do­
starczenia l icznym imprezom festi­
wa low ym  sal teatralnych. Wydaje  
się nam, że nie powinno to być 
przeszkodą dla liczniejszych wystą­
pień teatrów polskich. Nie muszą 
one grać codziennie. Imprezy festi­
walowe będą przecież rozporządzać 
poza tym  licznymi estradami i  sa­
lami wszystkich teatrów przed po­
łudniem. Można dyskutować udział 
scen pozawarszawskich, ale wydaje  
się nam, że powin ien grać Teatr w  
Pałacu K u l tu ry  i  Teatr Narodowy.
Ten ostatni ze względu choćby na 
nową inscenizację znanego na ca­
łym  świecie dramatu Laureątą Na­
grody Stalinowskie j  —  Letnia 
Kruczkowskiego pt. „N iem cy“ ,

ży i  to dzisiejszej, powojennej? Po­
w iedzm y sobie otw arcie  — dotych­
czas nie ma ich u  nas, a w  każdym  
razie n ie  przebyły drogi od b iu rka  
pisarza na scenę czy na pó łk i księ­
garskie. Operować wyłącznie prze­
róbkam i powieści n ie  można, a i  te, 
choć doczekały się u nas ciekawej 
rea lizacji film o w e j, na scenę nie  
t ra f iły  i  w ie le tu na pewno pozo­
staje m iejsca dla  in w enc ji i  pomy­
słowości k ie row n ikó w  młodzieżo­
wego teatru.

T eatr Nowej W aafzawy n ie  chcąc 
rezygnować z pokazania na scenie 
spraw młodego pokolenia sięgnął 
do d ram atu rg ii radzieckiej i wysta­
w ił sztukę W ik to ra  Rozowa — 
„S tronicę życia“ . Mowa w  n ie j o 
rzeczach_ powszednich. N ie ma tam 
k o n flik tó w  wstrząsających całą 
istotą widza, nie ma spraw, k tó re  
nie daw ałyby spać po nocach i  w y ­
m agały re w iz ji całego własnego ży­
cia i postępowania. Konstanty Pu­
zyna nazywa ją  w  program ie przed­
staw ienia „sztuką o now ym  Oświe­
ceniu“ . To chyba zbyt pretensjonal­
ne w  stosunku do dużo skrom n ie j­
szych założeń Rozowa. Prawdą jest 
jednak, że panuje w  n ie j now y 
duch w łaściw y ju ż  radzieckiem u 
społeczeństwu i  coraz bardziej u 
nas powszechny: duch młodości, 
k tó ra  n ie  z w ieku płynie, a z prze­
świadczenia, że człow iek n ie  ma 
swego „pu łapu“ , że zawsze może 
się uczyć, iść naprzód, coś nowego 
stworzyć. Stąd świeżość sztuki i je j 
urok, k tó ry  pozwala zapomnieć o 
słabościach dram aturgicznych, w ą t­
le  zbudowanym k o n flik c ie  i  słabo 
rozw ija jące j się akcji. Stąd sympa­
tia, jaką budzą je j bohaterowie.

Jest n iew ą tp liw ą  zasługą teatru , 
że p o tra fił w yłuskać w  sztuce to, 
co w  n ie j jest wartościowego i  
stworzyć spektakl ciepły, serdeczny, 
pełen hum oru, spektakli, k tó ry  oglą­
da się z przyjemnością.

S tan is ław  Bugajski dokonał w  
tekście sz tuk i skrótów , k tó re  w p ły ­
nę ły  na większą zwartość je j kon ­
s trukc ji. A kc ja  toczy się w okó ł jed ­
nego zagadnienia: wszyscy w  te j 
sztuce, m łodzi i starzy decydują o 
swojej przyszłości, a w łaśc iw ie  o 
drodze swego dalszego rozwoju.

Jedna jeszcze sprawa została słu­
sznie wydobyta przez teątir: bohate­
row ie  sztuki Rozowa in teresują się 
rów n ie  żywo rozw iązaniem zagad­
n ień życiowych swojego otoczenia, 
ja k  i  swoich własnych. Ten codzien­
ny  udzia ł w  sprawach innych ludzi, 
udzia ł bezinteresowny, . a n iem niej 
gorący, zainteresowanie czynne, a 
nié obserwatorskie ^èst .nowym mo­
mentem w  stosunkach m iędzy 
ludźm i, w  ich przy jaźn i i m iłości.

Pokazanie go w  przedstaw ieniu 
tym  bardziej trzeba zapisać na do­
bro reżyserii i  aktorów, że posta­
ciom  sztuki zarysowanym szkicowo 
p o tra f ili oni dodać k rw i.

Ptzede wiszystikim dotyczy to He­
leny Buczyńskiej - Je lizaw ie ty M a- 
ksym ow ny Paw iowej, starej nau­
czycie lki, Iktóra do ostatka bron i się 
przed porzuceniem ukochanego za­
wodu. Gdy jednak przejście na eme­
ry tu rę  staje się ze względu na stan 
zd iow ią  konieczne, ta szlachetna

kobieta, wzorowy pedagog, n ie  da je 
za wygraną: zajm uje się pisaniem 
książki o swych w ie lo le tn ich do­
świadczeniach, aby przekazać je 
tym, którzy tak  ja k  i ona pragną 
kształtować „nowego człowieka, 
człow ieka do którego należy przy­
szłość“ .

Buczyńska gra kobietę przeszło 
siedemdziesięcioletnią, k tó re j tru d ­
no się poruszać — nogi odm aw iają 
posłuszeństwa. A  jednak jest ona 
pełna życia, jest m otorem  postęipo- 
wania innych ludzi, pomaga im  
swoją mądrością. N ie jest łagod­
na, raczej zaczepna i pełna dow ­
cipu, ostrym  i nierzadko ironicznym  
słowem, za k tó rym  k ry je  się dobroć 
i  wyrozumiałość, uczy m łodych w ie ­
lu  prawd o. życiu i  bez mentorstwa 
k o ry g - je  ich błędy.

M ło d z i' — odwrotn ie. Reagują e- 
mocjonalnie, poryw am i. N a jw ię k ­
szym atutem Janczara i M ich n iko w ­
skiego w  rolach Borysa Bogatyrio- 
wa i  K os tii Poletąjewa jest ich 
szczerość, prawda przeżycia, k tó ra  
udziela się w idow ni. Tadeusz Jan­
czar swoiście przekazuje dążenia 
swego bohatera — Borysa, młodego, 
uzdolnionego robotn ika, k tó ry  po­
siada ju ż  wyrobioną pozycję w  swo­
je j fabryce. Jest on doskonałym  
praktyk iem , lecz brak wykształce­
n ia  technicznego ham uje jego da l­
szy rozw ój. N ie ła tw o  jest am b it­
nemu Borysow i w rócić na szkolną 
ławę.

W  przedstawieniach „S tron icy  ży­
c ia“  w  Szkole — Studio M C H A T  i  w  
Teatrze Młodego W idza w  M oskw ie 

. akto rzy obdarzyli Bórysa większą 
surowością um otywowaną jego tru d ­
nym  życiem. B y ł on bardziej kan ­
ciasty, zacięty. Janczar z entuzjaz­
mem odnosi się do swej pracy, jest 
porywczy, wybuchowy i  m łodzień­
czo nieporadny w  w yrażan iu swych 
uczuć. Taka in te rpre tac ja  strzeże 
postać Borysa przed niebezpieczeń­
stwam i melodirąmatycznych nutek. 
Pomogła m u w  tym  zresztą znako­
m icie Helena Buczyńska. Buczyńska 
jest przykładem  tego, ja k  artysta 
dużej k lasy i  z dużym doświadcze­
niem  grając razem z młodzieżą . ak­
torską wzbogaca ją. podnosi rangę 
całego przedstaw ienia i  własną in ­
terpre tacją  ro l i chroni swoich m łod­
szych kolegów przed zby tn im i ła t­
w iznam i. Jest w  przedstaw ieniu 
scena, w  k tó re j Jelizaw ieta M aksy- 
mowna rozm awia z Borysem o jego 
n ie ła tw e j przeszłości: Borys po 
śmierci rodziców został głową rodzi­
ny i  n ie  mógł zadbać o w łasne w y ­
kształcenie.

Helena Buczyńska wyraźnie besz­
ta go za to, że porów nuje on siebie 
z przyjacielem, k tó ry  ukończył już 
studia i  z własną siostrą, k tó ra  mo­
że teraz kończyć dziesięciolatkę 
w łaśnie dzięki jego, Borysa, po­
stawie. Buczyńska m ów i surowo, 
niem al ostro. Wszelkie n u tk i współ­
czucia ze strony Jelizaw ie ty M a- 
ks.ymowny sk łon iłyby  Borysa do 
zbytecznego ro z tk liw ia n ia  się nad 
sobą.

Koisitia P oleta jew  jest w  w yko ­
naniu W iesława M ichnikowskiego 
pełen humoru. Przechodzi on w  
sztuce najw iększą ewolucję, ą jed-

nocześnie pozostaje sobą. M ichnl-i 
kow ski przetransponował hum or 
K os tii na warszawski g runt i gwa­
row ym  akcentem, t sposobem zacho­
wania. S taje się przez to bliższy na­
szej w idow n i, a jednocześnie nie 
w y łam uje  się ze sztuki. Humorem 
pokryw a rozgoryczenie z własnych 
niepowodzeń, z humorem pomaga 
Borysow i w poważnej spraw ie po­
w ro tu  do nauki, dyskretn ie, po 
przyjacie lsku op iekuje się jego ro­
dzącym się uczuciem do Nataszy.

Natasza jest może zbyt kapryśna 
w  wykonaniu M a rii Janeckiej. Ce­
cha ta pozbawia ją  tej czystości u- 
czuć jaka cechuje inne postaci tej 
sz tuk i: Anatola Siergiejewicza T i-  
chonowa (W ojciech Zagórski) i Na­
dię Bogatyriow  — młodszą siostrę 
Borysa — ze szczerością i prostotą 
zagraną przez Danutę Przesmycką.

Odmiennie od pozostałych po trak­
towany został M iko ła j A leksie je- 
w icz Paw łów  (Ludosław K ozłow ­
ski). Jest to na js łab ie j przez Rozo- 

.w a  narysowana postać, ale wydaje 
się, że należało postarać się raczej 
bardziej włączyć ją w  nu rt sztuki. 
M iko ła j A leksie jew icz także „cze­
goś chce“  w  sztuce — stara się skło­
nić matkę, aby porzuciła nauczanie 
i  napisała książkę o swych doświad­
czeniach pedagogicznych. Tak też 
się w  końcu rzeczywiście staje. Jed­
nakże dzieje się to poza M iko ła jem  
Aleksiejew iczem . On ząś pozostaje 
w  naszej pamięci ty lko  jako trochę 
zdziwaczały starszy pan, k tó ry  bez 
celu snuje się po domu i  z k tó rym  
nie  bardzo się liczą.

Z inę — uczennicę gra mała dziew ­
czynka oznączona w  program ie 
trzema gwiazdkam i.

Ta ro la  nasuwa sprawę jeszcze 
jednej trudności naszego przyszłe­
go tea tru  dla młodzieży, a tym  bar­
dziej dla dzieci, gdzie tak ich  ró l 
na pewno będzie więcej. Systemem 
tzw. „au ten tyków “  albo, ja k  to się 
m ów i w  teatrze, „c y w iló w “  n ie  uda 
się ró l tych obsadzić. „C y w ile “  bę­
dą zawsze o d b ija li od aktorów . Co 
gorsza —  dziecko skrępowane za­
traca nawet to co jest tak* rozbra­
ja jącym  atutem  w ieku  —  w dzięk,- 
urok. Potrzebni nam są aktorzy, 
k tórzy  n ie  udając dzieci po tra fią  
je  grać. Danuta Przesmycka w  ro li 
podlotka —  N adii pokazała, że jest 
to  możliwe. Potrzebna jest na pew­
no także um iejętność pracy reżyse­
ra z dziećm i ną scenie, aby nie za­
tracając n ic  z czaru bezpośrednioś­
ci jednocześnie by ły  aktoram i. Ta­
kie  rzeczy nie rodzą się jednak z 
teoretycznych dyskusji. W ymagają 
p rąktjd ri, warsztatu, codziennej p ra­
cy.

M łody w idz n ie  jest u nas nieste­
ty  najczęstszym bywalcem  teatrow i 
Trzeba go więc przyciągnąć, wezwać 
do dyskusji, posłuchać co m yśli o 
te j sztuce, ja k ie  inne chcia łby w  
swoim  teatrze zóbaczyć. Trzeba za 
pierwszym  krokiem  zrobić następ­
ne. To jest zadanie k ie row n ic tw a 
samego teatru, ale też i  tych, k tó ­
rzy teraz o scenie d la  młodzieży dy­
sku tu ją : ZMP, M in is ters tw a K u l­
tu ry  i Sztuki, M in is terstw a Oświa­
ty. Żadne na jbardzie j słuszne po­
stanowienia tych in s ty tu c ji jeszcze 
tea tru  n ie  stworzą. P ielęgnowanie i 
życzliwa k ry tyka  tego, co powsta­
je może się tu  na coś przydać.
Ną pewno.

M A R IA N .

A S Z
„M aszeńka" Aflnogenowa jest na

pewno sztuką bardzo przyjemną, 
m iłą. Spraw ia to ty tu ło w a  bohater­
ka utw oru, p iętnastoletn ia dziew­
czynka, k tó re j au tor n ie  poskąpił 
wewnętrznego ciepła, szczerości i  
radości życia. Dlatego to u jm u je  ona 
w idza od pierwszej sceny, absorbu­
je  go i  co ciekawsze — nie pozwa­
la zwrócić baczniejszej uwagi na 
słabe strony sztuki. T y lko  bowiem  
urocza postać M aszeńki spraw ia, że 
uchodzą naszej uwadze wady d ra ­
m aturgiczne utw oru , że wlokąca się 
akcja, k tóra rzadko o b fitu je  w  cie­
kawsze k o n flik ty , jest dla w idza 
lekkostrawna.

P rzy tym  w szystkim  Maszeńka 
nie  jest —  ja kb y  się to może w y ­
dawało — główną nosicie lką p ro­
b lem atyk i sztuki. Przeciwnie, od­
gryw a ona ro lę podrzędną, ogran i­
czającą się do sprowokowania w ew ­
nętrznej przem iany właściwego bo­
hatera sztuki —  prof. Okajemowa. 
Do zrozumienia przez niego pew­
nych spraw  i  zajęcia w łaściwego 
stanowiska wobec życia ogranicza 
się też skrom na Wymowa utw oru.

G łów ny problem  „M aszeńki11 ma 
charakter w yraźnie dydaktyczny. 
Profesor Okajemow, w ie lk i uczony, 
znany w  kołach naukowych na ca­
łym  świecie, przez całe życie odda­
w a ł się badaniu pergaminów. N ie 
przypuszczał, aby było poza tym  
coś bardziej interesującego. Do ży­
cia domowego, rodzinnego nie przy­
k łada ł . w iększej wagi. Na starość, 
spokojną, twórczą pracę zakłóca mu 
nieoczekiwanie wnuczka po zm ar­
łym  synu — Maszeńka. Swym  
wdziękiem , prostotą, podbija ona — 
choć nie bez trudności — serce 
dziadką. Okajem ow przyw iązuje się 
do wnączki, k tóra wnosi do pustej, 
i  ponurej pracowni uczonego nie- ' 
znane mu dotąd ciepło, promień ro ­
dzinnego szczęścia. Zainteresowanie 
Maszeńką staje się Coraz głębsze, 
poważniejsze, K iedy wreszcie w nu­

czka zaczyna osiągać sukcesy ty
szkole' muzycznej i  proponują je j 
publiczne koncerty —  Okajemow 
wie, że ta  przedwczesna sława jest 
poważną groźbą dla rozwoju ta len­
tu  Maszeńki, dla je j przyszłego ży­

cia, Postanawia zająć się wychowa« 
niem wnuczki, nawet w brew  w o li 
je j m atki.

Zrozum ienie przez każdego czło­
wieka doniosłości wychowawczego 
oddziaływania na młode, do jrzewa’

„ Maszeńka“  — A. A- :<imogenowa w  Teatrze Polskim we Wrocławiu  
I reya Szymkiewicz (Masza) i  Danuta Korycką (Wiera). Foto Z. Mozer
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trochę nudno. D w aj 
sąsiedzi a lewej czy­
ta ją  do spółki po­
strzępionego Doyla, 
a ten na dole śpi. 

Rom kow i spać się nie chce, do 
'ćwiczeń juiż się przygotował. Do 

. k in a  też n ie w ie lk i sens —  na 
dworze śnieżyca a przed k i-  
aem stum etrowy . ogon. Pow oli 
zwiesza nogi ze swego pięterka i 
przez chw ilę  w iosłu je  n im i w  po­
w ietrzu.

Chłopaki, ja kb y  się k to  o m nie 
Pytał, to jestem w  św ietlicy.

Dwa domy dale j, pod siedem­
nastką, w  dużej, jasno oświetlonej 
sali z ka lek im  pianinem  w  odległym 
kącie, k ró lu je  stół ping-pongowy. 
Heniek M uzyka dobija Staszka 
Przybułę osta tn im i ścięciami, pokój 
w ype łn ia ją  suche uderzenia od zet­
knięć p iłeczki z rak ie tką . K ilk u  
k ib iców  z b iologii dopinguje na 
przemian jednego i  drugiego,

Po drodze do czyteln i Romek za­
gląda do pokoju szachowego: no 
oczywiście! H a itlinge row i ty lko  tu 
łóżko wstaw ić, a n ie  wychodziłby 
an i na chw ilę. Zresztą na glos tego 
Romek nie  wypow iedzia ł, bo w  po­
ko ju  panuje skupienie — a spróbo­
w ałby szachistom przeszkodzić! 
T rw a ją  w łaśnie przygotowania do 
tu rn ie ju  o  m istrzostwo k lubu  stu­
denckiego, konkurencja  jest mocna.

■Według Romka na jp rzy jem n ie j 
jest w  czytelni. Już od progu w ita  
go p rzytłum iony ry tm  m elod ii jaz­
zowej —  Staszek Kasperski, ten w  
zielonej marynarce, w łaśnie złapał 
Monte Carlo. A pa ra t jest pierwszo­
rzędny, dum a k lu bu  —  „S te rn “ . 
Przy sto likach siedzą chłopcy prze­
bierając w  stercie czasopism i  ga­
zet, pod oknem dwóch zawzięcie 
wym achuje „Nową K u ltu rą “  dysku­
tu jąc  nad opowiadaniem Zaw iey­
skiego.

A le  zostawmy Romka Brzuszka, 
którem u udało się wyłuskać ze 
sterty świeży num er „S zp ilek“  i 
zejdźmy o p ię tro  n iżej aby dokoń­
czyć oględzin k lubu przy Kotsisa,

Zostały jeszcze cztery pokoje. O 
przeznaczeniu tego po praw ej in ­
fo rm u je  mała tab liczka: „G abinet 
m arks is tow ski“ . Tu studenci p rzy­
gotowują się do zajęć z marksizm u, 
W podręcznej bibliotece można zna­
leźć każdą potrzebną lekturę, a w  
grubym zeszycie z dz iw nym  napi- 
sertl: „K w e rendy“  —  w ykaz lite ­
ra tu ry  db poszczególnych zagadnień 
o tematyce m arksistowskie j. Od 
czasu do czasu przychodzi do tego 
pokoju asystent, z k tó rym  można 
podyskutować, k tó ry  w y jaśn i tru d ­
niejszy problem.

Pokój po leyje j posiada podobne 
przeznaczenie. Tu uczą się studenci 
różnych przedmiotów, pod w a run ­
kiem, że nie będą tęgo ro b ili głoś­
no. Pokój mą tę przewagę nad po-

A L E K S A N D E R  M IN K O W S K I

UB PRZY KOTSISA
kojem  w  akademiku, że n ik t  ci nie 
będzie krzyczał nad uchem, kuszą­
co proponował udzia łu w  party jce 
bridża, lub  w yśpiew ywał „Cichą 
wodę“ .

W  trzecim  pokoju rozlokowała się 
f i l i jk ą  B ib lio tek i M ie jsk ie j z czte­
rema setkami bardziej i m nie j cie­
kawych książek. Tu ruch jest w y­
ją tkow o m ały i  k ie row niczka f i l i i  
m ogłaby się spokojnie przespać.

A  w  czw artym  pokoju mieszka 
k ie row n ic tw o  k lu bu  w  osobie Stasz­
ka Niemca,

*

Staszek k ładzie kaw ałek słoniny, 
na pajdę razowca i  oświadcza, że 
rzuci to wszystko w  d iab ły, bo 
„kradną  popieln iczki, roboty jest 
kupą a z forsą krucho, i  w  ogóle...“  
Po c h w ili jest ju ż  jasne, że popiel­
n iczk i muszą kraść, bo w  pokojach 
nie starcza, roboty jest rzeczywiście 
dużo, ale on, Staszek, stąd się nie 
ruszy. Tu następuje uśmiech i 
potrząenięcie czarną czupryną.

—  A  kłopotów to nie brak. Na 
przykład fundusze. Dawniej opieko­
w a ł się nam i Zarząd Ośrodków 
Akadem ickich i było kiepsko. Te­
raz troskę o nasz k lub  prze ją ł U n i­
w ersytet a lepie j n ie  jest. Na czaso­
pisma przyznano miesięcznie 30 
złotych. Na szczęście gdzieś ta.m za­
szło nieporozumienie i  przysyłają 
nam dużą ilość czasopism i  gazet — 
nie wiadom o skąd i  od kogo. Cóż, 
czytelnia p rzy jm u je  a chłopcy się 
cieszą. A lbo chcemy urządzić tu r­
n ie j ping-pongowy a funduszu na 
nagrody — n ie  mamy.

A le  to nic, przecież rozkręcają 
się dopiero, nabiera ją  rozpędu. W ła­
śnie w  tych dniach ma się odbyć 
walne zebranie mieszkańców osie­
dla akademickiego, na k tó rym  bę­
dzie rozpatrywana sprawa k lu bu  — 
jego zalet i braków. Będzie się mó­
wić o tym  wszystkim , oo by chcieli 
studenci wprowadzić do swego 
klubu, aby sta ł się jeszcze milszy, 
bliższy, potrzebniejszy. Wszystko to 
zostanie uwzględnione w  przyszłej 
pracy klubu.

— I  teraz jest przecież nieźle, 
sporo kolegów przychodzi w  sza­
chy pograć, w  ping-ponga, pouczyć 
się albo pisma poczytać. Najlep ie j 
będzie ja k  przyjdziecie na to nasze

zebranie. W tedy na jlep ie j się zo­
rientujecie.

*

Zebranie nie należało do typu 
pasjonujących. Najczęściej zabierała 
glos k ierowniczka b ib lio tek i, narze­
kając, że ma ty lko  4 czyte ln ików  
wym ieniających książki co dwa ‘ y- 
godnie, że nowości jest rzeczywiście 
bairdzo mało, bo B ib lio teka M ie j­
ska... itp .

Sala rozpaliła  się dopiero przy 
spraw ie — hridża. Bo rzeczywiście, 
gra się w  pokojach, praw ie w każ­
dym. Jedni ohcą się uczyć, in n i 
grać. Przeszkadzają sobie wzajem ­
nie. A  gra jest bardzo ciekawa, 
nawet Putram ent bierze ją  w obro­
nę. W ięc co?

W tedy W ojciechowski, przewodni­
czący rady mieszkańców, wysuną! 
pro jekt, aby przeznaczyć k ilk a  sto­
lik ó w  w  k lub ie  — dla bridżystów. 
Oczywiście pod w arunkiem , że bę­
dzie się grać w  bridża a n ie  na 
przykład w  pokera, i  że nie na pie­
niądze. P ro jekt p rzyję to  oklaskam i. 
Posypały się inne w n iosk i — żeby 
zapraszać do k lubu uczonych z po­
gadankami popularno - naukowym i, 
lite ra tów , żeby zapraszać do siebie 
z koncertam i, studentów szkół mu­
zycznych, żeby w ieczorki taneczne 
urozmaicano humorem, wesołym i 
konkursami...

—  Lub im y nasz klub , jesteśmy 
do niego przyw iązani — m ów ił W o j­
ciechowski na zakończenie zebra nia 
— tu  na jchętn ie j spędzamy w o lny  
czas..,

Wyszedłem z k lu b u  Jakoś nieza­
spokojony — czułem, że tu  jednak 
czegoś brak. A le  czego?

*

Przypadkowo dowiedziałem  się, 

że w  osiedlu studenckim  przy K o t­

sisa mieszka m ój dobry kolega, z 
k tó rym  byłem przez miesiąc na 

kurs ie  w  Gdyni. W ieczorem znalaz­
łem wolną godzinę aby go odwie­
dzić.

— Władek? — koledzy w  pokoju 
uśm iechnęli się. — Poszedł ze swoją 

panną gdzieś potańczyć. L icho Wie 

gdzie ich poniosło. ]Vtoże są w 

„W uzetce“ , a może gdzie indzie j,

K U S A

E
Jące pokolenie —  oto główna myśl, 
(storą stara się przekazać w a rty ­
stycznym obrązie Afinogemow. M oż- 
ila  byłoby na silę doszukiwać się w 
„Mąszeńce“  próby kon frontac ji 
dwóch postaw, dwpch filo zo fii ży­
ciowych. P row okuje do tego postać 
Leonjda Borysowicza, młodego en­
tuzjasty, -który po tra fi połączyć pra­
cę naukową z wyzyskaniem pełni 
radości, ja k ie j dostarczyć może ży­
cie prywatne. Leonid Borysowicz 
jest przeciw ieństwem prof. Okaje- 
mowa, k tó ry  przez większą część 
życia szukał szczęścia w książkach 
i starych pergaminach. N iektórzy 
przypuszczają, że postać Leonida 
wyraża poglądy autora. Takie jed ­
nak odczytanie sztuki wydaje mi 
się mocno naciągnięte. Nie znajdu­
je ono bowiem uzasadnienia w dra­
maturgicznej kons trukc ji utwp.ru. 
Zagadnienie przeciwstaw ienia sta­
rej, nieżyciowej postawie Okąjemo- 
wą postawy Leonida Borysewicza 
jest ąrtystycznie niedopowiedziane 
i wyraźnie znajduje się na m arg i­
nesie utworu.

Natom iast główną, dydaktyczną 
myśl sztuki wzhpgacą n ie jako i kon­
sekwentnie podbudowuje poboczny
Wątek lekarza Tumańskiego i jego
syna W iktora. Ukazując wstępowa­
nie k ilkunastoletn iego chłopca w 
ślady ojca loweląsą, d]a którego u- 
wpdzenie kobiet stało się w pew­
nym  sensie drugim  ząiyypfiem p tzctl- 
stąwia a-wtor sku tk i złego. Nie woi.no 
całego ciężaru wychowalnią nr odzie­
ży zwalać na organizacja — jąk t0 
czyni Tum ąński — ale zacząć od 
siebie i dobrym  przykładem przy­
czynić się do kształtowania cha­
rakteru młodego człowieka.

W większości dotychczasowych
inscenizacji „Maszeńka“  była za" 
zwycząj zupejnie pdproijlepinwąńa. 
Słabe stropy sztuki, o których
Wspominałem Pa początku: mała, 
niezbyt a trakcyjna myśl — wszyst­
ko to zniechęcało reżyserów dft w y­

bicia na pierwszy plan problemu.
W yzyskując hum or sytuacyjny i 
dialogowy grano sżtukę jako m iłą  
komedię o żywej, wesołej dziew­
czynce i  je j uczonym dziadku, 
zgrzybia łym  i  pociesznym staruszku.

Gdy Szurm iej w  poszukiwaniu 
sztuki o współczesnej, młodzieżowej 
problematyce w zią ł po drapieżnej 
„T a n i“  anemiczną „Maszeńkę“  na­
suwało się pytanie: czy słusznie po­
stąpił? Odpowiedzi dostarczył nam 
wrocław ski spektakl.

Dobrze-się stało, że reżyser w  
dążeniu dó wypunktowania proble­
m atyk i utw oru, po uzupełnieniu 
tekstu z rosyjskiego oryg inału , o- 
grąniczył się do wypowiedzenia 
skrom nej i znanej, ale jakże u nas 
obecnie .aktua lne j prawdy, którą tak 
pięknie fo rm ułu je  prof. Okajemow:

„...Całe dziesiątki la t studiowałem 
swoje pergaminy, to było moim za­
wodem... ale nigdy się nad tym  nie 
zastanawiałem, że byó ojcem albo 
m atką to też jest swego rodzaju za­
wód, tak, tak, drugi zawód każde­
go pzłowieka... I ten drugi zawód 
jest nauką, nie, jesi sztuką wycho­
wania npwego pokolenia obywateli. 
M y zbyt często obarczamy tym  pań­
stwo. Oczywiście to znacznie ła ­
tw ie j, niż myśleć i troszczyć się sa­
memu...“

W wypowiedzeniu te j m yśli po­
mogli walnie reżyserowi w ykonaw ­
cy głównych ról, o których chciał­
bym jeszcze wspomnieć,

Dużym sukcesem A rtu ra  M łod­
nickiego jest stworzona przez nie-, 
go postać prof. Gkająmowa. Tejrst 
sztuki daje bardzo skąpe in fo rm a­
cje i wskązpwki przydatne do wni- 
kljwego oprąpnwapia tej rp ji. Toteż- 
w ieiką zasługą aktora jpst gtwpyzp- 
r)ie przez njegp postaci bardzo 
prawcjziWPj. k tó re j w idz w ierzy, że 
'istotnie zajmowąlą się wyłącznie 
grzebani'--'m w  per:?' chociaż
na scenie ani razu tego nie robi.

W idz w ierzy również w  je j subtel­
nie ukazaną przemianę wewnętrzną.

Bardzo m ilo  jest pisać o m łodym 
talencie, k iedy można dostrzec o- 
znaki jego rozwoju. Irena Szymkie­
wicz, absolwentka . warszawskiej 
PWST, k tó rą  w idzia łem  w  „B a lla ­
dynie“  w  Teatrze NóweJ Warszawy, 
dowiodła, że nie ty lko  po tra fi być 
żywą, ruch liw ą  aż do akrobacji 
Skierką, ale również skupioną, o- 
panowaną w ruchach, przem iłą 
Maszeńką.

W yją tkow o trudne zadanie m ia ł 
Juliusz Berger odtwarzający W ik to ­
ra. Postać ta przechodzi dość na­
głą i nieurpotywowaną m etam orfo­
zę. Z młodego, zakłamanego już 
poważnie poszukiwacza m iłosnych 
przygód staje się W ik to r częściowo 
pod w pływ em  organizacji komso- 
m ołskiej, częściowo zaś dzięki per­
swazjom „nawracającego się“  ojca 
stuprocentowym  pozytywnym  boha­
terem. I to w  ciągu bardzo k ró tk ie ­
go czasu. Berger usiłpwa! swym* 
bogatymi środkami wyrazu upraw ­
dopodobnić tę zmianę, co mu się w 
części udało. Z dużo m niejszym  na­
tomiast powodzeniem starał się p- 
żywić posiać jego ojca d r Tumań- 
skiego — M ieczysław Dembowski.

W ro li Leonida Bpryspwięzą w i­
działem Tadeusza Skorulskiego (wy­
stępuje w  tej ro li także Stanisław 
Jasiukiewicz). N ie w iem  czy opty­
mizm i entuzjazm postaci Leonida 
można na jlepie j wyrazić przez roz­
targnienie i żyw iołowy tempera­
ment, jak  to rob ił Śkoru lski. Były 
to przede wszystkim  efekty, nic 
zawsze poparte wewnętrznym  prze­
życiem. spłycające trochę postąć 
sztuki.

W rezultacie wrocław skie przed­
stawienie „M aszeńki“  można uznać 
za udane, a trud  reżysera zą poży­
teczny, bo wzbogacający nasze spek­
takle młodzieżowe o m iłą  i nie po­
zbawioną wartości pozycję.

Sylo m i przykro, bo tego wieczo­

ru  m iałem wracać do Warszawy ' 
już się z W ładkiem  nie zobaczę. 

A le  nie dlatego o tym  piszę.

Pomyślałem w tedy: „Dlaczego 

W ładek nie poszedł ze swoją dziew­
czyną do klubu? Tam  ła tw o bym 
ich spotkał. A le  cóż by on i ro b ili 
w  klubie? Przecież chcieli potań­
czyć, może zjeść ciastko, napić się 

kawy. A  w  k lub ie  m ogliby, owszem, 
zagrać w  szachy, poczytać ,.Szpilk i“  
albo rad ia posłuchać co najwyżej. 
W ięc n ic dziwnego...“

I  wówczas zrozum-płpro czego 

m i brakow ało w  k lub ie  przy K o t­
sisa. N ie by ło  w  n im  te j in tym nej, 
domowej, powiedziałbym, atmosfe­

ry, kącika, w  k tó rym  można by 
pogadać, posiedzieć z dziewczyną, 

zatańczyć gdy przyjdzie  ochota, albo 

zjeść ciastko.

P rzyjem nie jest w  tym  kfubie. 
Lub ią  go szachiści i  m iłośnicy ra­

k ie tk i, można tam  i  radia posłuchać 
i  przeczytać gazetę, A le  W ładek 

chciał zatańczyć z dziewczyną, po­
rozmawiać z nią, uśmiechnąć się do 

n ie j serdecznie. Na to  w  k lub ie  

przy Kotsisa miejsca nie  przezna­
czono. Więc poszli do osławionej 

we W roc ław iu  „W uee tk i“ , gdzie 
w ieczór we dw oje uszczknie W ład­

kow i sporą część stypendium.

I  tak  już  jest, że jeś li jakaś oka­

zja — im ieniny, spotkanie przy ja­
ciół, albo randka z dziewczyną — 

iozie się do „W uze tk i“  albo do 
„A rtys tyczn e j“ , gdziie trzeba sporo 

zapłacić, ale można za to wypić 

lampkę w ina, potańczyć, poszeptać 

na ucno i  w ym ien ić uśmiech, czuć 
w okol siebie tę specyficzną atmos­
ferę zabawy, wesołego podniecenia, 

może n ie  taką zupełnie zdrową, 
młodzieńczą atmosferę, ale zawsze...

Studentom, gdy na zebraniu za­
stanaw ia li się nad wnioskam i do 

działalności 'klubu, nie przyszło na 
myśl, że przecież u n ich  można by 
zorganizować coś takiego —  jakąś 
salę z radiem, adapterem, k ilkom a 

sto likam i, bufetem, w  k tó rym  moż­

na dostać k ie liszek w ina, ciastko, 
filiżankę  kawy. A  przecież znalazła­

by się na to  sala, jest radio i  aaap-, 

te r, WZG zgodziłoby się otworzyć 

bufet. 1

Może zresztą przyszło to komuś 

ha myśl, ty lko  n ie  in ia ł odwagi w y­
powiedzieć — za krzyczą, powiedzą, 

że to już  przesada. Na pewno nie 

by łoby przesadą, gdyby W ładek ze 

swoją dziewczyną mógł przyjść do 

k lu bu , nastawić p ły tę  z p ięknym  
tangiem  i  zatańczyć, usiąść przy 

s to liku , zamówić dw ie  m ałe kaw y  
1 dw ie  napoleomki. B yłoby stokroć 

przy jem n ie j n iż  w  „Wuzetce“  — 

przecież wśród swoich, bardziej we­
soło i  młodzieńczo, bardziej ciepło. 

No i  ną pewno tan iej.

Studenci lub ią  swój k lub , zacho­

dzą doń od czasu do czasu. A le  za­
chodziliby o w iele częściej, gdyby 
m ogli w  n im  znaleźć tę w łaśnie 

in tym ną i ciepłą, wesołą atmosferę, 
k tó re j często dąrem nie szukają w 

lokalach. O to naprawdę n ie  tru d ­
no. I  w k lub ie  przy Kotsisa i  w  
w ie lu  innych św ietlicach studen­

ckich.

JANUSZ O DRO W ĄZ-P IEN IĄ ŻEK

S tra c h

J  in S., bogaty przemysłowiec, kładąc się spać, oboje lampy  i  la­
u rk i elektrycznej szykował przy łóżko świecę i zapałki, które długo 

układał w ten sposób, aby tra f ić  do nich pierwszym ruchem ręki  
Lutem z przyjemnością oddawał swoje ciało miękkie j pościeli. Mę- 

. czyta go ' ezsenność, nim więc usnął dużo jeszcze rozmyślał. Wtedy 
zawsze nawiedzała go myśl o nagłej śmierci. Prędko wówczas siadał 
na łóżku, zapalał światło i znowu układał zapałki.

Trwało to przez kilkanaście ostatnich lat jego życia, a i  pewnej 
nocy umarł tak nieszczęśliwie, że obudziwszy się na chwilę przed­
tem, zapadając się w nicość i łapiąc der płuc powietrze, nie namacał 
szukającą gwałtownie ręką ani zapałek, ani guziczka la tarki,  ani 
sznureczka elektrycznej lampy.

(1950)
*

*  *
* L ite ra tu rze  dwudziestolecia

jp v  ziewczyna idzie po schodach z koszykiem na ręce,
M § N a  każdym półpiętrze spogląda w okno, przez które widać 

mgły nad Wisłą, dachy domów Powiśla i las, gdzieś za Pragą 
Dziewczyna wchodzi powoli, bo schody są strome i mają wiele zą- 

. krętów.
Aby dojść na wysokie piętro do brudnych drzwi, na które pada

już promień słońca.

P o w ó j I d ym
(1051)

Pam ięci poetów poległych w  Powstaniu 
W arszawskim

r \ o e z j o  wiecznej grozy, zagubienia, wa lk i ,  śmierci ł  pogardy. Opie­
r a  ciona powojem: zamarła w upale sierpniowego powietrza, wśród

■ -Urzu walących się domów, pośród barykad wznoszonych na 
rozbitych tramwajach, w okopach wyłożonych p ły tam i skruszonych 
chodników. Poezjo młodości umierająca od granatów i  bomb — przy­
sypały cię gruzy wysadzanych w powietrze kamienic.

Niedaleko od Warszawy płynie rzeczka; jest tam duży staw z dwie­
ma wyspami pośrodku, przy upuście m łyn  i  mała elektrownia. Nie 
potrzeba było wchodzić na drzewo: posuwając ka jak wśród rzęsy 
czułem dym palonego miasta.

Dziś uderzyła mnie boleśnie woń zleżałego papieru, gdy sięgną­
łem po książkę, w  które j zebrano cały dorobek jednego z was: otwie­
ram ją  coraz rzadziej, choć k ry je  wiele urzekających piękności.

Współczesnym, o. jednak młodszym o pokolenie, smuga m gły  prze­
słania wasze twarze. Bo znamy rozpacz i ból, lecz znamy i  kształt 
nadziei, jest liściem kutym  w żelazie przeciwko czasom pogardy.

(1954)

*
i

tt*  etanowy słup dążący ku górze, wm urowany głęboko w dno mor- 
F j  skie, zakończony jest czerwoną lampką, wskazującą po nocach 

drogę okrętom ; podczas sztormów fale zalewają  szkloną kulę, 
spod wa łów wody lampka nieczęsto dostaje się na powierzchnię.

Zalewany  — na długie nieraz chwile  — fa lam i rzeczy mało waż­
nych noszę jednak w  sobie ów słup cementu wm urowany  na dnie, 
czerwona lampka, rozbłyskująca raz po raz, świadczy o jego istnie­
niu.

Z w y c ię s tw o
m t początku jest zawsze chaos i  ciemność; ciężki głaz przytłaczi  ( 

głowę, unieruchamia myśli.  Konieczność dokonania wysiłku, ad- ) 
wlekąna z dnia na dzień, budzi uzasadniony pesymizm, paraliżującą f 

wolę. Rozpoczęty w chw il i  nieoczekiwanej, bez nadziei, wysiłek nas2 t 
nie daje rezultatów  — błądzimy w '  próżni. Dopiero jeden dzień po- f  
t ra f i  zbudować tyle, że w iemy już: postąpi liśmy krok naprzód. Wte- j  
dy można obliczyć już dalsze k rok i Będzie ich dwadzieścia — i zni- j  
kają szybko, choć okazuje się ich dziesięciokrotnie więcej. Dopraw0« J 
dząmU wówęzas rzecz do końca — do kształtu k rop l i  jasnej, poęłluż- J 
nej, szlifowanej ja k  diament.

Lakmusowy papierek
(Dokończenie ze str. 1)

—  Jeżeli powieść m ob ilizu je  do 
wąiiki, mdżemy za to ty lk o  po­
gratulować tow. W róblow i — s tw ie r­
dzi! tow. N iedzielski.

— Jąkie będą losy lite ra tu ry  — 
zapyta! tow. Chiaupot — je ś li 2a- 
miast sumiennej k ry ty k i, będziemy 
urządzać w sposób paskudny próby 
sądu nad autorem?...

— Sama książka jest najlepszym 
obrońcą autora przed podłym i osz­
czerstwami — stw ie rdz i! jeden 2 
dyskutantów.

Towarzysz N iedzielski nazwał 
.Inaugurację“  „po litycznym  papier­

kiem lakm usowym “ dla Toruńskie­
go Uniwersytetu. Być może, że pa­
pierek ten nie dziąłą tak doskonale 
i bezbłędnie pa U M K  jak w chemii, 
ale obserwując atmosferę zebrani,' 
i potok piątek, k tó ry  je poprzedzi! 
trzeba powiedz, eć, że porównanie 
jest właściwel

W sposób spokojny, a bardzo rze­
czowy odpowiedzią! oskarżycielom 
młody naukowiec, polonista — tow 
Rogowski. M ów i! on o tym, że jest 
zdumiony stanowiskiem tow. Cie­
ślaka. On sam w czasie, który opi­
suje pisarz był studentem U M K  i

nie w iedział, że doktor Cieślak m ia ł 
dw oje dzieci co ma m. in. stwarzać 
rzelkome podobieństwo między Sto­
la rczykiem  — bohaterem k.s, ążki a 
Iow. Cieślakiem. Znal natomiast to ­
warzysza Cieślaka od ja k  na jlep­
szej strony, od strony jego a k tyw ­
nej pracy na uczelni.

W wypadku tow. Puciatowej nie 
ma nawet tych ¿yobnych, na tu ra li- 
stycznych zbieżności — czemu więc 
poczuła się C ibajtisow ą z „Inaugu­
ra c ji“ ?

W atmosferze plotek jak ie  rozw i­
nęły się wokół wydanej książki to­
warzysze spodziewali się, że poważ­
ny towarzysz prof. Cieślak przetnie 
tę niezdrową sensację wypływająca 
w Torun iu ze środowisk jak  na j­
bardziej reakcyjnych. Tymczasem 
tow. Cieślak sam pogłębił jeszcze 
'ę atmosferę ustosunkowując się do 
powieści w  sposób bardzo niepo­
ważny.

Następnie tow. Rogowski mówi! 
o typowości- w  lite ra tu rze  j o pra­
wach przysługujących pisarzowi. — 
Nie ma chyba utw orów  lite rackich  
— stw ie rdz ił, k tó re  by r)ie m ja ly 
protoityipów.

Że książka opisuje typową w  da­
nym czasie sytuację na naszych u-

czelniach, niech świadczy fak t, k tó ­
ry podał tow. Kasjąn, że w K rako ­
w ie po przeczytaniu „In a u g u ra c ji“  
zaczęto się doszukiwać tam osołi i 
sytuacji ja k ie  is tn ia ły  na uczęto-ąch 
krakowskich.

Na zakończenie da ł tow. Rogow­
ski dość gruntow ną analizę a rty ­
styczną książki, wskazując n.a je j 
zalety i n iew ą tp liw ie  ogromne bra- 
ki.

Upartym , którzy jeszcze po wypo­
wiedzi tow. Rogowskiego dopa try­
w ali się w bohaterach negatywnych 
książki ludzi żyiących w Torun iu , 
którym  autor w yrządził rzekomo 
krzywdę — odpowiedział anegdotą 
redaktor „Gazety Pom orskie j“ :

W Petersburgu przed pierwszą 
wojną światową szedł po u licy p i­
jany i krzyczał: durak! Kąko j du­
rak! Został aresztowany i skazany 
na długoletn ie wiezienie za obrazę 
cara. Gdy tłum aczył się, że wołając 
po pijanem u, n ie  m ia ł na m yś li ca­
ra, odpowiedziano m u: m y znajem  
kto. durak!

T. S. CHESZCZYK
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««snę od pewnej dygresji. 
M n ie j w ięcej przed rokiem  
przeczytałem następujące 
ogłoszenie w  jednym  z po­
ważnych pism  W ie lk ie j 
B ry ta n ii:

G rupa F ilo zo fii N auk i B ry ty j­
skiego Towarzystw a H is to r ii Nauk 
przeznacza nagrodę w  wysokości 40 
fun tów , dostępną dla wszystkich, 
za najlepszy szkic, o objętości n ie  
przekraczającej 4.000 słów (p rzy j­
m owane będą również szkice k ró t­
sze) na tem at:

Jaka jest sytuacja logiczna i  na­
ukowa koncepcji jednorazowego 
powstania i  w ieku  wszechświata? 
(np. według ostatn ie j pracy kosmo- 
gonicznej). Szkic ma w yjaśnić as­
pekt logiczny, teoretyczny i obser­
w a cy jny  ide i przyp isu jące j wszech­
św ia tow i pewien w iek, dający się o~ 
kreś lić  liczbowo“ ,..*)

Z dz iw iło  to m nie niezm iernie. 
Gdyby tego rodizaju konkurs ogło­
s iła  jakaś organizacja teologiczna, 
jeszcze by łbym  to w  stanie zrozu­
mieć. Bo o cóż tu  chodzi? Jeśli 
wszechświat powstał w  jak im ś o- 
kreślonym  czasie, znaczy to, że 
przed tym  go nie  było. N ie by ło  ani 
m a te rii, z k tó re j ów wszechświat 
potem powstał, ani nawet, czasu, ani 
przestrzeni... Jakże mogła m ateria  
powstać „z  niczego“ ? Chyba jedy­
nie  dzięki bezpośredniemu udzia ło­
w i w  tym  s iły  wyższej. K ró tko  m ó­
w iąc konkurs żąda podania aspek­
tu  „logicznego, teoretycznego i ob­
serwacyjnego“  is tn ien ia  s iły  w yż­
szej i  fa k tu  stworzenia przez n ią  
św iata ty le  a ty le  la t temu. T ak i 
w łaśnie tem at proponuje T o w a ­
r z y s t w o  H i s t o r i i  N a ­
u k  i? I  to  w  k ra ju , k tóry, by ł o j­
czyzną Newtona, Faradaya, M ax- 
w e lla  i  w ie lu , w ie lu  innych w yb ity

SPRAWY NIE CZYSTO CHEMICZNE
(Dokończenie ze s tr.; 1) 

ro ku  1951 przy rekonstruow an iu 
gmachu ■ -starej • chem ii i is tn ia ła  
■możl i wość ; rozszerzeń i a pracow ni i  — 
M in is te rs tw o ’.okreś liło  je j i pow ierz­
chnię ty lk o  na 110 m iejsc. Co n a j­
m n ie j niekonsekwencją '.można więc 
nazwać fa k t,’ ż e , l im it  naboru na I  
ro k  stud iów  ustalony, przez: to  samo 
M in is te rs tw o  wynosi .dużo ponad 
200. Czyżby więc z góry planowa­
no ponad 50 proc. odsiewu?

Jak  na raz ie  wszystko wskazuje, 
że tak i „p la n “  jest n ieźle rea lizowa­
ny, '*■ /  **

S K A N D A L '■ !
Szczupłość pracow ni spoteodowa-* 

la , że w  ub ięg ly tó  uroku . ¡gfcołg 
100 studentów  ' n ie  starczyło ■ tu  
m ie jsc w  wyniku czego przeszło 50 
studentów straciło Jeden rok stu­
diów. Podobna perspektywa grozi 
przeszło 70 studentom obecnego 
I l i  roku, którzy rozpoczęli zajęcia 
w  pracowni poważnie opóźnieni. Sy­
tuacja pogorszy się jeszcze bardziej 
w  roku przyszłym, gdy zakład che* 
m ii nieorganicznej odbierze zak li«  
dow i analizy ilościowej i  technicz­
ne j 80 m iejsc w  pracowni „pożyczo­
nych“  na jeden semestr.

S ku tk i te j sytuacji odb ija ją  się 
przede wszystkim  na studentach. W 
tak ich  warunkach m obilizowanie do 
tw órcze j, samodzielnej na uk i jest w  
najlepszym  wypadku sloganem. 
M arn u je  się w  niedopuszczalny spo­
sób zdrow ie młodzieży, k tóra prze­
byw a w  pracow ni nadm ierną ilość 
godzin i to do niedawna bez dodat­
kowego odżyw iania (karygodne jest 
w prost, że o m leko dla studentów 
zapobiegające zatruc iu  trzeba % było 
walczyć aż trzy  Jata). , . ..

Nadm ierne przeciążenie, ‘ szkolar- 
stwo, brak atm osfery n a u k o w e j;— . 
to  rezu lta ty  .Wymierne, M ierżą f.się 
one ' zastraszającą wprost. ilością , 
medostąfścząych w - sesjach -egzami­
nacyjnych, .'przemęczenie studentów . 
da je ;ł s ię  ‘ przedstawić również przy ’ 
pomocy krzyw e j spadku ich zdro­
wotności. A le  Sytuacja' ,ta ma i inne ? 
sku tk i. W ytw orzyła  ; bowiem atmo­
sferę nieuctwa, w ykrę tów , , pójścia , 
drogą 'najmniejszego, oporu, »zrodziła , 
ona n iew iarę  i. zwątp ienie i,w  moż- . 
¡liwość.. uczciwego przejścia ; przez ; 
s tu d ik -r  sku tk i :tego chociaż poważ­
ne są już m niej wym ierne. Bo mo­

ralności, uczciwości 'lu d zk ich  su­
m ień nie  da się przedstaw ić przy 
pomocy, wykresów. . •

W  ; tak ie j t s y tu a c ji: kszta łc i się nie 
ty lk o  c h e m ikó w " bez - gruntow nej 
w iedzy, * szerszych zainteresowań i 

: horyzontów ; m yślowych, ale i  ludzi 
o .spaczonych .sum ien iach .’ Przecież 
zależy-mam rów nież im . - in . na tym , 
by dziewczęta ;n ie  potrzebowały ńa 
egzamin ubierać się w  nietwarzowe 
d la  n ich  sw ete rk i po > to, by przypo­
dobać się profesorowi, k tó ry  podob­
no ' lu b i 'k o lo r  " b łęk itny . B łęk item

od sie rpn ia ; 1 i
— po drugie —  należy zrew ido­

wać ilość zadań, gdyż przy ich w y ­
znaczaniu n ie  brano pod uwagę 
konkretnych m ożliwości studentów ;

— po trzecie — trzeba dostosować 
ilość kandydatów  na I  rok  s tud iów  
do realnych m ożliwości umieszcze­
nia  ich w. pracowniach, by nawet 
obok najm niejszego odsiewu n ie  
można było  przechodzić obojętnie.

To są główne w n ioski, k tó rych  
realizacja pow inna uzdrow ić sytua­
cję na w ydzia le  chem ii P o litećhn i-'

W pracowni chemii f izycznej kol. kol. Elżbieta Sygnarska i  W i­
told Tremski przy aparacie do. miareczkowania k-ondkuktometrycznego.

fo to Jerzy Wojciechowski
*  

się ■ przesłonić -- niew iedzyn ie  - da 
ludzk ie j. ,
. Przy tego rodzaju 'system ie stu­
d ió w  co słabsi fizycznie i naukowo 
odpadają, a odsiew z uwagi na cias­
notę pracowni n ie  smuci w ładz w y ­
działu. Zapomniano, że w  każdym 
wypadku zrezygnowanie ze studiów 
jest * tragedią osobistą, pierwszym  
ogrom nym  niepowodzeniem życio­
w ym  młodego człowieka, k tó re  mo­
że poważnie zaw ażyć 'na jego przy­
szłości. — - - }jc
•. Czas na 'w n iosk i,"za rów no -w  a r­
tyku le  ja k  u w  życiu:

— po- pierwsze — trzeba dać 
wszelkie: możliwaśei ukończenia stu­
d iów , wżhóirim alnym  ..czasie tym , 
k tó rzy  n ie  ze swej_ w in y  są opóźnie­
n i ’ w  ’ w ykonan iu  żćwiczeń ; w  p ra ­
cowniach. Jeżeli 'n ie -ud a  się zdobyć 
nowych pomieszczeń, można , to ; o- 
siągnąć,-poprzez . dodatkowe; o tw a r­
cie pracowni od września a* nawet

k i W arszawskiej. P rzy jdz ie  to  z  pe­
wnością n ie  ła tw o, ale potrzebna 
jest do tego rzetelna, uczciwa po­
moc M in is terstw a, dobre chęci 
dziekanatu i  otrząśnięcie się sa­
m ych studentów z dotychczasowego 
marazmu.

JERZY AM B R O ZIE W IC Z

„ucieczce qa
Prof, dr W Ł O D Z I M I E R Z  Z O N N

nyoh uczonych, tw órców  .współ­
czesnej astronom ii i fizyk i... Pośród 
w ie lu  interesujących i  płodnych 
koncepcji tłumaczących znane od 
dawna, z jaw isko „ucieczki“  galak­
tyk , wyb iera się hipotezę na jbar­
dziej tendencyjną, apologującą Sta­
ry  Testament i ją  w łaśnie proponu­
je  się obronić szerokim  rzeszom 
czyte ln ików , z zastrzeżeniem, aby 
to by ło  k ró tk ie , i  przez to (jak  to 
ła tw o  się domyślić) ła tw e  do p ro­
pagowania...

W  tym  stanie rzeczy w yda je  się 
konieczne podniesienie jakiegoś gło­
su. protestu i  uczciwe przedstaw ie­
nie  szerokim  rzeszom naszych czy­
te ln ików  aspektu „logicznego, teo­
retycznego i  obserwacyjnego“  całe­
go zagadnienia tzw. „uc ieczki“  ga­
la k tyk .

Naprzód k ilk a  s łów  w y jaśn ia ją ­
cych. G a la k tyk i są to  zbiorow iska 
gwiazd, liczące po k ilk a  lu b  k i l ­
kadziesiąt b ilionów  gwiazd każde, 
widoczne z Z iem i w  postaci bądź to 
p lam ek o kszta łcie e lip tycznym  (ga­
la k ty k i eliptyczne), bądź1 też jako  
jasne małe p lam ki otoczone odno­
gami o kształcie sp ira lnym . Zgru­
powanie gwiazd, do którego należy 
nasze Słońce (wraz z planetam i i 
ich księżycami) ma rów nież kszta łt 
sp ira lny  i  nazywam y je  G a laktyką  
(przez duże G) w  . odróżnieniu od 
innych ga lak tyk  sp ira lnych i  e lip ­
tycznych, pisanych m ałą lite rą. Z 
powodu ich wyglądu kiedyś dawno 
nazwano je  m gław icam i pózaga- 
laktycznym i, myśląc, że są to  Is to t- ' 
r.ie m gławice, a więc zbiorow iska 
py łu  i  gazów. Później dopiero prze­
konano się, że są to „organ izacje“  
gw iazd zaw ierające to wszystko co 
m am y rów nież i  w  naszej G a lakty­
ce: różne typy  gw iazd i  m aterię  
m iędzygwiazdową —• gaz i  py ł. D la ­
tego później przem ianowano je  na 
„g a la k ty k i“ , ja kko lw ie k  w  w ie lu  
podręcznikach i  pracach używa«.się 
dziś jeszcze starej nazwy „m g ła w i­
ce“ ,

W  1912 roku astronom  am erykań­
sk i S liph e r badając w idm a k ilk u ­
nastu na jb liższych na.m ga lak tyk  
s tw ie rdz ił, że w  m iarę ja k  prze­
chodzimy do coraz to dalszych od 
nas ga lak tyk  ich w idm o w ykazu je  
coraz to  większe przesunięcie ku  
czerw ieni, a więc w  stronę fa l d łuż­
szych. Dalsze badania po tw ie rd z iły  
to odkrycie. W szystkie dotychczas 
zbadane ga lak tyk i są posłuszne na 
ogół temu praw u : im  dalsza ga lak­
tyka, tym  bardziej je j w idm o 
przesunięte jest w  stronę czerw ieni.

Badając cha rakte r tych przesu­
nięć astronomowie .zaczęli p rzypu­
szczać, że m am y tu  do czynienia z 
oddalaniem się ga laktyk  od nas. Po­
nieważ przesunięcia w idm  są p ro ­
porcjonalne do odległości zna tzy ło- 
by to, że i  prędkości oddalania się 
ga lak tyk  od nas rosną proporcjo­
na ln ie  do ich odległości; taką bo­
w iem  in terpre tację  narzuca nam  
tzw. zasada Dopplera znana od daw ­
na w  fizyce, w  m yśl k tó re j długość 
fa li prom ien iowania cia ła oddala­
jącego się od nas z pewną prędkoś- 
ścią ulega zwiększeniu proporcjo­
nalnem u do te j prędkości.

T ak  powstała m yśl o „rozszerza­
jącym  się“  wszechświecie, k tó ra  
w yw odziła  sfę z założenia, że „u -  
cieczka“  ga laktyk  jest jedyną in ­
terpre tacją  zaobserwowanych prze­
sunięć w idm . Zobaczymy później, 
że taka in te rpre tac ja  n ie  jest jedy­
na i  tym  się różn i współczesny po­
gląd na tę sprawę od poglądu daw ­
nego.

In terp re tow anie  przesunięć w idm  
jako  „ucieczki“  ga laktyk  oraz uo­
gólnienie tego na dowolne odległo­
ści (postępowanie, k tó re  w  zasadzie 
n ie  ma uzasadnienia „obserwacyj-

nego“  i dlatego jest czymś dow o l­
nym ) doprowadziło do pewnych a- 
bsurdów. Isto tn ie , jeś li przy jm iem y, 
że zależność proporcjonalna pręd­
kości ucieczki od odległości jest 
zależnością uniwersalną, to  d la  du­
żych odległości o trzym am y. pręd­
kości oddalania się ga lak tyk  prze­
kraczające prędkość św ia tła  — rzecz 
n ie  do przyjęcia we współczesnej 
fizyce.

P rzyjęcie pewnego na jzupe łn ie j 
dowolnego założenia, na pozór nie­
w innego, od razu usuwa ów absurd. 
Teoretycy p rzy ję li m ianow icie, że 
masa c ia ł stanowiących wszech­
św iat jest skończona. To brzem ien­
ne, ja k  zaraz się przekonamy, w  
konsekwencje filozoficzne i  astro­
nomiczne założenie — najzupełn ie j 
nieuzasadnione — stało się podsta­
w ą do pewnych spekulacyj, , stano­
w iących tem at pracy konkursowej, 
o k tó re j wspom inaliśm y na począt­
ku.

Ogólna teoria  względności uczy 
nas, że z jaw isko g ra w ita c ji należy 
in terpre tow ać ja ko  zakrzyw ien ie 
przestrzeni w  pobliżu ciała posiada­
jącego dużą masę. To zakrzyw ien ie 
przestrzeni prze jaw ia się w  tym , że 
na jkró tszą odległością pomiędzy 
dwom a punktam i zna jdu jącym i się 
w  przestrzeni**) zakrzyw ionej nie 
jest odcinek proste j, lecz odcinek 
krzywej o kształcie określonym  ma­
są ciała o dużej masie. To tw ie r­
dzenie n ie  wzbudza n>a ogół sprze­
c iw ów , ponieważ było w ie lokro tn ie  
ob iektem  badań doświadczalnych, z 
k tó rych  wyszło zwycięsko. N ie  ma­
m y zatem powodów do wyrażania 
tu ta j wątp liw ości.

Jeśli wszechświat ma skończoną 
masę (jak  to  dowolnie zakładali 
dawni kosmogoniści) to przestrzeń 
zaw ierająca tę masę musi być zam­
kn ię ta ! T ak i słuszny wniosek w y ­
ciągnięto z niesłusznego założenia. 
Zatem  wszechświat jest jakąś czte- 
row ym iarow ą nad kulą, o skończo­

nej objętości i  rozm iarach. A  że 
obserwacja w idm  ga laktyk  wskazu­
je  na ich wzajemne oddalanie się, 
znaczy to, że owa cztero wym iarow a 
nadlkula —  wszechświat —•. zna jdu­
je  się w  stanie „pęcznienia“  (eks­
pansji). P rzy jm u jąc pewne hipote­
tyczne obecne rozm iary te j nad- 
k u li i znając prędkość je j pęcznie­
nia  można ła tw o  obliczyć przed ilu  
la ty  rozm iary wszechświata by ły  
rów ne zeru (zakładając oczywiście, 
że ta sama prędkość pęcznienia is t­
n ia ła  dawniej). I oto dochodzimy w 
końcu do ow ej idei jednorazowego 
powstania wszechświata z czegoś 
co było matem atycznym  punktem , a 
zatem nie  m ia ło  masy an i rozm ia­
rów...

Oprócz pewnych dość ryzykow ­
nych uogólnień, koncepcji te j m a-

Cena k a r i e r y

Ogólny widok pracowni’ chemii ‘fizycznej 1 
- ‘ ■■ • -  •  -  - .  foto-Jerzy-Wojciechowski

(uoKończenie ze str. 3)

staje sam ze sw ym i bólam i, k łopo­
tam i i troskam i. Niech każdy trosz­
czy się ty lk o  o siebie. Ten zwycię­
ża —  kto  zdolny jest do pokonania 
innych. Dlatego muszę być egoistą 
— powtarza ł z uporem — zwłasz­
cza w  tym  wypadku. Jestem m łody, 
życie jest ty lk o  jedno!

W  grudn iu S ławek w yrzu c ił Re­
nę z domu: „M us im y się roz,stać. 
Ja muszę m ieć spokój. Nie mogę 
się stale denerwować. M atka ciągle 
sarka. Ja wiem, że ty  n ie  jesteś 
w in iła , A le  tak ie  jest życie, m ów i 
się trudno... jeś li mam y żyć ze so­
bą, to  i tak się kiedyś zejdziemy. 
Teraz musisz pójść stąd. Radź so-i 
bife sama“ .

Rena poszła z w ilanow skiego do­
mu. Rodzicom swoim  nie powie­
działa prawdy. Pracowała nadal. 
Zarabia ła około 800 złotych. Ciężko 
było  utrzym ać dziecko, siebie i po­
móc rodzinie. Przez parę miesięcy 
S ławek „w span ia łom yśln ie“  przysy­
ła ł je j 150 złotych. Duma nie 
pozwalała je j p rzyjm ow ać te j ja ł­
mużny. Po k ilk u  miesiącach prze­
stała pracować. Chciała iść na stu­
dia. K łopo ty  pieniężne wzm ogły się 
jeszcze bardziej. W tedy zdecydowa­
ła się pójść do S ławka. Prosiła go 
by da ł je j zaświadczenie do Ubez- 
pieczalni Społecznej, by mogła le­
czyć dziecko i pomógł finansowo. 
S ławek roześmiał się: „N ic  ci m e 
dam. Chyba że oddasz dziecko“ ,

Zmuszona b y ł i wystąp ić na drogę 
sądową. S ławek przyszedł z  adwo­
katem. Chciał mieć dziecko. U p ie ra ł 
się, m otywował, że W aldek ma nie­
w łaściwą opiekę, złe w a ru n k i m ie­
szkaniowe, w  domu jest gruźlica. 
N ie była to ca łkow ita  prawda. M i­
mo naprawdę złych w arunków , syn 
chował się bardzo dobrze. Sędzia 
wniosek odda lił. A lim e n ty  przysą­
dz ił w  wysokości 375 zło tych,

*
Jakie są teraźniejsze losy bohate­

ró w  reportażu?
W idzewski pogodził się z losem, 

chociaż do córk i będzie czuł żal chy­
ba do końca życia. W idzewska moc­
no posiw iała. Przeżycia pozostaw iły 
trw a ły  ślad.

Barańscy ży ją  spokojnie. Pracują, 
pop ija ją  domowe w ino, są bogoboj­
ni. M yślą o wykończeniu swego 
domku.

Rena?
Rena napisała lis t  do redakcji. 

Zw ie rzy ła  się ze swych trosk i  k ło ­
potów, Rozm awiałem  z .nią w ie le 
razy. Do dzisiejszego dnia widzę je j 
twarz, na k tó re j zgasł szczery, ra ­
dosny uśmiech. Boję się wspomnieć 
bolesne oczy, nie chcę słyszeć słów 
strasznych, słów zw ątp ien ia  i roz­
paczy: „N ie  w ierzę ludziom  — mó­
w iła  — często myślę czy w a rto  żyć, 
bo i po co? S trac iłam  naukę, orga­
nizację (została usunięta z ZM P 
z powodu niedoipilnowania spraw 
form alnych związanych z wydaniem

leg itym acji) a co najważniejsze w ia ­
rę w  ludzi...

A  Sławek?
Cieszy się dobrym  zdrow iem . N ie 

b raku je  my niczego. Awansuje, ob­
darzany jest w ie lk im  zaufaniem  w  
pracy. N ie  p ije, nie ugania się za 
kobietam i, w yw iązu je  się dobrze 
ze swych obow iązków zawodowych 
i pa rty jnych . M ów i, że o Renie k rą ­
żą ba.rdzo złe wieści.

Czy tak  jest naprawdę — n ie  ma 
pewności, W ykreś lił Renę ze swego 
życia.

W. GODEK

Opowieść niniejsza jest niestety 
prawdziwa. Dlatego też sprawa nie 
jest ani prosta, ani łatwa. Losy bo­
haterów skrzyżowały się i skompli­
kowały. Wiele złożyło się na to 
przyczyn i warunków. Różnorodne 
są motywy postępowania Reny, 
Sławka i rodziców. R ,c.je są często 
wprost przeciwstawne. N ikt do w i­
ny się nie przyznaje. Wszyscy uwa­
żają, że postępowali słusznie.

Czy naprawdę tak jest?
Czy rzeczywiście historia Sławka 

i Reny jest tak dalece indywidual­
na, że trzeba ją rozpatrywać jako 
wyłącznie ich osobistą sprawę i wo­
bec tego nie można nikogo winie? 
Czy też są jakieś normy moralne, 
których trzeba przestrzegać bez 
względu na warunki i przyczyny, 
nawet za cenę swego szczęścia?

— Osądźcie sami.
REDAKCJA

m y do zarzucenia to  w łaśnie, że 
p rzy jm u je  dowolnie, iż masa wszech* 
św iata jest skończona. No i to, że 
je j wn ioski są wprawdzie w  zgo­
dzie ze S tarym  Testamentem, lecz 
najoczyw iściej przeczą zasadzie za­
chowania m a te rii (z k tó re j w yn ika , 
że m ateria nie może powstać z n i- 

’ czego). Przeczą zatem fizyce i  che­
m ii... Bagatela!

Przejdę z ko le i do przedstaw ie­
nia  stanowiska kosmogonistów 
współczesnych, które nie jest jesz­
cze czymś ustalonym  dlatego, że 
is to tn ie  sprawa n ie  jest ła tw a i  
zbyt pochopne je j s taw ian ie jest 
raczej czymś szkodliwym .

Ci, k tórzy  bardzo skrupu la tn ie  
trzym ają  się danych obserwacyjnych 
i są dalecy od ryzykow nych uogól­
nień, przy jm ują , że isto tn ie  w na­
szym najb liższym  otoczeniu w  te j 
ch w ili ma miejsce ekspansja, czyli 
oddalanie się ga laktyk od siebie 
lecz że zjaw iska tego absolutnie n ie  
możemy uogólniać na cały • wszech­
św iat, ponieważ w  jak im ś sąsied­
n im  oddalonym obszarze może na­
stępom ć z jaw isko odwrotne: k u r­
czenie się ga laktyk. Podobnie n ie  
możemy tego zjaw iska uogólniać w  
czasie i tw ierdzić, że ta ekspansja 
lu b  kurczenie się is tn ia ło  zawsze... 
Nalpży zatem 'szukać jakiegoś roz­
sądnego, dynamicznego w yjaśn ien ia  
obserwowanego fak tu  w  granicach 
oczywiście praw  m echaniki.

Stosunkowo niedawno angie lski 
astronom Freundlich w ystąp ił z in ­
ną hipotezą, tłumaczącą "m aw iane 
z jaw isko przesunięć w idm  ga laktyk, 
Hipoteza ta w ydaje się bardzo prze­
konywająca.

Otóż prom ieniowanie odległych 
ga laktyk, zanim  dotrze do obserwa­
tora na Z iem i, musi przejść przez 
o lbrzym ią przestrzeń wypełn ioną 
n iew ą tp liw ie  prom ieniowaniem  ga­
la k ty k  otaczających, a zatem stano­
w iącym  to, co fizycy nazywają po­
lem prom ieniowania, oddziału jącym

w  ja k iś  sposób na skierowane k u  
nam prom ieniowanie danej ga lak­
tyk i. Pole to, zdaniem Freundlioha, 
„osłab ia“  prom ieniowanie (pozbawia 
każdy kw a n t prom ieniowania pew­
nej części jego energii) i to w prost 
proporcjonaln ie do d ro g i, przebytej 
przez św iatło , a więc w  pierwszym  
przyb liżen iu do odległości badanej 
ga lak tyk i od nas. Zatem z jaw isko  
przesuwania się w idm  ga laktyk  by­
na jm n ie j n ie  wskazuje na ich „u -  
cieczkę“  lecz na obecność w  prze­
strzeni m iędzygalaktycznej dość 
znacznego prom ieniowania, o cźym 
zresztą wiedzia.no od dawna i  od 
dawna ju ż  oszacowano wartość te­
go prom ieniowania. M usim y jednak 
tu zastrzec, że z jaw isko oddzia ły­
w ania pola prom ieniowania na da­
ny prom ień (lub ściślej m ów iąc ja ­
k iś  w ybrany kw ant prom ien iowa­
nia) nie jest jeszcze dostatecznie 
znane ani ze strony teoretycznej, 
ani też doświadczalnej. Zatem w y ­
n ik i ilościowe teorii Freundlicha są 
jeszcze kwestią o twartą , tak zresz­
tą ja k  i  cała jego teoria, opub liko ­
wana dopiero w zeszłym roku. N ie­
m nie j aspekt „logiczny, teoretyczny 
i  obserw acyjny“  te j koncepcji jest 
n iew ą tp liw ie  ba"dziej naukowy niż 
koncepcji rzekomych „u ro dz in “ 
wszechświata.

Ponadto koncepcja, ta jest n ie ­
w ą tp liw ie  płodna. Możemy wyciąg­
nąć z n ie j różne w nioski dotyczące 

'Obiektów innych ; możemy badać 
je j. słuszność w  naszym najb liższym  
otoczeniu, w  k tó rym  często wystę­
pu ją pola o bardzo dużej „zaw arto ­
ści“  energ ii prom ien iste j; pola te 
pow inny w yw oływ ać podobny efekt 
„poczerw ien ien ia“ , ja k i ' obserwuje­
m y w galaktykach. Badając więc 
w idm a gwiazd o bardzo w ysokie j 
temperaturze, a więc p rom ien iu ją ­
cych bardzo siln ie , możemv wcześ­
n ie j czy później sprawdzić słusz­
ność teorii Freundlicha. Sama teo­
ria  wreszcie jest dość c iekawym  
problemem m echaniki kw antow ej 
a jego rozwiązanie, nawet w tedy 
gdy odpowiedź wypadnie przeciwko 
teo rii, będzie n iew ą tp liw ie  postę­
pem w  nśuce. A 0 to przecież g łów ­
nie chodzi w  każdej nowej h ipote­
zie, w każdej m łodej teorii.

*) . .O b s e rv a to ry “  to m  
t łu m a c z e n ie  a u to ra .

•o, s tr . 87 (1353)—

**) M o w a  Jest o p rz e s trz e n i t r ó jw y m ia -  
ro w o -cza so w e j, c z y li o p rz e s trz e n i c z te ro - 
w y m ia ro w e j,  k t ó r a . p o s łu g u je  s ie  te o r ia  
w zg lę d no śc i.



Problem
nie tylko do dyskusjiu  A
Dom studencki pow in ien w 

zasadzie stać się miejscem, 
gdzie student mógłby oo 
wykładach nieco odpocząć, 
poczytać, przerobić n iek tó ­
re partie  m ateria łu  nauko­

wego a także spędzić czas — moż­
liw ie  przyjem nie, w  warunkach zb li­
żonych do domowych (mówię— zb li­
żonych— bo brak tu  osób bliskich , 
k tó rych  troska o nas często prze jaw ia 
się choćby w  tym , co nazywa się 
Popularnie „gderaniem “ ).

Tym  być pow in ien —  a ja  chcę 
napisać — czym jest. Przychodzę w ie­
czorem z w ykładów  —, ciemno na 
kory ta rzu  — potrącam kogoś, ten 
ktoś na m oje „przepraszam“ nie po­
zostaje m i dłużny w  słowach — ale 
to „b a jk a “ . Idę do um yw a ln i: cie­
mno — nabijam  sobie guza na czo­
le o drzw i i  niieumyty wracam  do 
Pokoju. Chcę poczytać — za ścianą 
koncert, ktoś się „drze“ 1 na całe 
gardło. Ktoś idzie ciem nym  ko ry ­
tarzem do ciemniej um yw a lk i — 
żeby dodać sobie odwagi (no bo 
ciemno — może się boi) śpiewa „M a- 
ryn ikę “ .. O tw ie ra ją  się d rzw i z ja ­
kiegoś pokoju i słychać w ym yśla­
nia na niefortunnego śpiewaka. On 
oczywiście odpowiada.

Na moim piętrze jest dużo po­
ko i — um yw aln ie  obok — śpiewa­
jących, gwiżdżących i  w  następ­
stw ie  tego kłócących się jest w ie lu . 
Można to jednak przetrzymać. Za 
ścianą „ob lew ają“  egzamin — trzy  
pokoje dale j również wesoło, śpiew, 
a ja  zdaję za 3 dn i —  chciałbym  
coś niecoś jeszcze poczytać.

Gdy koledzy z p ię tra  m ają tro ­
szeczkę „w  czubie“  zaczynają do 
siebie telefonować. N ie w iecie jak? 
To bardzo proste. S taje się na ok­
nie, o tw ie ra  górny lu fc ik  i krzyczy 
się ile  „p a ry “  w  płucach „Staaaa- 
szek“ . Jest oczywiście i odpowiedź. 
K toś znajdujący się w  podobnej sy­
tuac ji ja k  ja (to znaczy czytający, a 
może już  śpiący) rzuca pod adre­

sem  telefonujących k ilk a  uwag. 
Oczywiście skutek p iorunu jący, tzn. 
rozpoczyna się wzajem ne w ym yśla­
nie.

Schodzę do kolegów na parter. 
Jest godz. 11.00. W pokoju — m iły  
obrazek: dwa łóżka nie pościelone, 
na jednym  jeszcze któryś śpi — na 
in nym  gra ją  w  tysiąca. Na stole 
s ło ik  po smalcu, 2 garnuszki, chleb, 
grzebień, ręcznik i coś z garderoby. 
Zadym iona atmosfera „czysto k lu ­
bowa“ . Ten pokój to n ie  w y ją tek.

Jeszcze in ny  obrazek. Długo cze­
ka liśm y wszyscy na ciepłą wodę, 
bo coś się tam  popsuło. N ie kąpaliś­
my się 2 czy 3 tygodnie. Aż tu szum. 
N ikogo nie  wypuszczają z DS — 
czemu? Ktoś zachorował. „Epide­
mia". Rozpoczyna się ko le jne ,j>a- 
r *en,e“  w  łazience poza DS (trzeba 
Przynosić zaświadczenie, bo a nuż

yś Się n ie  w y k ą p a ł) ,  a p o te m  sy - 
P m e  w s z y s tk ic h  p o k o i azo toksem . 
B ia ło  Jak w  m a g a z y n ie  m ą k i.  W szę ­
d z ie  p o w ie trz e  p rz e s ią k n ię te  za p a ­
c h a m i ś ro d k ó w  d e z y n fe k c y jn y c h .

Ś rodki tego rodzaju są konieczne, 
ty lko , że do takiego stanu można 
nie dopuścić. Jakiś czas b y ł spokój. 
A  potem po dawnemu brudne u- 
m yw aln ie , brudne ustępy, brudne 
kuchenki, brudne korytarze i  b rud­
ne pokoje.

Oto k ilk a  obrazków  z I I  DS przy 
ul. 3 M aja  5 w  K rakow ie . Czy moż­
na by było temu zaradzić? W ydaje 
m i się, że tak. Uważam, że d la  za­
prowadzenia porządku należy:

1. Odpowiednio ośw ie tlić  wszel­
k ie  pomieszczenia;

2. pokoje pow inny być sprzątane 
przez sprzątaczki przyna jm n ie j raz 
na tydzień (sprzątanie generalne);

3. w  kuchenkach należy postawić 
naczynia na zsypywanie resztek z 
z cza jn ików  od herbaty, na skorupy 
od ja j,  spalone zapałki, z lewy by ły- 
by w tedy czyste.

Tyle  można zrobić drogą adm in i­
stracyjną. A  teraz od strony wycho­
wawczej.

Is tn ie je  pa teren ie I I  DS Rada 
Mieszkańców. Może ona raczyłaby 
zainteresować się ty m i wszystk im i 
sprawami? Może K om ite t Uczelniany 
ZSP wreszcie zajm ie się .pracą Ra­
dy? Przecież m. in . ma on zadanie 
organizowania życia na terenie . DS. 
N ie wychowam y nowego człow ieka 
wyłącznie na uczelni podczas w y ­
kładów  czy ćwiczeń, ani nawet na 
zebraniach zetempowskich. W ycho­
wywać trzeba również tu  — gdzie 
się wydaje każdemu, że zaczyna się 
jego życie „p ryw a tne “ . To n ie  bę­
dą ju ż  słowa bez pokrycia , a będą 
czyny. Może in ic ja to rem  zaintere­
sowania się pracą wychowawczą na 

■ teren ie I I  DS będzie K U  PZPR 
przy .UJ? (Sekretarz K U  PZPR przy 
UJ bardzo ciekaw ie re ferow a ł spra­
wę wychowania w  DS na koleg ium  
m iędzyuczeln ianym  w  K W  PZPR). ' 

Rada M ieszkańców zdobyła się od 
początku roku  akademickiego na 2 
„B łyskaw ice “ : S pe łn iły  one swoją ro ­
lę. T y lko  przydałoby się ioh w ięcej. 
Ogłoszono 2 tygodnie tem u konkurs 
czystości w  pokojach —• p iękn ie  — 
ty lko  zapomniano chyba „dop ilno ­
w ać“  kom isję (prawdopodobnie ta­
ka jest) k tó ra  sprawdzałaby czys­
tość. W ydaje m i się, że byłoby ko­
nieczne, aby ktoś z Rady W ydzia łu, 
ktoś z ZU  ZM P  czy z Zarządów W y­
działowych ZM P, ktoś z WydziąłU 
W arunków  S tud iów  ZSP odwiedzał 
co pewien cza® DS —  przeszedł po 
pokojach ł  porozm awiał, a nawet 
zw róc ił uwagę na u trzym anie po­
rządku czy na zachowanie się stu­
dentów.

Szkoda, że władze uczelni n ie  d )- 
eeniają pracy wychowawczej w  DS, 
że nie za jm ują  się tym  dostatecznie 
ani profesorowie, an i asystenci.

Chciałem zaznaczyć, że są to  mo­
je  sub iektyw ne uwagi na tem at ży­
cia W DS n r  I I  — a w n iosk i w y n i­
ka ją  z obserwacji pracy także w  
innych DS. Czy są one słuszne ■— 
poddaję kolegom pod dyskusję.

JERZY JA R O W IEC K I 
Kraków

więc egzamin dyplom owy 
ju ż  w  indeksie i co teraz? 
To była pierwsza m yśl 
Romana, kiedy opuszczał 
Zakład Chem ii Rolnej.
Odpowiedź na pytanie 

przyszła niespodzianie szybko. N i­
ski, trochę krępy mężczyzna, szyb­
k im  k rok iem  podszedł do Romana: 
„G ra tu lu ję , czekam w łaśnie na pa­
na. Może pan pozwoli do mego po­
k o ju “ .

Roman Moraczewski dał się po­
prowadzić profesorowi G rzymale — 
przegadali b ite  cztery godziny: N a j­
p ierw  profesor m ów ił o sobie, jaką 
drogą poszedł po studiach, jak ie  
m ia ł trudności, co dało mu zadowo-

IPC0
leżałoby postaw ić niedostateczny, 
ale w y n ik i z ćwiczeń wskazują na 
to, że student zna m ateria ł. Z ie ln ik  
m ia ł rów nież dobry. M in u ty  w loką 
się. Jeszcze jedno pytanie, jeszcze 
jedno . i jeszcze... „Jesteście na to r­
fow isku, k tó re  przeobrażacie w  pa­
stwisko. Są już  wykopane rowy. 
Jakich używacie nawozów dla  użyź­
nienia ziem i?“  C hw ila  namysłu „W  
tym  celu zużywam y wykopany

Profesor Grzymała po tra f i ł  zachęcić do łąkarstwa nie ty lko  swych słu- 
chaczy-studentów. Na zdjęciu w id z im y  profesora wraz ze swoją córką, 

która jest przodującą studentką wydz ia łu  melioracji .

lenie w  pracy. Później słuchał p la ­
nów  Romana, doradzał, k ry tykow a ł.

Było to trzy  la ta temu. Do dziś 
dn ia  Roman pozostał z prof. G rzy­
małą, zakopany i zakochany po u- 
szy w zagadnieniach łąkarskich. 
M im o ukończenia na studiach spe­
c ja lizac ji chem ii rolnej, napisał bar­
dzo ciekawą pracę z łąkarstw a i 
jest szanowanym przez wszystkich 
asystentem.

W iele dn i po te j pam iętnej roz­
m owie Roman zapytał żartem pro­
fesora, ja k  to się stało, że on go 
zapamiętał — przecież nigdy oprócz 
w ykładów  i egzaminu nie m ie li ze 
sobą bliższego kontaktu. Profesor 
obruszył się. Jak to? Na egzaminie 
rozm aw ia ł z n im  b lisko dw ie godzi­
ny? A  czy można nie zapamiętać 
człowieka, o k tó rym  przez dw ie go­
dziny się m yśli, stara się mu dopo­
móc, w yjaśn ić  w ątp liw ości a w koń ­
cu postawić spraw ied liw y stopień?

*

K rystyna Rogalska zdumiona spo­
glądała na Kocia. Co jest, przecież 
Koć m ateria ! ma opanowany do­
brze, na ćwiczeniach był zawsze 
„p rzy tom ny“  (jak określa ł asystent 
Grzyb) a tu, na egzaminie, plecie 
trz y  po trzy?

Spoza oku la rów  spoglądają ba­
dawczo oczy profesora. Dawno na-

to r f“ . Tak odpowiada praw dziw y 
łąkarz. Dalej toczy się już  swobod­
na dyskusja z Kociem.

Innym  razem, gdy cała czwórka 
zdawała bardzo słabo, profesor po­
szedł z n im i na Pole M okotowskie 
i  dopiero tam  parę godzin w y jaś­
nia ł, tłum aczył. Studenci zdawali 
„na żywych roślinach“ . Na tym  
egzaminie m ateria ł b y ł już na pew­
no gruntow nie  sprawdzony i  pow­
tórzony.

Czy po tak ich  przygodach, nie 
mających nic wspólnego z szablo­

nem egzaminu — można szybko za­
pomnieć człowieka?

*
Profesor wszedł na salę dźw iga­

jąc nieodłączne gablotk i z traw am i. 
W ykład rozpoczął się dziś. inaczej 
n iż zw yk le  —  nie od powtórzenia 
poprzedniego, ale od analizy egza­
m inu grupy I I I  wydzia łu  rolnego, 
zdającej przedterm inowo. Egzamin 
na ogół poszedł nieźle. „Jest tu mo­
że przypadkiem  ktoś z te j grupy na 
w ykładzie?“ . „Jesteśmy, panie pro­
fesorze, jesteśmy“ . Posypały się od­
powiedzi z różnych stron salt.

Niestety, nieczęste są u nas w y ­
padki, żeby cała grupa przyszła 
(nadobowiązkowo) na wykiad, z 
którego zdawała już  egzamin.

*
Basia K w ia tkow ska  odprowadza 

do d rzw i uczniów X  klasy, którzy 
odw iedzili SGGW i wysłuchali k i l ­
ku  wykładów . Na je j pytanie, k tó ­
ry  w yk ład  im  się na jbardzie j po­
dobał i na jaką specjalizację n a j­
chętnie j by poszli, o trzym uje jed­
nakowe odpow iedzi/ „W yk łąd y  pro­
fesora Grzym ały. Czy jest specja li­
zacja z łąkarstw a?“ ,

Basia uśmiecha się z uznaniem. 
„M y  też uważamy, że to są na jcie­
kawsze w ykłady. Nie potrzeba 
sprawdzać na n ich lis ty  obecności1-.

*
Gabinet profesora. Jakież Wyo­

brażenie k ry je  się za tym i słowa­
m i? Majestatyczne b iurko , o lbrzym i 
fote l, po łyskujący telefon, po rtre ty  
w ie lk ich  uczonych...

M a ły  pokoik ja kby  w ciśn ię ty  w  
o lbrzym ią  salę laboratoryjną, dwa 
sto liczki, krzesła —  to wszystko. 
Gdyby n ie  w izy tów ka na drzw iach 
—  „p ro f. G rzym ała“  —■ n ik t  by się 
n ie  dom yślił, że to w łaśnie gabinet 
profesora, jednego z najlepszych 
po lskich łąkarzy, k ie row n ika  dużego 
zakładu naukowego.

Jest tu  p rzy tu ln ie  i swojsko. 
I  ten nastró j odczuwają pewnie 
studenci. Jeden przyszedł po z ie l­
n ik , inny  pożyczyć książkę, m agi­
s tran t radzi się co do pewnych za­
gadnień swej pracy, ty lk o  jeden 
nieznajom y krąży jakoś niezdecydo­

w anie koło d rzw i, k tó re  się w  o- 
gole nie zamykają.'

S iw y prof. G órski m iną ł się w  
n ich  z m łodą prof. M akarewiczową. 
P rof. G rzym ała w ogolę nie siada, 
bez przerwy chodzi od o lbrzym ie j 
szafy do sto lika, udziela koleżeń­
skich porad, coś sprawdza, żywo 
tłum aczy i  często gw ałtow nie zape­
rza się. W te j ch w ili dysku tu je  z 
pro f. Maksymowem, starym  przy ja ­
cielem- od 30 lat.

Nasz wyczekujący pod d rzw iam i 
nieznajom y widocznie jest zdener­
wowany. Do profesora znów wcho­
dzi jak iś  przyjezdny z walizeczką. 
W ita ją  się entuzjastycznie. To prof. 
Fa lkow ski z Zakładów Uprawy Łą k  
z Poznania.

Oczekujący m łody człow iek w re ­
szcie odważył się. Okazuje się, ze 
to nie studeńt, ale absolwent wydz. 
m e lio rac ji, kol. Przekwas, k tóry od 
dwóch la t pracuje na łąkach Żu­
ław . Łąkarstw o bardzo go interesu­
je, chciałby pogłębić swoje w iado­
mości i dlatego pragnie pisać pracę 
magisterską pod k ie runk iem  pro f. 
G rzym ały.

M oraczewski mruga na nas poro­
zumiewawczo. Nie ma na co cze­
kać! Tu zanosi się na dłuższą roz­
mowę.

Absolwenci wydz. rolnego czy
m elio rac ji skarżą się na w iele tru d ­
ności i braków, ja k ie  w yn ika ją  z 
powierzchownego opanowania ta­
kiego czy innego przedm iotu w  cza­
sie stud iów . Jednak wszyscy o 
swym  przygotowaniu z łąkarstw a 
m ów ią jednakowo: profesor G rzy­
mała p o tra fił nie ty lk o  dać im ' pod­
stawowe wiadomości, jak ie  pow i­
nien mieć o upraw ie łąk  każdy ro l­
n ik , zootechnik, czy m e lio ran t; me 
ty lko  nauczył ich swobodnego po­
ruszania się w  terenie, ale przede 
wszystkim  p o tra fił zachęcić do głęb­
szego zainteresowania tym  przed­
miotem.

I tb jest w ie lk i, ba, o lb rzym i suk­
ces profesora zdobyty w ys iłk iem  
niezmordowanej, rzetelnej, codzien­
nej pracy ze student&mi.

H. W IEG NER

POPROSTU pomogło

/  W i  C
O trzym ałem  wczoraj lis t  pisany 

przezroczystym atram entem  na 
przezroczystym papierze, »pełen go­
rzk ich  słów i  najsłuszniejszych ża­
lów , pełen tęsknoty za odrobiną u- 
znania. Piszącemu dzieje się k rz y w ­
da. Jego w y s iłk i n ie  są ocenione i 
nagrodzone tak, ja k  być powinny. 
M oje oburzenie jest rów n ie  głębo­
kie , ja k  l żale biednego koręspon- 
denta. Niech teraz w inow ajcy na­
p raw ią  uczynione zło! W inowajcy, 
słyszycie? W ym ieniam  was im ien ­
n ie : wszyscy studenci P o litechn ik i 
Gdańskiej, U n iw ersyte tu Jag ie lloń­
skiego i A kadem ii Medycznej w 
Szczecinie! Przeczytajcie ten lis t, a 
SKostmałe sum ienie Żakip i wam. 
Niech k ip i!

Redaktorze, opiekunie niedoce­
nionych!

Do Ciebie się zwracam, opoko! Ja 
biedny duch IV  klasy o szybkości 
wcie lan ia  się 1/10000 sekundy i zdol­
ności przenoszenia w 2/356783 se­
kundy na odległość 400 k ilom etrów . 
Duchy w  IV  klasie o trzym u ją  etat 
opiekunów sekcji. I  ją  także od 
września ubiegłego roku  pe łn ię o- 
bow iązki ducha kum oterstwa trzech 
K om ite tów  Uczelnianych ZSP: Po­
lite c h n ik i w, Gdańsku, A kadem ii 
Medycznej w Szczecinie i U n iw e r­
sytetu Jagiellońskiego. W  grudn iu 
otrzym ałem  od starszego inspektora 
kum oterstwa na szczeblu wyższym 
Polecenie dopilnowania akc ji wcza­
sów zim owych. Byto m i to nie na 
rękę, zimna bowiem nie lubię, ale 
od w ykonania obowiązku nic runie 
Powstrzymać nie mogło. N a tych­
m iast pożegnałem się z żoną i w y ­
szedłem na Drogę Mleczną, k tó ­
rą udałem się ze średnią szybkością 
bo Krakowa. Tam bez zw łok i wcie­
liłe m  się w  K om ite t Uczelniany 
ZSP (JJ. P rzybyłem  w sam czas, 
Ponieważ starostow ie już  złożyli l i ­
sty kandydatów  na wczasy zimowe 
1 moje spóźnienie mogłoby mieć cla 
m nie fa ta lne  następstwa w postaci 
nagany starszego inspektora kum o­
terstwa, a nawet obcięcia kw a rta l­
nej p rem ii i u tra ty  obiecanego przy-, 
hziału m ieszkania na Księżycu. W 
celach, k tó re  wyjaśnię za chwilę, 
spowodowałem, by K om ite t W y­
działowy wydzia łu  prawa wytypo- 
w'at na wczasy tych, którzy i tak 
nie pojadą, bo wolą jechać do ro ­
dzin. Oni w istocie zrezygnowali, 
" ię c  zw b ln ily  się miejsca dla prze­
wodniczącego K om ite tu  i  jego za­

stępczyni. Pozostałe skierowania 
dość szybko rozdzie liło  się zgodnie 
z m oją instrukc ją .

Następnie przeniosłem się z szyb­
kością m aksymalną, czas bowiem 
nag lił, na Politechnikę Gdańską, 
gdzie natychm iast w c ie liłem  się w 
K U  ZSP. Jako przyk ład ofiarności 
m oje j pracy wym ienię, że z w y ­
dzia łu  budowy okrę tów  wysiałem  
na wczasy dość zgranych przy jac ió ł 
z K om ite tu  ZSP, przez co zapewni­
łem  ta k  obecnie polecaną harm o­
nię, tudzież jedność, k tó re  pomagają 
nam  osiągać to, co /m a m y  zam iar 
osiągnąć. Odrzuciłem — podobnie 
ja k  i w  K rakow ie  — wszelkie suge­
stie przyznawania m iejsc studentom  
pierwszego roku: muszą on i obecnie 
skoncentrować się nad zagadnienia­
m i budowy okrę tów , a k iedy prze j­
dą na wyższe la ta i  wejdą do s itw y , 
też będą m ogli pojechać.

Nieco ju ż  zmęczony, przyznam 
szczerze, udałem się do osta tn ie j 
kom órk i m oje j sekcji — do Akade­
m ii Medycznej w  Szczecinie. Już 
tam  ktoś -dążył puścić bujdę, że na 
wczasy pojadą przodownicy nauki, 
i w  tym  duchu (wszędzie ta kon ku ­
rencją, psiakrew !) sporządzono 
w nioski. Szybko jednak przenios­
łem podobne kandydatury na lis ty  
rezerwowe, które  służyć m ia ły  do 
uśm ierzania ewentualnych pyska- 
czy, i przyznałem  wczasy, ja ko  re­
kompensatę za pechowe m ierne 
w y n ik i w  nauce, paru członkom  
K om ite tu  Uczelnianego ZSP, którzy 
przecież od ła ta n ie  b y li na wcza­
sach. K ilk a  skierowań oraz k ilk u  
przy jac ió ł członków K om ite tu jesz­
cze pozostało, -więc połączyłem ich 
razem, gdyż nic nie należy dzielić 
w brew  naturze.

Potem, spełniwszy obowiązek, 
wyjechałem  na zasłużony odpoczy­
nek. Na wczasy. Po powrocie, k ie ­
dy zameldowałem się u starszego 
inspektora, nadducha I I  klasy z 
pomarańczowym pomponem, spot­
kała mnie przykrość. Okazało się, że 
n iektóre fa jtła p y  z. K om ite tów  Uczel­
nianych, jednostki, k tó rym  byłem 
oddany ca łym  duchem, nie po tra­
f i ły  sprytn ie całej te j h is to rii z 
wczasami przeprowadzić: niektórzy 
studenci zaczęli zadawać niedys­
kretne pytania , tam ci się poplątali 
i wyszło szydło z worka, czyli — 
jak to się u nas m ówi — plazma z 
ducha. Poszły skargi cło jakiegoś 
t.y.n pisma POPROSTU. M oi pod­

opieczni dostaną po głowie, a mnie 
przepadła kw a rta lna  prem ia i p rzy­
dzia ł m ieszkania na Księżycu. Jak 
się moja żona dowie, że musi jesz­
cze z dw ieście la t mieszkać przy 
M lecznej Drodze, to  będę się ja 
m ia ł z pyszna!

R atu j redaktorze, op iekunie n ie ­
docenionych!

Oddany W am  
Kumotr Nieuchwytny 

duch IV  rangi

Na podstawie korespondencji J. 
M. ze Szczecina, E. K . z K rakow a 
i studenta I I  r. wyda. budowy 
okrę tów  Polit. Gdańskiej.

W związku z artykułem pt. „Wzorco­
wa budowa“ opublikowanym w 38(304) 
numerze naszego pisma ob. Minister 
Szkolnictwa Wyższego powołał komisję, 
w skład której weszli przedstawiciele 
Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego, 
Ministerstwa Budownictwa Miast i 
Osiedli oraz przedstawiciel Rady Na­
czelnej ZSP. Komisja zajęła się zbada­
niem przyczyn niedociągnięć w DS 4a 
i 4b przy ul. Kickiego w W'-wie.

MSW przesiało nam komunikat, który 
zamieszczamy poniżej.

Komisja ustaliła następujące fakty:
I. W ZAKRESIE PRZYGOTOWANIA 

DOKUMENTACJI:
1. Generalny projektant ob. Jerzy Ko- 

tyński nie uzgodni! z właściwymi wła­
dzami projektu sieci gazowej, przez co 
dom przy ul. Kickiego 4a został podłą­
czony do sieci gazowej w dniu 12.XII. 
1934 r. zamiast w' dniu 1.IX.54 r.

2. Generalny projektant ob. Jerzy 
Kotyńśki nie uzgodnił z właściwymi 
władzami projektu sieci wodociągowo- 
kanalizacyjnej, skutkiem czego miesz­
kańcy Domu Studenckiego przy ul. 
Kickiego 4a byli zmuszeni do korzysta­
nia z prowizorycznej sieci wodociągo­
wej budowlanej do dnia 9.X.54 r. jak 
również z prowizorycznych ustępów.

Za powyższe zaniedbanie Dyrekcja 
Zarządu Ośrodków Akademickich potrą­
ca generalnemu projektantowi z należ­
ności za wykonaną dokumentację karę 
umowną, z tytułu niedostarczenia doRu- 
mentacji w terminie umownym.

Nadzór budowlany — Zarząd Inwe­
stycji Szkół Wyższych w Warszawie — 
aby uniknąć w przyszłości podobnych 
wypadków, zobowiązany został do 
sprawdzenia, czy dokumentacja jest 
uzgodniona z właściwymi władzami, w 
odniesieniu do sieci wodociągowej i 
kanalizacyjnej — z Dyrekcją Wodocią­
gów i Kanalizacji, do sieci gazowej —

ze Zjednoczeniem Gazownictwa, a 
sieci elektrycznej — z Zakładem Zbytu 
Energii Elektrycznej.

3. Kratki ściekowe w pomieszczeniach 
wspólnych umywalek nie zostały prze- 
wiuziane przez projektanta (Miejskie 
Biuro Projektów m. st. Warszawy) 
stąd ich brak w Domu Studenckim 
przy ul. Kickiego 4a. Weryfikator pro­
jektu jak i Zarząd Ośrodków Akade­
mickich nie uznali za potrzebne ich 
wykonanie. Dopiero wykorzystując do­
świadczenia w/w Domu Studenckiego 
— kratki ściekowe wykonano w sąsied­
nim DS przy ul. Kickiego 4b.

4. Również nogomyjki nie były prze­
widziane projektem. Ten brak nasuwa 
żądanie, aby przyszłe projekty domów 
studenckich uwzględniały tego rodzaju 
urządzenia.

5. Szały w pokojach mieszkalnych 
przeznaczone są na minimalną liczbę 
mieszkańców pokoju (3 osoby) i zostały 
wykonane zgodnie z projektem. Wobec 
zagęszczenia pokojów są one niewy­
starczające i w pierwszym kwartale 
1955 r. zostaną zakupione dodatkowe 
szafy.

6. Stołówka w osiedlu studenckim 
przy ul. Kickiego nie była przewidzia­
na do chwili ustalenia programu użyt­
kowego, a została zaprojektowana już 
w trakcie budowy. Przypuszczamy, że 
do końca br. roboty przy adaptacji po­
mieszczeń stołówki zostaną ukończone.

I I .  W ZAKRESIE WYKONAWSTWA:
1. Okucia budowlane (zamki i spina­

cze okienne) zostały dostarczone na bu­
dowę i zamontowane w domach z wa­
dami materiałowymi (słabej jakości). 
Ministerstwo Budownictwa Miast i O- 
siedli ustali wykonawcę tych okuć i 
zgłosi mu odpowiednie zastrzeżenia. Za 
źle przeprowadzone roboty instalacyj­

ne Ministerstwo Budownictwa Miast i 
Osiedli wyciągnie surowe konsekwen­
cje w stosunku do wykonawców (Zjed­
noczenie Instalacji Sanitarnych nr 2 i 
nr 3).

I IL  W ZAKRESIE NADZORU:
Stwierdzono niedostateczny nadzór 

nad robotami instalacyjnymi. Inspektor 
nadzoru z ramienia Zarządu Inwesty­
cji Szkół Wyższych w Warszawie ob. 
inż. J. Sadowski został zwolniony z 
pracy, a kierownik Zarządu Inwesty­
cji otrzymał naganę za brak nadzoru 
nad przebiegiem prac instalacyjnych, 
za wyznaczenie mato energicznego in­
spektora i nie wykorzystanie doświad­
czeń z roku ubiegłego przy budowle 
domów studenckich.

IV. W ZAKRESIE UŻYTKOWANIA  
DOMOW:

Brak stałego konserwatora przy du­
żym zagęszczeniu domów jest jedną z 
przyczyn niedomagań w sprawnym 
funkcjonowaniu urządzeń domów.

Użytkownik domów (Uniwersytet 
Warszawski) otrzymał polecenie przy­
dzielenia dla tych domów konserwa­
tora.

Domy studenckie projektowane do­
tychczas w resorcie szkolnictwa wyż­
szego są różnorodne oraz niejednolita 
pod względem wyposażenia w urządze­
nia wewnętrzne. Ponieważ przed M i­
nisterstwem Szkolnictwa Wyższego 
stoi zagadnienie dalszej rozbudowy 
domów studenckich, postanowiło ono 
opracować typowe elementy domów 
studenckich, (np. stołówka, śniadalnia, 
świetlica, pokój mieszkalny itp.), które 
byłyby wykorzystane przy projektowa­
niu nowych budynków, jak również 
postanowiono opracować album doku­
mentacji projektowej DS dla wykorzy­
stania w nowym budownictwie (doku­
mentacja powtarzalna i typowa).

Sukces młodych metalurgów
W szyscy zn am y  dob rze  m os iądz, z 

k io re g o  w y k o n u je  się n p . k la m ­
k i  do d rz w i, k u r k i  w od o c iąg o w e  

ró żne  części m a szyno w e . M o ­
s iądz je s t s topem , w y tw a rz a n y m  z m ie ­
d z i i  c y n k u , p rz y  czym  za w a rto ść  m ie ­
dz i w y n o s i tu  od GO do 90 p ro c e n t. G dy 
je j  ilo ść  spadn ie  p o n iż e j 60 p ro c . stop 
u p o d a b n ia  się s w y m i ce ch a m i do c y n k u  
i  s ta je  się s to p n io w o  co raz  b a rd z ie j 
k ru c h y ,  m n ie j n ad a je  się  z a ró w n o  do 
o d le w ó w  ja k  i  o b ró b k i p la s ty c z n e j: 
w y trz y m a ło ś ć  i  p la s tyczn o ść  o b n iża ją  
się, a w ra ż liw o ś ć  na  w p ły w y  chem iczne  
w z ras ta .

A b y  zaoszczędzić cenną  m ie d ź  ju ż  
od daw n a  m e ta lu rg o w ie  d o d a w a li do 
tego  s to p u  w  d ro b n y c h  ilo ś c ia c h  różne 
in n e  m e ta le , ja k  m angan , o łó w , żelazo 
itp . ,  u z y s k u ją c  c ie ka w e  z m ia n y  w ła s ­
ności s to p u . Co się ¿ z ie je ,  g d y  do s to ­
p u  m ic d z -c y n k  d o c .*n y  n p . m anganu?  
O tóż m angan  (s to su n kow o  rz a d k i m e ta l 
u ż y w a n y  do u s z la c h e tn ia n ia  s ta li)  m a  tę 
cenną  za le tę , że d o d a n y  do m osiądzu 
w p ły w a  na jeg o  s tru k tu rę  s to su n kow o  
le p ie j n iż  sam a m ie d ź !

Ta w łasność m a ng a n u  b y ła  znana  od 
daw na. A le  is tn ie je  tu  p ew n a  zasadn i­
cza tru d n o ś ć , k tó ra  n ie  p o z w o liła  sko ­
rzys ta ć  z ce n n y c h  w ła sn o śc i m anganu. 
M e ta l te n  b ow ie m  w  w y s o k ie j tem pe- 

. ra tu rz e  ła tw o  się u t le n ia  i  w  te j  p o ­
s ta c i n ie  ty lk o  n ie  m oże w e jść  w  skład 
s t r u k tu r y  k ry s ta l ic z n e j s to p u , a le  tw o ­
rz y  w  s to p ie  s z k o d liw e  zanieczyszcze­
n ie . W ie lu  m e ta lu rg ó w  za g ra n icznych  
b ad a jących  w łasnośc i m a nganu  w  s to ­
pach  n ie  p o t ra f i ło  zw a lczyć  te j p rz e ­
szkody i  po la ta c h  tru d ó w  odstępow a-

ło  od p ra c y . U da ło  się to  d o p ie ro  n a ­
szym  m ło d y m  m e ta lu rg o m  z In s ty tu tu  
O d le w n ic tw a .

W k ra k o w s k im  In s ty tu c ie  O d le w n i­
c tw a  k ie ro w a n y m  p rzez  znanego  m e ta ­
lu rg a  in ż . J. Januszew icza , m ie śc i się 
n i. in .  Z a k ła d  S to p ó w  M e ta li N ie że la z ­
n y c h  p ro w a d z o n y  p rzez  in ż . Z b ig n ie w a  
G ó rn e go . W ła śn ie  k i lk u  m ło d y c h  m e ­
ta lu rg ó w  tego  Z a k ła d u  d o k o n a ło  c ie k a ­
w ego o d k ry c ia  w y p ro d u k o w a w s z y  n i-  
s k o m ie d z io w y  m os iądz m a n g a n o w y  w y ­
s o k ie j ja k o ś c i. O to  z ko ń ce m  ro k u  1953 
in ż y n ie ro m  R u tk o w s k ie m u  i  G ó rn e m u  
u da ło  się  o p ra co w ać  sposób m o d y f ik a c j i  
now ego  m os iądzu , co za de cyd o w a ło  o 
m o ż liw o ś c i zas tosow an ia  o d k ry c ia  w  
p rze m yś le .

Na czym  po lega  to  o d k ry c ie ?  G d y  do 
s topu  m ie d ź  — c y n k  —- m a ng a n  w  s ta ­
n ie  c ie k ły m  w p ro w a d z i się n ie co  a lu ­
m in iu m  lu b  je g o  s topu  z k rz e m e m , to  
m e ta le  te , m a ją c  w ię ksze  p o w in o w a ­
c tw o  chem iczne  do t le n u  n iż  m angan , 
m ib ie ra ją  u tle n ia ją c e m u  się m a ng a n o ­
wi t le n , c z y l i  d o p ro w a d z a ją  go z p o w ro ­
tem  do s tanu  czys tośc i. W obec czego 
m angan  bez tru d n o ś c i w ch o d z i w  sk ład  
d a tk i k ry s ta l ic z n e j s to p u . N a to m ia s t 
- le n k i g lin u , w z g l. p ew ne  z w ią z k i ja k  
i l in o k rz e m ia n y  n ie  są d la  s t r u k tu r y  s to ­
pu szkod liW e , zw łaszcza, że ła tw o  w y ­
p ły w a ją  na w ie rz c h  ja k o  żużel.

O p isany  w y ż e j p roces o d t le n ia n ia  m a n ­
ganu nos i nazw ę m o d y f ik a c j i .  D z ię k i 
n ie m u  p o ls k i p rz e m y s ł m e ta lo w y  z y ­
s k u je  now e, w y s o k o w a rto ś c io w e  tw o rz y ­
wo w  postac i n isk o m ie d z io w e g o  m osiądzu 
m anganow ego , w  k tó ry m  d rog a  n ii fd ź  
zos ta ła  ilo ś c io w o  z re d u k o w a n a , a je j

In ż . W ła d y s ła w a K a p e ra  i  m g r  inż . Z b ig n ie w  G ó rn y  bad a ją  w ła śn ie  su row e  
odlew fy  s w o ich  s topów .

m ie jsce  z a ją ł ła tw ie j  d o s tę p n y  c y n k  i  
m angan .

C a ły  ro k  1954 pośw ię con o  szczegó ło­
w em u b a d a n iu  w ła sn o śc i o d le w n ic z y c h  
now ego s to p u , o p ra c o w a n iu  in s t r u k c j i  
oraz p rz e p ro w a d z e n iu  in s tru k ta ż u  i w y ­
to p ó w  w' za k ła d a ch  p rz e m y s ło w y c h . 
O becn ie  w y m ie n ie n i in ż y n ie ro w ie  p ro ­
wadzą dalsze badan ia  nad  o b ró b k ą  c ie ­
p ln ą  o raz p rz e ró b k ą  p la s ty c z n ą  s w y >  
n is k o m ie d z io w y c h  s to p ó w  m a n g a n o ­
w ych .

W ty m  p o w a ż n y m  dz ie le  w s p ó łp ra c o ­
w a li ta kże  in ż . Czesław  A d a m s k i i inż . 
W ła dys ła w a  K a p e ra . S ta ły m  k o n s u lta n ­
tem  n a u k o w y m  zespo łu  b y ł  je d e n  z 
n a jle pszych  p o ls k ic h  m e ta lu rg ó w , d r 
A le k s a n d e r K ru p o w s k i,  p ro fe s o r A G H  i 
rz e c z y w is ty  c z ło n e k  P A N . Do p o w o d ze ­
n ia  ca łego d z ie ła  p rz y c z y n iły  się także

in ż y n ie rs k o -ro b o tn ic z e  b ry g a d y  robocze  
k i lk u  naszych  z a k ła d ó w  fa b ry c z n y c h  
w y tw a rz a ją c y c h  o d le w y  m osiężne w  
K ra k o w ie , B ie ls k u , S ta lin o g ro d z ie , W ro ­
c ła w iu  itd .

Dziś szereg z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h  
w y k o n u je  ju ż  o d le w y  m osiężne z n o ­
wego s to p u , u z y s k u ją c  d osko n a łe  w y n i­
k i i  co n a jw a ż n ie js z e , oszczędzając d ro ­
gą, d e f ic y to w ą  m iedź — kosztem  ta n ie ­
go, k ra jo w e g o  c y n k u . P o lska  m oże b yć  
d um n a  ze sw ych  fa c h o w c ó w  d o k o n u ją ­
cych  d z ie ła , nad k tó ry m  d a re m n ie  m o ­
z o li l i  się p rzez  d łu g ie  la ta  l ic z n i m e ta ­
lu rg o w ie  z a g ra n ic z n i.

E U S T A C H Y  B IA Ł O B O R S K I
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K ie ro w n ik  sch ron iska  to w . P rz y c h o d z k l sam o b s łu g u je  b u fe t — a w y d a ja ć  stu- 
c e n to m  p iw o  czy oranżadę  — p y ta  o w ra ż e n ia  z tra s y .

ZKÓtAZS

Z a ra z  się p rz e k o n a m y , k to  Jest le p ie j o d ż y w ia n y  — 
s tu d e n c i czy  w czasow icze? R a id o w c y  d e le g u ją  spośród s ie ­
b ie  n a js iln ie js z e g o . Jes t n im  ko le g a  M ięso w icz , s p e c ja liz u ­
ją c y  się n a  W S W F w  pod n o szen iu  c ięża ró w . W czasow icze 
w y s u w a ją  sw o jego  re p re z e n ta n ta , ob. M ia n o w sk ie g o .

O b a j k lę k a ją  n a  p od łodze  na  ko c u . K to  kogo  p rzec ią g n ie ?
M o c n y  rz e m ie n n y  pas o p la ta  oba k a rk i.  C h w ila  w y s iłk u  

m ię ś n i i... s tu d e n t W S W F zosta je  p o k o n a n y .
W id o czn ie  k u c h n ia  ze S ch ron iska  P T T K  w  A n d rz e jó w c e  

Jest lepsza od  s to ió w e k  s tu d e n c k ic h .
Z d ję c ia : S. W D O W lS tS K I 
T e k s t: K .  T A R A S IE W IC 2

HO KEJ NA  LO D ZIE
W  Stailitnogro-dzie zakończyły się 

Akademickie Mistrzostwa Polski w  
hokeju na lodzie. Tytuł Akademic­
k ie g o  M iś t r ż a  P o ls k i  n a  r o k  1955

zdobyła drużyna A ZS  StaiKmo- 
gród przed Warszawą, Poznaniem 
i  Zakopanem. W decydującym spot­
kan iu S talinogród w yg ra ł z W ar- 
szawą 4:3.

A. G.

N a tras ie  naszego ra id u

l v
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P IŁ K A  RĘCZNA

W  dniach od 25 do 27 lu tego 
rozegrano w  H a li A W F fina łow e 
spotkania o M istrzostwo Polski w  
7-mk> osobowej piłce ręcznej męż­
czyzn.

AZS reprezentowały zespoły 
W SW F W rocław  i Wars? iw sk ie j 
P o litechn ik i. W rocław ianie pokonali 
AZS Politechnikę 8:7, stalingrodzką 
Spartę 10:8 i u legli Z ryw ow i z 
Gdańska 10:18, zajm ując w  ostatecz­
ne j punktac ji I I I  miejsce.

M istrzem  Polski została Sparta 
S talinogród przed Zrywem  Gdańsk 
i AZS WSWF W rocław. Czwarte 
miejsce zdobył zespół AZS P o li­
technika Warszawska, k tó ry  prze­
g ra ł wszystkie spotkania.

Po zakończeniu tu rn ie ju  drużyna 
W SW F W rocław  wyjechała do 
Szczyrku, gdzie zorganizowano obóz 
tren ingow y przed sezonem ligowym . 
K ie row n ik iem  obozu jest trener ze­
społu i  k ie ro w n ik  katedry g ier ze­
społowych na W SWF W rocław  -— 
m gr Szymański.

F IL K A  NOŻNA

N ow y Zarząd K o ła  AZS przy
U niw ersytecie  W arszawskim  rozpo­
czął ożyw ioną działalność. Na tere­
n ie  uczelni ukazały się liczne afisze 
donoszące o organizacji sekcji p i łk i 
nożnej, na rc ia rsk ie j i k ilk u  innych.

Życzymy Zarządowi Koła AZS 
przy UW  w ie lu  chętnych do pracy 
w  sekcjach, a studentom UW, aby 
nie skończyło się na... afiszach.

P ŁY W A N IE

P ływ acy AZS weszli w  osta tn ią 
fazę przygotowań przed czekający­
m i ich z im ow ym i A kadem ickim : M i-  
stwostwam i Polski w  piyw antu, 
k tó re  odbędą się na p ływ a ln i AW F 
w  W arszawie w dniach ł  — 3 kw ie­
tn ia  br. W M istrzostwach weźmie 
udzia ł Około 140 zaw odników  i  za­
wodniczek.

KOLARSTW O

Czołowy 1 da rz  reprezentacji Pol-i 
siki i  w ie lo k ro tny  uczestnik W yści­
gu Pokoju — M ieczysław W ilczew­
sk i — jest ja k  w iadom o studentem  
I I I  roku w ydzia łu  stom atologii Ś lą­
sk ie j A kadem ii Medycznej. Po 
pomyślnym zdaniu egzaminów w  se­
s ji zim owej, M ietek przystąp ił e- 
nergicznie do organizacji sekcji ko­
la rsk ie j przy AZS w  Roki ln icy , 
w  k tó re j pracy chce wziąć udzia ł 
ja ko  zawodnik i jako trener. Na 
przeszkodzie tych planów doskona­
łego kolarza stoi jego macierzyste 
Zrzeszenie Unia, k tóre odm awia 
W ilczewskiem u zwolnienia, tłum a­
cząc to tym , że jest on wychowan­
k iem  Unii.

Nie trzeba jednak nikom u tłum a­
czyć, ja k  w ie lk ie  znaczenie dla roz­
w o ju  ko la  stwa w  AZS m ia łoby 
przejście do naszego Zrzeszenia ta k  
dobrego i znanego zawodnika, któ­
ry  ja k o  student pow in ien już  daw ­
no jeździć w AZS. W ielu studen­
tów  — ko larzy i zw o lenników  tego 
sportu czeka w  te j c h w ili na decy­
zję Sekcji Ko larstw a G K K F , k tó ra  
w inna  wziąć pod uwagę wszelkie 
argum enty przem awiające za p rze j­
ściem W ilczewskiego do swojego, 
studenckiego Zrzeszenia.

W ieczorem  zeszli się w szyscy  w  ś w ie t l ic y  sch ron iska .
K ró lu je  b r id ż . c h y b a  le ż y m y  bez je d n e j. . .  m y ś li k o l.  M ięsow icz .

U rocze  s c h ro n is k o  P T T K  im . K ra je w s k ie g o  w  A n d rz e jó w c e  p o w ita ło  u c z e s tn i­
k ó w  I  S tu d e n ck ie g o  R a id u  N a rc ia rs k ie g o  se rdeczn ie  i  g ośc in n ie .

W ie czo rn ica  na e ta p ie  to  n ie b y w a ła  o k a z ja  zd o b yc ia  p u n k tó w  d ia  d ru ż y n y . 
K ie ro w n ik  s c h ro n iska  k rę c i g a łk ą  po fa la c h  e te ru ... o je s t... w ła śn ie ' B e r lin  

n ad a je  m u z y k ę  taneczną.
P rz y  s to lik a c h  ro z g ry w a ją  się o s ta tn ie  ro b ry .  T a n ie c  p o k o n a ł b r ld ź a . Tańczą 

p ra w ie  w szyscy  — i  uczes tn icy  ra id u  i  w czasow icze ze sch ro n is k a  im . K ra je w s k ie g o .

K to  p ie rw s z y  z je  c u k ie re k ?
R a id o w c y  d e le g u ją  d w ó ch  s tu d e n tó w  — w czasow icze  d w io  

sw o je  k o le ż a n k i.
C u k ie rk i są na n itk a c h . N a jp ie rw  trze b a  „z je ś ć “  n it k ę  — 

c z y li  w c ią g n ą ć  ją  ca łą  u s ta m i, aż p a p ie re k  c u k ie rk a  zasze­
leśc i w  zębach.

N ie  je s t to  w cale  ta k ie  ła tw e  — Jak się na p ozó r w y d a ­
je . W id zo w ie  śm ie ją  się i ro zśm iesza ją  „z a w o d n ik ó w “  — co 
bardzo  przeszkadza  w  o s ią g n ię c iu  f in a łu .

p a r n y  w y
JANUSZ TERAKOW SKI

Jak i  kogo krytykować
( i n s t r u k c j a )

•  SZAREGO STUDEN TA —  im 
częściej — tym lepiej. Świadczy o 
krytycyzmie i społecznej postawie.

•  A K TY W IS TĘ  —  tylko wtedy, 
gdy zaczęli już inni aktywiści. W 
przeciwnym wypadku będzie to po­
drywaniem autorytetu organizacji.

•  PROFESORÓW I  ASYSTEN­
TÓ W  —  lepiej nie. Jest to wpraw­
dzie wyrazem dużej cywilnej odwa­
gi, lecz należy wpierw zastanowić 
się, czy nie czeka nas u nich egza­
min, a przy obecnym systemie pla­

nowania studiów nigdy nic nie wia­
domo.

•  M IN ISTER STW O  —  w  dobrym 
tonie kląć często, lecz w  zaufanym  
towarzystwie. Głośniejsze okrzyki 
mogą usłyszeć profesorowie i obrazić 
się. O ministerstwo nie ma żadnej 
obawy, nasze głosy tam nie docie­
rają.

9  S IE B IE  —  tylko w  tym wypad­
ku gdy mamy pewność, że otoczenie 
będzie gorąco protestowało.

Wasz instruktor
(—)) Podpis jak  zwykle nieczytelny.

Tragedia aktyiristy
(Po I I  Zjeździe ZM P)

Kiedyś nie tańczył — nie było wytycznych... 
Każdy więc jego postawę zrozumie.
Dziś też nie tańczy — taki los tragiczny, 
Choć są wytyczne — on tańczyć nie umie,

RYSZARD KRASKO

E p i t a f i u m
Tli leży kucharka studenckiej stołówki 
Zmarła własnej skosztowawszy zupki.

Rys. M aja Berezowska

—  Żacy więc nam powiadają 
Co im  tam w garnki dawają..,

= • A bogacą cudze kramy 
Pozłacane marcepany.

MIKOŁAJ REY

Jeden, z  m oich kolegów rozpoczął 
dz iw ny tren ing : p róbu je  odzwy­
czaić się od jedzenia.

—  Bardzo m i się jednak trudno 
przyzwyczaić do takiego odzwycza­
je n ia  się —  przyznaje szczerze.

D rug i —  m a js tru je  coś w ie lk iego 
w  w ie lk ie j ta jem nicy.

—  To m ia ł być w e h iku ł czasu. 
Chciałem coś takiego zbudować, ale 
się nie udało. Może gdybym m ia ł 
w ięcej pieniędzy... A le  —  w iecie — 
czas to pieniądz, proste więc, że 
na w e h iku ł c z a s u  trzeba du­
żo p i e n i ę d z y .

Trzeci — zawsze m ia ł poetycką 
„sm yka łkę“  — deklam uje z uczu­
ciem: „Z a trzym a j się chw ilo !“  i 
p rzy tych słowach Fausta zaciska

Zatrzymaj się chwilo
pięści (k to  n ie  rozum ie g ry  słów, 
tem u wytłum aczę: Faust po n ie ­
m iecku pięść).

Czw arty —  n ic  n ie  m ów ił, n ic  n ie  
rob ił, ciągle ty lk o , — jeździł. Z UW 
do stołówki, na K aro lkow e j i z- po­
wrotem , w  ramach godziny „w o lne ­
go“ , przeznaczonej ( na zjedzenie o- 
biadu.

Zjedzenie obiadu? K to  zna t ra ­
sę UW  — K aro łkow a i Ka, ro lko ­
wa —  UW... któż jednak, któż je j . 
nie zna?

Podobno chodzą głuche legendy 
o herosach, bohaterach obdarzonych 
nadzwyczajnym  szczęściem (czy też 
talentem) szybkiego przenoszenia 
się z miejsca na miejsce... Ludziom  
tym  udało się,, ja k  wieść niesie, do­

paść do s to łów k i na  Karo likowej, 
wciągnąć w  nos zapach obiadu i  — 
o dz iw o! —  po jednym  tak im  n iu - 
chu zdążyć jeszcze bez spóźnienia 
na w yk łady  popołudniowe!

Nie do w ia ry , a jednak.., szczęś­
liw cy ! Reszta patrzy na n ich zaz­
drośnie, łyka jąc  ukradk iem  ślinkę 
(jedyna rzecz, k tó rą  zdążą przeł­
knąć). Jad zaw iści podsuwa im  
p ro jek t: niechaj stołówka zna jdu je  
się j e s z c z e  da le j od uczelni. 
Wtenczas będzie spraw iedliwość: 
nie będzie w y ją tków , n ik t  n ie  zdą­
ży!

P ro jekt, by umieścić b l i ż e j  
stołówkę, nie wpadł n ikom u do gło­
wy. Byłby to optym izm  chorob li­
wy, JANUSZ B IA Ł E C K I
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Poczta „Pokrzyw“
S za n o w n y  re d a k to rz e  P O K R Z Y W I

id ą c  w  P o z n a n iu  z  p ra w d z iw y m  
n ie s m a k ie m  d o w ie d z ia łe m  s ię , iż  
s tu d e n c i ta m te js z e j W yższe j S z k o ły  

R o ln ic z e j ska rżą  się n a  sk re ś le n ie  lm  
p rzez  d y re k c ję  ta m te js z e j o p e ry  k o n ty n ­
g e n tu  b ile tó w  z n iż k o w y c h  n a  p rz e d s ta ­
w ie n ia  o pe ro w e .

G łę b o k im  s m u tk ie m  n a p a w a ją  m n ie  te  
o m a l w y w ro to w e  ekscesy nasze j m ło d z ie ­
ż y , bo  czyż In a cze j m o żna  je  nazw ać?

Po p ie rw sze  w  ro z d z ie ln ik u  n a le ża ło  się 
s tu d e n to m  ty lk o  d w a d z ieśc ia  c z te ry  b ile ­
t y  ty g o d n io w o , a s tu d e n tó w  je s t  znaczn ie  
w ię c e j. P o d ru g ie  n ie  s tw ie rd z iłe m , a b y  
w  re p e r tu a rz e  o p e ry  p rz e w id z ia n e  b y ły  
ja k ie k o lw ie k  p re m ie ry  o te m a ty c e  r o ln i ­
cze j. Po trz e c ie  ja k ż e  s łuszn ie  b rz m i uza­
s a d n ie n ie  d y r e k c j i  o p e ry , k tó ra  p rzec ie ż  
ja sn o  w y ja ś n iła ,  iż  w ią że  się  to  „ z  k o ­
n ie czn o śc ią  w y k o n a n ia  p rzez  p rz e d s ię ­
b io rs tw o  zadań p la n o w y c h  w  za k re s ie  
w p ły w ó w “ . A  w ię c  nasi n ie o b lic z a ln i,  p o ­
z b a w ie n i s o c ja lis ty c z n y c h  p o d s ta w  s tu ­
d e n c i w y s tę p u ją  p rz e c iw k o  P L A N O W I?

Z re sz tą  o co haias? S tu d e n c i s z k ó ł 
a k to rs k ic h , k tó rz y  p o w in n i og lądać p rz e d ­
s ta w ie n ia  te a tra ln e  po k i lk a  ra z y , a b y  n a  
n ic h  się u czyć , też  tego  n ie  ro b ią , bo im  
za to  każą p ła c ić . N a w e t s ta rs i a k to rz y , 
je ś l i  chcą w e w ła s n y m  te a trz e  o b e jrz e ć  
p a rę  ra z y  p rz e d s ta w ie n ie , m uszą p ła c ić  
p e łn ą  cenę b ile tu .  A  tu  s tu d e n c i W SR w  
P o z n a n iu  z n ag łą  p re te n s ją  o g łu p ie  
dw a d z ieśc ia  c z te ry  b i le ty  z n iż k o w e ! Z ę ­
b y  p o te m  pan  d y re k to r  p o z n a ń s k ie j ope­
r y  p re m ii  n ie  d os ta ł, co? N ie  m a  g łu ­
p ic h !

A  m oże są?

O d p o w ie d z , re d a k to rz e .

T w ó j k o re s p o n d e n t z p la n e ty , g dz ie  n ie  
d e c y d u ją  b iu ro k ra c i.

o p r. M a r. Z a k .
N a  p o d s ta w ie  k o re s p o n d e n c ji 

J . N ., W SR, P oznań
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